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Stosunki litewsko· tatarskie za czasów 
W itolda, w. ks. Litwy. 

PHZEGL.\D LlTEH:\TCH" pnZEn:\IIUTI ' . 

o ..,!oSllnkuch lilcwl>ko- Iata rskich za Witolda li zwlasl.cza II jc~o 

polityce wZHh;dcllI Ta larów , nic mamy dobld ()sohnq~o tJjlraCowHllin. 

\~- hoga tej stosunkowo literaturze hblnryczncj 00 I('go okresu , polityka 
1;:Jlar.':>ka \\'i lo lda, przcos lawioll<l jest raczej ułamkowo i epizodycznie. 
i\lal:1 wzg!l;;dnic liczha źródeł tira z ich rr:lgllJ('nlaryczno~{' nit, budz iła 

żywszego zainł.eresowania wśrńd hi<;lor...,ków polskich 'l. 
\\' i<:ccj zlljmowuno !'Ii\,; plll i łykll \Vi lolda wohcc zakonu [liCmICe­

kiego' Krzyżak6w, względl'm Busi fi z\\'IOS<:CZfl ..,Iosunkictll \Yilo!da 
1.10 Polski. 

Pracl' f.:lr:.l, 1~()IH'cz[wgo , Kochallow~kil'go . Lohl1ll'yera. B11rba­
suwu I W. l. rzuci ł y sporo swiatła na poszczl~góllH.' 1ll0lllCIlly jcgo 
poli lyki ~). 

Podn icśe lu można i pogh!dy J1ru~zl'wskicgu , chociaż w wielu 
kwcsljach zJllodyfikowane 0111' zm, łuły przez hi<;loryk6w polskich. 
Podkre~ l a 011, że jui; nd POCZlllków pa nowania .Jagiełły. sIał \r ilold 
w opozycj i do polskiej pol ityki w ud llicsicniu do W. J\s. Li lewskiego. 
Opozycja la - wed lc n icgo - sp rawia , j.c bcz wzgl~dll na zwyc i e,:,> ł wa 

dypłollw l yczn e Polsk i. inkorporacja z ielll litewskich zo~ t ala Odsulli<:la 
na prawil' dwa slulf'cia "l. Po pierwszyc h nil'pOrO'llł1l1it' llinch 1;~g2 1'. 

'J C Z" I " w s k i A I (> k s., 1'"I,k:o i 1'OII"rszop.nn. PllIlli~tnik !\'·gu Po ­
w.H(·clmc~u Zjll1.du lIisl"r~'k,:'w Pubkich w P"ll\~mill ii--K ..:rudnia 1\/2':' r. Sekej. 
I I, sir. ;,. 

fi c II r" .I.. licschichlc I'ukns, <0011", IK6!}, I. 111 : 1\ o n c I: z 11 y F., .J"g;cł!(} 

i Witold, Lwów IH1):ł; T e 11 7. 1:, l'"IiI~' ka Z"k"llU nicllliet'kirgo l:l8H i 1:1\10, "rnk. ISlIlł; 

B Ił r h 11 S Z C IV .\ ., \\"~' tnwl, i jl"!;" !,olilikH do griull,,"nl<ll'llskoj hilw.\' (14 10 ), Sl 
ł-'clrrb. 11m;); T~· II -; l', \\'yIO\\'I, poslcdnijo d"'udral' lj.'1 kni"i-<!Ilijfl 1410- IUO, SI. 

Pl'll'rb. I/ltl!. Innc Ilr:1Cl'. por. ""ls1.e pr-.:ypisy, 
aj II r II S 7.<: IV" k ~ j M" Islorja I;krainy- Bnsy, "l. 1\'. Kij"w IW" sir. 1;17- ". 
ł) l[ r n S1.C w ~ k Y j;\1.. hłurjn ( ' krn;ny-Bu ~y, 1.. 1\', Kij",," lWi , ~tr. ).'\7- 8. 
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zbliża s ili Witold du n-alizllcji ~wych planów, zos la jc bowi em z ram ienia 
Ja giclly w. ks. Lilwy ~), pogl:ld przt!)~ hi~loryk 6w polskich ZI'~zl:1 

odrzucouy ~ ). Zerwa nie nic nll st:lpilu, ponieważ nieporozumienia ze Sk ir­
~icł ł; ! s lall ~ ly temu lU' prz{'~z kodz i l'. Po zlIżl'I,( na n iu s l}or6w i zbli żl'niu 
s i ~ Witolda do Krzyża k ów. nas l :wił fakt w)' lIicsil' llia).:'u na kr61:11i11'w­
sk icf!o i rus kicgo ~). By ło lo zara Zl'1Il ogln~zl'll i l'l11 z upełnej nicza lt'Ż ­

lIo~l' i Litwy od Po lski. Formalny krok mllcż" lu popl'Ycf i s lwicrdl.i ':: 
czyllem . \\' Hołd wchodzi wi~c w pnroz utJJi f' n ie z clw.ll cm Tochtam,\'sz(-llI , 
który Ul popa rcie wojskowe obif'cujc pomnc w reali zacji jc~o za my!>16w . 

.Inkhy s ię ułoży ły s tosu nki po[sko-litcw1>kic po zwycięskiej wojnic Wi ­
lo lda z Timur-L(' nkierll , wrogiem Tochl:nllyszll . lo - jak to j uż podniósł 

Ca ro - przeczuwa ła " dil' w(' il!'>c llauellde und kltlgi' I\onigin J1ed wig", 
!;.Ió ru sla r,d ;} s i<: l1icdopu ~c i l' do poparci a \\'ilo lda zc ~ll'IIn ,\' Po lsk i 
w wypl'llwif' jL'g-o przl'ciw 'l'a l ,Holll 'j . A ,. wpływ k rlllowej" - - Iwif' l'd t i 
J, K, I{ochanowski - "zw)'ci l;ży ł ", Polska w~'cofa ła s i~ z wojn,'" nt· 

wd z i ~cz:lj:!C przelli kl iwt)~ci kr6lowl'j hardzn wicie "J, 
Ilruszewski, podkrl'Ś l a, Ż t ' ,. nHI-; lla prawic Il:lpcwno przcw id zici", 

że gdyby nic sk rachowa ła podj<:t a przez nif'gn wówczas w Ho rdzie 
walk:1 7. parlj:} Edygi w in lel'l'sach wy plJdwllego Tochl n lll ~'sza, k lón'go 
\\'iłol d chcial nsadzi2 z powrotem mi IroniI' tatarsk im, niezależno~2 

W, I\os, Lit ewsk iego hy luhy rzet?,:, dokOll!IIHI i ulIja 1. POlsk;1 zosta ła hy 

zerwa na H ~), 1(lęska nad \Vorskł:, OdSU l lęla przez ~we s lraszne '\kulki 
I'I'ali1.:lcję pla nuw \\' illllda prawie na ;\1) Itll , że jednak prz!'z ten cza'i 
ni e porzuci! 0 11 !o.wl'flo planu, ma św ia dclY", zdan iem Ilruszl'\\'s ki t';';ll 
fa kt. że po hit wil' grun wa ldzkiej wycofuje si~ Wito ld z dablej W\)j ll ~', 

by nic dobija ć wrogn Po lski ' '') , A że zawsze <I:I-;yl Ilu ziszczellia celu 
swego, lego mia li))' clowod zii' projek l jego koronacji z r. 1429. 1{U1'(1I1:1Cj" 
pochll:lnla za sob:l llicz:llcino{' \ V, I{ .. , Lil pw"kicgo, St'ld panowie pol!:>cy 
nic chcieli do niej dop uśc ić "), 

' l T 11 111 Ż 0:, ~Ir, HO, 

~) I'or, L e \\' i c k i ,\ .. r\il'eU " IIl1ji I.il w~ z KurolIIł, ~Ir, I fl , T l' II t c, Kicdv 
,,'tlold 7.Os1:11 wit'll;i1l1 I;sil.:ót, ttL I.illl}', t';":lr l, Hisl. nil. \:10; I'rucha"k" ,\ ,' 
\\'ilolt! wielki m I;si~l'iem Litwy w ruku IWt, w I'rl~Tlyllk'H:h 41" tl1,i"j{ow IIl1ji. lluZjlr, 
Ak:lt!. 1;m, l, 3:1, Krllk . 18\1C, ~IT, 100 i n.; II :. I ,'I' I; i , Ill icjl' un ji Jajlic lhlliskiej, t. " 
... IT, I;;C, i w. jll , 

II 1łrll~1.cl\'~ k,\j, I , c, sIr. 142, 

'1 C;, TO ,I .. (;,:Sl'l " POI"' I ~, l, III , ~Ir, 2{IO, 
bl 1\ o c II 11 n o w.s k i ,l. 1\ .. \Yilnhl, w, k ~, lit. Lwów 1\1(}(1 sir 101'1 

"I Jłru~1,cw,~ kyj,1.e,~IT.l l :I, 

10J T:ul1i-c, ,~Ir. lolIt 

u J T"t1l~c, sir, LiI. 



-3 -

Pogląd y Hl'uszcwsk icgo, IlAw i llzujące zr~cz n ic stosun ek jego do 
Polsk i z polil). kll jego la tarską i k rzyżackIl, nic zaslnły przyjęte przez 
nu ukę polskłl. 

Antoni Prochuska, jeden z lIu jwyhilnicjs7.ych znawców Witolda 
I jego epo ki U) , n ie odmaw iając Witoldowi energji i zdol ności, rodno'>l, 
że był lo " ba rdziej wojownik, ani żeli budowniczy i sta tysta" ") . 
Uzys kawszy lo do czego d:,ż)' l , I. j. ojcowiznę i tylul w. ks. Litwy, 
jako trzeiwy pol ityk, poznał , że tylko w o pa rciu o PolskQ i w IInj i 
7. POlsk:l, paiJs lwcl11 o zAchodn iej kulturze, leiy gwarancja pomy;l ncgo 
i wszechstronnego rozwoj u Li lwy. :\' icporozum icn ia z JagielIq jcicli n ic 
b:y ły wywoływane przez drobnostk i, to nupewno wyrastały prn'/. in trygI 
w rogów, k tórzy znaj:lc charakter \Vitold a, podniecal i jego a mbicje:;: 
i wielk:l żąd zę w ładzy. Wyprawa Witolda na Talarów w 1399 r. miała 

n a celu uzyskan ie od Tochlam ysza "jarlyka", zabczpieezajqcego posia­
dan ie ziem ruskich, nad którem i Ta tarzy mieli prawa zw ierzchnicze HI 
Kl ęsk a !lad Worsklą uświadom iła go tylko w konieczności i j>otrzeb ie 
ściś lejszcgo połqczcn ia Li lwy z Polsk:] . Echcm pogromu nad Worskł ~1 

by/a unja wHm"lska z HO J r. 
\ V pracach Prochaski niektóre p roblemy zw iązane 7 k\Vl·., t ją 

tatarskll wyszły n ieco za bl ado. ~Iamy tu na myśli i samq bilw\.; nad 
\Vors kłą, jak związany z ni ą kompleks d.y plomntycznych slosunków­
momen t o wielk iej donios łości, nnzwa ny IHtwcl przez Sznjno<,hę ,.nnj· 
wspnn ialszq ka rhl dziejów h islorji Witoldowej" U). Podobn ie też sf.ra · 
wa kolon izacji ta tarskicj jak i z",hlzana z n hl kwest ja orgalli'tacji 
obrony poł udniowo-wschodn ich k raliców ziem pat"lstwa litewsk iego nic 
zos t a ły przedstawione wyczerpujflco. 

Ba rd zo ccnny jest nalomias l w Illonografji Witolda dOtllllck , 
p. I. "Synowic Toch lnmysza", gdzie częściowo szczęśli wie rozwiflzuje 
bardzo pow i k łamt sprawę stosunków Iitcwsko·lalarsk ich po kataslrofie 
z 1399 r. \V pracach Prochnski slwierdz ić można , niesłusznie zreszłf!-'­

,~ Ialc lekceważen ie latopisów ruskich '.) . Zaznacza s ię to i w ba rdzo 
dobrej pracy : "Uklad \Vitolda z Toch lulII)'szem;'. 

'2) Por. D:ł S l lo: i c w i Clo A., Politic.zeski j:. zamysł)' Witowla, Uniwcuitcckija 
h:wicslija, Kij6w 188ll, nr. 10 . 

• ~) P r o c h n li k a. Dzieje Witold!' . ~tr. 384. 
Ił) P r o e h II li li II A., Z Witołdowyeh d ziejów. Układ Witolda lo Tochtamy. 

Ilem 1397 r. Przegl. Wst. Hlt2. t. 1&, l. 3, str. '200; T e n l. e, Dzieje Witolda, str. 78. 
'~l SZlIjnocha Kluol, JadwigA i Jagieł ło. t. VIII , sir. 24:). 
itI .\'a Icm let Ile wylonila się polemika mi(dzy Prodmskq, a Lewickim i IIru· 

szew~kim. reprezentującymi dWI! róinc poglądy. Clu)(bilo o spr'lwę Podoln, do na· 
IIlcj ~I)rllwy, odnoszqcq lli~ neniI! tylko 1)I)~ rednio. Por. J> r o c h a li lo: II A. , Podole 
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Z prac inn ych pOZll d tl\vui ejs1.ym Kuramzincm , kłór:y z::tw i('ra 
n ieraz cenne szczegóły H), i\lolczanowsk i POdtljc. szereg wiadomok i. 
dotyczqcych o rga nizacji obrony Podolu I~), s l)u ll y orjentalista Smimf)\';' 
ujmuje slosunki litewsko -lnI arskie z pun ktu widzenia his IOl· .... ka Talar­
szczyzny I ł), dzieje Złotej Ord y skreś lił l1ammcr.Purgsla ll ao), którego 
praca do dziś nic straciła na wartości , am też zastqpionu in ną. 

Do spraw tata rsk ich. nie odnosi:jcych się jedna k specja lnie do na szego 
tematu, zawierajqc .... ch jed nak szereg wiadomości ciekawych należij 

prace Barloszcwicza ~I), Pulnskicgo al, i sZ('rcg inn yc h ~ł ). 
Prllca Ljanskorollskicgo, omawioj:}cn pI"1.yc zyny wyprawy t:l99 L , 

podno!> i m oment , niclI wzg lędnioll )' w literaturze, mi anowicic pr1.yczyn y 
ckonomiczno.hnndJowc t ' ). Na tomins t inn a jego prnca 26), w kl6rc'j 
lista la m iejsce bitwy, spotkała s i ę z ost 'l":j OCCl1lt hi storyków Z' ) . 

:"{ic chcflc przcdlużnć omawiania prac i pOl:r1ądów , o których 
zrcsz l ę mówię i w wątku prncy i w przypisac h . nic mogę nic wspomnieć 

o nnjnowszych prncnch 7. ostatnich lat kilku. 

11:1I1Il'ln Koron)" 1352- 1'\30 r. HO~. llr. Akad . Um. ""r d z. Ilisl. · rih.z. I. :\2, Kr"k. 18ga; 
Zapylik)' Nuuk. Tow. illl. Szcwctl'nka. I. 13. !ilr. 9; ,",wnr l. lIisl. I. X, sir . 687. - Po · 
mi ja", lu dllw nicj..zc i przClIlarznle ju"J pnlce [I I e II u w i c Z lł A. n., Krótki ryli t)· 

ci:. Wiloldn, w. lI;. IiI. Wilno 1821, oraz ~ (I r II \I lI n T., Or.ic.jc unrodu lilewskit'gl'. 
I. \', gdl.ie 1I1J. ruwniei. liczne S7.czegbly o Tllt:lrllch. 

" ) '"' n r a m z ; II N. 1\1., Islorjil gO$ud. ro'. I. \. 

''') M o I c z:l n () w $ kij .'i'j OC:terk ilwieslij o Jlodolskoj zem ljc do 14:'14 hodu, 
Kijów 1::18.). 

lO) S lU i r n o w"'. 1)., Krymskoje ehanslwo pod wierchowienstwo1l1 OIOnJlIlI ' 
sko j porly do m' czalu )( \ ' 111 wlekli. S I. " c lerl ,. t887. 

tO) II a m m er. P II r g li t a II , Gcseh ichle der Guldenen Ilorlle in I\illl ~chnk, 

das isl d er ~longo l el1 ;n Hnu land, PC$lh t8 10. 
" ) Ił a t lO S z e w i e"l! J u 1 jan. PogllJ. d nu .stosunki Polski z Turcj'l i Ta la . 

r ll mi, na dt ieje T"larów w Pol~ee osindlyeh, nu przywileje lu i,n nIldalIe, jako le t 
wspom nienia znll k omil ~'cl l Talarów polskich. " 'lIru. 1860. 

n ) l ' II r a s ki', U l .• Stos"nki Pol~ki 1. Trotnuzely~"ą od Ilolowy XV w .. I. I. 
I\ rak.- \\'o rsz. 1881. Slosunki z McndJi ·Girl'jem. 

n, Por. A" I ° n i J ., OzieJe QSlld uicl " 'a la lnrskiego nn woloskicm pogra niczu. 
Sylwetki i nk iC(" hisl. i literackie. Ser ja IX. Krnk. 189.~; .J II h ł o n ° w s k i M., Podole 

staToi}' lue pr1.ed wcie leniem onego do byłej n ~'~CzYIlOsllo l i lej. ,\lcneunl UIS7, I i 11. 
- P r a CR T. C z a c k i c g o, ,.0 T:l łaraeh", druk. w Dzienniku \Vileiisk im w HUu 
(s l)'e1.ell - el.erwiee) zawiera niek lóre cenne wiudomo~c i . ule nic wolna od hlllnmuetw. 

") L j n n s ko r o II s kij W ., Huskijc I,ochod)" w słepy w lldi lnowieczewoje 
wremjn i ]Iucllod kn. Wilowlll na TIII :. r w 13W g. Zllrnal Minisir. NlIrodn. Prosw. 

Pelerh. 1907. mlUzcc- mnj. 
") 1\' \\'0llrosu o byl\\'ie ku. \\' )' lowll1 z T nlllru lll i 111\ r. Worskle w 13911. 2urn. 

Min. Nar . Pros\\'. Pele rsb. 1\lOS, lillice. 
'") Proehl. s k(l w Kwnrl. IIisI., I. 24. s ir. 637; IIrllszew skyj. Islorja 

Ukrainy- Hus}', I. I\' , ~ Ir. 488 odma",in tlra e~' L. war loki naukowej . 
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Pomijając pracQ Hcinl a 2,), klórn obejmuje mniejszy ok res czasu 
zajmuje się tylko obchodzącq nas bit W:1 lI ud Worskłq (nazywa jq: 

\I'orslu, w bitwie zaś Liorq udz ia ł PQlacy i Lachow ic) , god zi s iQ zwrócić 
uwagę na pracę Pfitzncra, p. 1.: .. Grosssfiirs l W itol d yon Li la ucn uh 
S laa lSlllalln" 28). 

Polil)' k:! ta la rsk:1 \VBołd a za jmuje się Pfitzncr w rOzdziale i: 
\V i l o I d s F e r 1\ p o t i I i k. \V polityce lej podcj lhował Wi lQld nic­
spełnione p lany Olgierda. Wyst ępuje on przeciw " wszechrusk iej" idei 
·w la larsk iej szacie, jak:1 uprawiał Tochlall\~'sz . Tell jcdn~l k pobi ty 
przez T imura zbiega do \VHoJda. a prosz:t C O pomoc, zrzeka s ię rasz­
CZCI'" jak ie mógł mieć do ruskich części Litwy a nawet zdnjc się ofia ro­
w uje mu je jako podarck (Kijów, Wołyli, Podołe, Smole{lsk, Czernih6w 
i in .), k tóre jeszcze nic należa ły do Wit olda, ale do kt ól'ych lIlialalI 
pretensje (Tu la, PraiIsk , P sków, Nowogród , Rjazull, Perejaslaw). 
"'Hołdow i u.t; micc hal s ię pl nn .. wszcchruski " z wyl;lczcni em Moskwy. 
Do tego \Uógł mu nnslępn ie pomóc Toch tamysz, z zast rzeżcniClll jednak 
roczJl{'go trybutu , 0 11 zaś gotów był dopomóc Tocht:lInyszow i do zdo­
bycia ordy kryms kiej, azowskiej. ka zailsk iej i nsł rnchallskicj ~ 

Plany Witolda przeras ta ly pla ny Olgierdowe. Przysz ła jednak 
kl ęs ka n ad Worskh,. .Kic nal cźy klęski tej przeccnini-. W,"prawy 
"\Vi tolda n ic wynikły z sa mej I y łko osobistej dumy jego, chodziło {) czc:śc 
spadk u poł udniowo- rus kich ziem, _ k ł 6nt przej~ ło na s iebie pa{\slwo 
litewsk ie ze zdobyciem tego obs~_aru . Wy lani a ł s ię problem walki s tepu 
I cśnego (Waldstcppc) zc s tepem czys tym oraz wnika o ~Iorzc Czarne. 
picnvsza z powodów nalury polit ycz nej , druga gospoda rczej. HOZlllllial 
to \\' il old, Pobudki były nat ury głębszej , lo nie żqdza władzy. 1,0 nie 
fa ntastyczne ani t eż t y ł ko po lityczne wy pr<l"'Y d la ob rony \\'yp~t1zonego 
chana ta tarsk iego, oraz zwierzchnictwa nad lemi ziem iam i, lecz względ y 
gospod:lrczo- poli lyczne, osillgnięcie brzeg6\\' Alarza Czarnego i bczpie ­
czel\s lwo przed nomadami s tepowymi nakazywały obronną i czyn mi 
polil y kę W il o lda na Husi j)Oludniowej. WHold był wielkim k oloni za ­
torem. Pr7.ez za kładani e twierdz i zamków stworzył li n j~ milit arnej 
obrali)' . umiał t cż u żył: elemen tu ta larsk ieg-o, jako kolonis tów. Pojętny 

lIczcii Zakon u umiał wyprawie il U 'J'nlnrów w 1399 r. Ilnda ć dla. chrze­
ścijullsk icgo Zachodu mot yw i piętno w ielkiej wy prawy krzyżowej . 

\ Vledy my~ lal już o pilIlowa niu Ilud en!:} Bus ill z wł:}czenielll i l\loskwy. 

n) II e i Ił I fi: li r I. Fiirsl " -iloltl "on J.itnuen iu !eiuell\ Yerhiilłni~!i :tum 
J)e ul~<:hl'll Urden in Preus..~l' n wiih rcud der Zeil "eiues KIHllllfe!l um sein lil llu isch<'!i 
Erhe: 1382-UO L 1Ii,,'or is<:he SlndiCIl . IIr!;gg. \'. I)r. E. Ebering. lIefl 16&, Berl in HI2~. 

n) S<:hr iflen der philo~OI)his<: hcn l-' nkn lł ii l der dcul$du,'u Uni\'euiliil in PniJ;, 
Brii un 1030. Por. str. 147 i n. 
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Były to już plany uniwersalnego władzlwa swia lowcgo (uni vcrsa lc 
\\'cllhcrrschaft spliinc). bo i Talarzy miel i mu ul egać a na monelach 
chal'lskic h mial być wyrażony obraz Witolda. Były to wprawdzie 
wyraźne fantas tyczne plany imperjalistyczne, ale w danych warunkach 
i s tosunkach nu wschodzie bynajmniej nie ut opijne. Podobnie pr7.ccicż 
wyrażało s ię dotąd panowanie Talarów nad Rusi:,_ I mógł leż Witold 
wyslqpić z silncmi żqdaniullli wobec Edygi, wodzn Timur Knllujn 
w przededniu walki , którą jednak przcgrnł. I{lęsku lo była c iężka lecz. 
nic rozslrzygujfjca. Dla Witoldn zakOllcz)'la ona okres wojennych wy­
praw przeciw Talarom, ale nic pogrzeboła jego planów a ni jego wpływu 

na s tosunki \V Hordz ie. Występuje odlqd raczej jako dypl omata i po­
średnik , który umiał roztropnie wyzyskać niezgodę w Hordzie lepiej. 
aniżeli przez wyniki wypraw wojen nych. 

Pfitwer zapatrzony w politykę Witolda daje się unieść za daleko 
i traci chwi la mi grun t rzeczyw istości. S~ II niego błyski i rzuty zbyt 
raptowne i zby t śmiałe, nic mające dostatecznego uzasadnienia. AutOl' 
można powiedzieć gloryfikuje Witolda , widząc we wszystkich d7. iała · 

niach swego bohatera genjulne posun ięc ia dyplomatyczne. 
Ja sk rawem przeciwicllstwelll poglądów Pfitzncra w ocenie Wi ­

tolda , jest praco dra Rolankowskicgo uj, który idzie dalej :"miżcli 

Prochaska i s tow iaj~lc wyżej Jagiełłę nad \Vitolda we wszystkich spra­
wach prllistwowych, odmawia \Viloldowi w nich inicjaływy włnsll cj, 

sprowadzaj:-jc go raczcj do roli wykonawcy wszelkich planów .Jagiełły , 

którc l eż nie zawsze wykonane h}' ł:y na jlepicj. 
Dr. Rolankowski poświęca tak że sporo miejsca sprawom tatar­

ski m ~~), w zwiqzku z wyprawq nad \Vorskłę dla "restytucji" Tochla ­
m ysza na chana Złotej Ordy, nns tępni e przedstawiając " ingerencję" ' 

Litwy w zachodnim l<ipczaku "'), oraz przedstawiając "dominująr,~' 
wplyw" Litwy w Kipcza ku U). Podkreś la on, że: " Prot ektorat Litwy 
nad ludam i stepów i pobrzeży czarnomorsk ich, główncgo terenu zasług 
i chwały \VHoldowcj, zdawał si~ około r. 1430 ugrunt owanym. " Impe­
rator" Tatarszczyzny stosował si~ do \Viloldowych dyplomatycznych 
zam icrzCl'I, w)·k onywnł jego wojenne zIcccni!\. Tak tcdy i lu , na po­
łudniowym wschÓdzie, siało p::lIhtwo litewsk ic u schyłku \Viloldowego 
żywota II wrót zapewnienia pełnego sukcesu s tarej swej państwowej. 

OJgierdowej idei U) . 

.. ) Dzieje w. ks. Lilcw$kiego za J agie ltonów T. I. Wllru. 1930 . 
• ) T. I, rozdz. V: \VorskJa. Por. tllmie si r . 68 i n. 
łI) T:II11t.e, si r. 126--7. 
:U) T:.mźc, sir. 142--4. 

:u) Tllm~e, sir. \01 3. 
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OcellQ kryt yczną, llujog61nicj ujęlq , ule bardzo gruntowną, prze­
m:yś lun:l i Irzeiw:} polityki Witolda, 7. uwzględnieniem poghld6w histo­
ry ków dnwnicjszych , jak i prac naj nowsz,}'ch daje nam prof. Halecki 

OskarU). Zbija 011 lU. i. pogl:jd, jakoby Witold umyś l nie oszczędzal Krzy­
ża ków, a by móc ich wygrywać w razie pot rzeby przeciw Polsce. Sfldzi 
on , że poprosi u Witolda w gruncie rzeczy bardziej nęciły i pociągały 
,. jego wielkie plony wschodnie", Podkreś l a lI ash;pnic, że te plany n ic 
były zapewne lak " bezk resne, nicomai fantas tycz ne" , jak s ię one przed­
stawiaj:1 II niek tórych hi storyków. ,,\Vizja jakiegoś wszcchrllsko lai ar · 
s kiego ca ra tu z lilcwskicm Wilnem jako s tol icą, lo prawdoj>odobnie 
mrzonka - nic Witolda, lecz jego d ziejopisów. Podkreśla jednak, że 
w ki('runku ru sk iego wschodu i sti!pÓW cza rnol11ol'skich , otw ierały s il: 
przed LitWll \Vitoldowq perspek tywy ekspansj i niezw.\'kle ponl: tll ej, 
a wobec zmienionego s tos unku do znchodnich sfls iadów bez porów nania 
ła t w iejszej , an i że l i za Gedym in a i Olgierda. , V kierunku 1)' 111 os i :Ul'nrjł 

ba rd zo w iele. Nic zawd z ięczał lego waln ym zwycięstwom orężnym, 

jak wogóle pogl:]d na Witolda jako zwycięs kiego wodza niC' da s i.:: 
utrzymać. Zalo jego niezaprzeezonc zdolności dyplomat yczn e winś nie 

w tych stronach św ięciły triumfy. Rzuca s ię lo w oczy chociażby w sto­
sunku do Ta larów: żaden wladca Litwy nic poniósł w walce z nimi 
lak c i ężk iej klęski jak Witold nad Worskłq, mimo to zaś i.nden z nich 
nie zdobył sobie takiej przewagi nad wsz)'slk iemi orda mi . Owocem 
tej wy t rwałej , umieję t nej polit yki było ca łkow it e opa nowa nie wybrzeży 
cZMl1omorskich aż do ujśc ia Dniepru. Za 'Vitolda po raz jedyny 
w dziejach "sprawa Iych wybrzeży była rozwi:)zana Ila korzyść św i a la 

chrześcijańsk iego, i w lem wolno widzieć jeden z jego najwspania lszych , 
ch oć w szczegółach najmniej znanych su kcesów ł~) . 

Z pobieżnego przeg l ądu lit era tury widzimy. że co do oceny dzia ­
łalności poli tycz nej Witolda , jego celów i zami nrów panuj:1 wś ród 

historyk ów zdnn ia podzielone i \Vr~cz odmienn e. 

Mimo lo, zada niem n uszcm będzie przedstawien ie s tosunków 
lit ewsko-lalarskich oraz pol it yk i lalnrskiej W itolda, w nudz iei, że zba­
danie lej sprawy na podłożu szcrszcm tych s losunków, pozwoli nam 
określić bli żej politykę jego. 

H) Refera l p. I. ,V i I o l t.I w Pnmięlniku V Powszech nego Zjlł7.du Historyków 
Polskich w Warszuwie 28 lisiop. do ~ grudniu 1!130 r .. I Rcfernl}'. Lwów luao. 
sir. 16 1 i II. 

Ol) Tamże, str. 162. 
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I. PL:\NY I D.,\2ENIA WITOLDA DO PODBOJU TATARSZCZYZNY. 

l. ltwt oka na dzieje 'l'ularów do uasów \\' ilold:1. 2. \nlolc.l konl)'lllHltorcllI 
polityki poprzed ników swoich wzgl(,: dclIl Tutnrów. 3. Dwie wYllTnwy Wiłoldn I'u:cciw 
TulMom. 4. \Vyprawa i kl~skn wor~kl 1liis ka . 

t. Uzul oku na dzieje 1'llłurów do czas(I\v 'Vitoldn. 

Dla zrozumienia s tosunków Iitewsko-Ialarskich w epoce w. ks. IiI. 
Wilolda, przypomnieć musimy llujog61nicj najważniejsze wydarzenia 
z d7:icj6w Tatarszczyzn)' U) . 

Z pOCzljlkiem xln w. zaczął s iQ w central nej Azji , wśród plemion 
mongolsk ich ruch , kt órego epilogiem był podbój całej Azji ludzi.:';;' 
wschodniej Euro py. r\n czele lego wielkiego ruchu ekspansyw llego 
s lan:]! Tcmudżin . człowiek o nicpospolitych zdolnościach organiwlor­
skich i wojennych. Podboje w Azj i rozpoczęły się na SZerSZf! skale: 
już prawic od początku X III w. (1207). \V Europie pierwsze zagOlly 
tatarskie stanęły w 1227 r. pod wodz:! najstarszego sy na 'l'emudżina , 

wybrancgo Dżingischa nem (t . j. najwyższym chu ll cm), Dżuczicgo 

Po klęsce ksh,żqt ruskich nad rz. Kałką powrócił Dżuczi w s tepy 
rodzin ne. 

Tellludżin pod zielil teraz p :~lI'l slwo olbrzymie między ..j synów. 
~ajslill'szy Dż uczi dosiał ziemie przez sieb ie zdobyte, lO jest: obszary 
nadwolżall skie , klór:ych gra nice s ięgały nn zachód po Dniepr a na 
wschód po jezioro Bałkasz; Dżagataj, 2 zkołci syn otrzymał dorze­
cze rzek Amur i Syr .darji , Arganistan oraz kraje perskie ; Ugcdej, 3-d 
syn kraje wlu ściwcj ~lollgoIji oraz godność w , chana, fi najmlodszy 
Tuluj kroje graniczące od północy ze s tepami Mongolji . Jedność pU!'I­
s iwa zoslała utrzymana, poniewa ż wszyscy sy nowic podlegać mieli 
nujwyższemu władcy, który zaj:ll miejsce Tcmuclż ina. Z 4-ch dzielnic 
mongolskich, nnjwi ęk szl1 rolę w historji Europy oJ egrala dziel nica 
perska Dżagalaja OI"HZ dzielni ca J)żucziego, k tÓl'y jednak wkrólce 
z marł, pozos tawiwszy jako nas l ępcę na tronie swym s łynnego BIltu ­
chana , orglln iza tora nowego pochodu n n Europę. Zd obywszy Kijów, 
zniszczywszy do cna ksi~s lwa północnej Hu si najechał on równocze­
śnie Polskę i Węgry. Bohalerski opór ksi:tŻ:ll pol sk ich zgn iótł z ł:lt-

.HI :"I!a1.w:\ Tular, Talnr:t~' n , przyj\'lll ogólnie w lil crll lur ~c, pochodzi oJ nuz_ 
wy jcd ncgo plernilmin mongolskiego. 00 d~icjów lego lu(lu por. II Ił Ul rn er - P \I r g-
5 \a l I, Gcschichlc d er Goldellcn lIorJc in Kipiseh ak. Pcslh \ 8·10 ; S rn i r n o'" 
W. n., J\rylllskojc chalIsIwo pod wicrchowienslworn olomall~koj por ty. S. Pclt' rb. 
1887 ; K ra li S e F . E. A. Gcsch ichlc 05 1 11sicn~. GolIingc lI H12j. _ Por. C1.nlowski 
A I e lo li., Jlob,kn i Taluruczyzlln., l. c. 
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wośchl pod Ligniell (124.1 r .) . :'IIaslllpnic s koncentrował Balu cnłą siłę 
na \Vęgrzcch celem odpoczynku. nie wnet zawrócił w stepy nndwol · 
żaitskie, prawdopodobn ie OlrzYIl13wszy w iadomość o smicrci naczelnego 
chana, poniCWtlZ Talarzy zwykli byli po zgonie naczelnego chana, 
na znak żaloby przcrywnć of!C'racje wojen ne. Może być leż , że Balu 
żywił nadz icjQ, że jego obioni chanem. Osiadł on znowu mul \Volł:l'l 

i zajął się organizacjq pokonanyc h krajów. 

Zurzqd ogromnC Ill pallstwcm cięż)" mu jed nak , to tez odstąpił 
SWCIlHl bratu Ordanowi kraje zaura lskie, sob ie zaś zostawił euro· 
pejskie. Podział podyktowany pic'fwolnie względami administracyj­
nemi , sial s ię podslawn dwu pllllslw z których jedno, europejskie, 
nnzwnllo Zlotą, drugie azjatyckie Błl,lkitnq luh Białą Hon.:!:}. 

Zaczy naj~} się pod róże książqt ruski ch do stolicy ch::ulskjcj 
Saraju. Książęta owi składaj:} czolobitność swemu zw ierzchn ikowi, 
dos taji} od niego przez specjalne ak ty (t. zw. jarłyki) swoje własn e 
ziemie w zarzl1d. 

Batu, podobnie zresztą jak i inni nnczclnicy ujarzmionych ziem, 
zos tawi! podbity m lu dom ich dawn y us trój admi nis tracyj ny, sk u piajqc 
w swem ręku ty lko dwie jego dziedziny: wojskową i finansowil. 
Wszelk ie jednak próhy odzyskania ni cpodJcgłości, podejmowane 
przez podbitych k sif!żf!t, gll~bione byly z bczwzgh:dną surowościq. 

Zicmie oddalanc bnrdziej od stolicy chana, cicsz:y ły się większą 

swobodq. Dla us talenia źródel dochodów oraz ich ujednos tajnienia , 
przeprowadzano spisy l udnośc i ; uległości ksiq;l.:}1 wobec chanów strze­
gli baskakowie. Te urzqdzcnia cJuuisk ie, wytwór zreszłll nic Batu­
cha nu, lecz produkt psychiki Illoni:)olskiej, Irwaly i za jego następców. 

Po ś mierci Batu-chana panujq jego następcy - chanowie, któ­
rzy nie umieli już lak wysoko utr7.ymać I>owag i i znaczenia władzy 
chrllbkiej: Sariak , lJlawczyj, Berkic (przyjmuje wbrę Illuzulmariskl\ 
popierajflc ją wśród Jlodda n ych) i Manke Timur. 

Za czasów tego ostatniego, nas t ępuj:1 pit:'rwsze s tarcia Litwy, 
rozpoczynającej sw:! ekspansj~ w kicl'unku południowo · wschodnim, 
z Tatarami. 

Los)' pi crwszych watk są zlllie une. Początkowo przewaga była 
po st roni c Tatarów. J ednakowoż w drug iej połowic XIV w. , gdy 
władza chnlJska doshrla s i ę w r~ce m niej zdolllych jednoslt>k i zaczę ta 

si~ chyl ić do upad ku , a na Ironie ksiljż:tt litewskich zas iadł Olgierd , 
przewug:l przechy la s i~ Ila stronę l.itwinów, którzy posuwaj:) s ię coraz 
bardziej w kierunku połud niowo-wschodnim. W 1360 1' . zdobywujq 
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na Talarach I( ijowslczyznę, a wkrótce polem Percjaslnws7.czyz nę 

i prawdopodobu ic Podole U). 

H6wn icż i dzieln ica Dżagalaja szybko chyliła s ię do upadku. 
Zn al azł s i ę jednak człow iek, k tóry pat rofił opanować rozkładowe 

elemen ty i jeszcze raz p rzerazić św i al szczękiem off~~n Ta larów. Był 

nim Timur·Lcnk U), k tóry z prosIego koniokrada stal s ię uzur patorem 
władzy charlskiej. On to pos t a nowił połączyć rozdrobn ione dzielnice la­
tarskie w jeden palhi twowy o rganizm. Zwrócił przcdcwszyslkicm 
bac,:zną uwagę na stos unk i panujące w sfls i ad ującyc h ze sobą Z łotej 

i Bialcjl-Iord zic. Bia ła l-lorda zatrzymała wprawdzie wit .. ~ksZ:1 spoi. 
stość od Zło tej , alc i tam spotykam y wa l kę dw u pretendentów do Iro­
nu chaiJsk iego: Uru schana i Toch tamysza. Obaj mieli rów ne p rawa, 
byli bowiem potomkam i Dżu cz i 'ego . Pokonany Toch lam)'sz odda ł s ię 

w op iekę Timurowi, któremu w' ten sposób nadarzyła się sposobność 
pob icia Bi ałej Hordy. Oddał ją Tochtamyszowi ok. 137u r. A ponieważ 
niedługo potem Ruś zdobyła się na opór przeciw pa nowa ni u mongol­
skiem u (k lęska ~Iamaja, uz urpałol'a władzy Ch~u'lskiej w Złotej I-lo r­
dzie, zada na mu przez ks iążlll ruskich pod dowódz twem Dymitra 
DoIlsk iego na po lu J\uli kowem 1:i80 1'.), przeto T im ur zdecydował się 
opanować ZłOlą Hordę i oddn ł ją równ ież Tochtu myszow i, k tóry 

w ten sposób połączył ob ie Hordy po półl oraw iekowej prawic p rzer­
wie w jed ną całość. Zgoda pomiędzy T imurem a Tochlamyszcm ni c 
t rwał a jednak dł ugo. Ufny w SWII silę, Toch l~1I11ySZ, wyslftpil przeciw 
Timurowi. Zaczęła się wojna (138i r.). Los)' jej by ły zm ienne. os la­
tecznie zawsze zwyciężał Tim ur, który jednak nigdy n ic mógł SkO!'I­
czyć stanowczo z Toch tamyszem, pon ieważ daleko ważn iejsze spl'awy 
(podbój Persji) przeszkadza ły mu w pogoni za uciekającym Tochla­

Illyszcm. Były t rzy tak ie wyprawy: l -sza '\\' 1389 r .; 2-ga w 1391 r.; 
3-cia w 1395 r Po każdej z n ich wrucal T imur do wł asnej dzieln icy, 
a Tocht amysz z powrotem opanowywa ł swoje u ł usy. Gra taka skOl"­
czyta s ię wreszcie fa ta ln ie w czwartym pochodzie wojsk Timu ra na 
Toch lamyszn w 1399 roku , znanI} kJ~skq wojsk Toch la mysza i Wi­
tolda nad I·zek:l Worskl:} at) . 

I:) Sllra wlI przynll lc1noSd Podoili do Ks. Litewskiego zostuln zakwestjouowanl! 
przez Prochuskę (Podole lennem Korony). Sllr:awll ta bardzo zawiła i ntlUk:t nic 
wYllOwiedzillla jeszcze ostatniego slowu. \Vywody Proehllski zbij:al IIrllszewski 
Orll~ Lewicki. 

&/l) Timur-Lenk, TaTOer ł on, Timur Aksak . 

.. ) II II m m c r _ P u r g s t II II. Geseh. der Gold. Hordc. str. 340. 
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2. 'Vitoltl kontynuatorem 1)Olityki pOI)rzedników swoich 

względem TlIłaMw. 

Polit y ka la ta rska Wil olda nic przedstawia w dziejAch Lil w)' 7.udncj 
nowości. Również poprzednik jego na lI'onie wielkich ksilj:i::\1 litewskich, 
Ja g ie łł o, wobec a ntagon izmu dw u p~łllstw , Zło t ej Hord y i W. Ks. 
Moskwy, z kt órych każde s tanowiło za porę ekspa nsji litewskiej, zają l 

s ta nowisko, da j:}cc Lihvie najwięcej korzyści , wybie raj ~1c ~ojllsz z Ui'Uf ­

pata rem władzy chai'lskicj ~lalll3jclH . n) . Po śmierc i l\I a maja wst:!ll i! 
na Iron Złotej Hordy protegowany Timura emira Tochlam)'sz 41). 
\Vkró{cc jednak wybuchła międ zy nimi wojnn . \\" jedn ej z walk 
z T imurem (jesierl 1391 r.) Tochlamysz zoslnl pobity . ~) i wypęd ZOil V 
z Ironu Złot ej Hordy. Tułaj :lc s ię po stepach czarnomorsk ich nic re­
zygnuje 011 z powrotu na tron . 20 m aja 1393 r. posyła 0 11 do .Jag iełły, 

WÓWczf\ S króla polskiego lis i., I. zw. "jarł y k ". ·Posłow ie la la rscy przy­
nosz!} go do Krakowa i przedklndajq królow i Uj. \V liśc ie pisanym 
po lal a rsku i po rusku (tcks l ruski nieco odmi en ny) donosi Tochlam ysz 
Jagielle, lC wprawd zie zoslał on dzil.lk i zdrajcom pokonan y przez Timu­
ra , jednakowól Bóg zlit ował si~ nad nim i pozwolił mu zpowrotem 
ws i:1ŚĆ na Iron ojcz~'s ły . Przy pomina tel J agielle, le Litwa jest obo· 
w itp;ana płacić mu danin ~ ("wychód") z ziem ruskich , nalcżqeych 

niegdyś do Zlotej Hordy. Przypomnienia te Sf! jed na k wyra żone w tonie 
niezwy kle łagodnym . Nic dziwnego: chytry Ta ta rzyn nie chc ia ł obrazić 

Ja g iełły, gdyż spodz iewał s i ę, że w przyszłej walec mOle mieć w nim 
sojusznika, a z drugiej sl rony, chciał d ać poznać królowi , że z tylułu 

posiada nych ziem ruskich , nalclflcyc h niegdyś do Ta la r6w, w inien był 

okazywać uległość, P rzypomina Toc hlamysz w jar łyku J agielle, ż{' 

międ zy ich p rzodk a mi była przyjuź l'i, przeto pragmjlby, tlby ta przyjaż{l 

trwała i mi .:,:dzy nimi . \Vobec niehezpieczcl'ls twa ze s trony Timura 
chciał Tochtamysz poz:ys kn ć w osobi e króla polskiego sprzylllicl"ZCllCn, 
Powiada on wym i nie : .. Gdy będziecie w kłopotach i wrogowie wasi 
zag rażać wa m będ :l , zwróćcie s i ę do nas, my wa lU pomożemy, jeżeli 

zaś nam zagrażac będz ie nicbcz pieczclls two dnjcie wy nam pomoc H) . 

• ') Kikonow.skaja ljeł o pi ... , Po/noje sobra n;c russkich I je ł o]Jisiej I. XI, 
s Ir. 46 ; ; 11 . 

U) lI am lllel·- P ur B~ l a ll , Gesch. d . Gold. I-I orde, str. 333. 
U) Nikon. Ijcl. l. c. str. 121; por. lIammcr ·Purgslall I. c. sir. 3~ ;). 

Uj Monumcl1ta Mcd; i Ae,·i 1·l istoriclI, ł . X\', sir. 102. 
" ) Ja rlyk cha na Zoloto j Ordy Toch tamyu8. k' polskomu korolu Jllh:ljlu 

1392-1393 g., ildll ll kn. M. A. OllolCll$ki m, I\ Ilz:lil 18 12 r. Por. Bibl j. Waru. 18j3, 
sIr. 511 i 11 .• l-I ammer - PlIrgslall. Gesch . d . Gold. Ilordt', sIr. !łaj. 
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Co Jagidło odpow iedziuł nic wirldomo, ocen ił 011 jednak niewątpliwie 
wartość lego lis lu , rozumiejąc. że ż:tdilll ie daniny przez Tochlamysza 
wobec nicbczpicczclistwa ze s trony Timura, jest klopotliwcllI nadru­
hiauiclll miny i\lożna l eż przypuszczać, że pogodziwszy się z WiLoldem 
nic om icszknł omówić z uim i spraw la tarskich , ponieważ Witold będqc 
bezposrednim sąsiadem Hordy, musiał baczl1fl i czuj n:l zwracać uwag~ 
na lo, co s ię d7.i:110 i wykOl'zyslać odpowiednie momenty. 

~ł. Dwie IJicrwszc WYł"'lm'y \Vlloldn przeciw TahU'olll. 

Tymczasem na wsc hodzie rozg rywał się przedostatni akt tragedj i 
Tochla mysza. Timur zebrawszy jeszcze faZ o lbrzymie wojska ruszył 

przt.'Ciw Toch lamyszowi i zadał mu 15 kwietnia 1395 1'. s lruszn:} klę;kc. 
Rozprószone hordy Tochtumysza rozbiegły s ię po stepach Husi, on zaś 
sam zbiegł w łasy bułgars kie. Ustanowiwszy n as tępCl} Toc hlam:ysza 
l\oiridszaka-Aghlenu, puszcza s ię Timur w g/qb Husi, ale z nieznanych 
bliżej przyczyn zwraca z lej drog i i z/upiwszy Azów powrócił (1396 r. l 
do swej dzielnicy"). 

Jak s ię Witold zachowywał wobec takiego biegu wypadków uie" 
wiadomo, mi/cZl} bowiem o tcm ŻrÓd łu. :\Io:i.cmy tylko wnosi<·, że 

sy mpatje jego były po s troni e Tochlalll yszll. Mamy mianowicie wiado­
mość, że wy rllszaj~lc jesieu i:, IJ95 roku na zdobycie Smo lcl1ska, roz­
puścił Witołd wieść, iż idzie ilU Timura , by pom!;cić krzywdy Toch­
talll ysza te) . Rozszerzane one były głównie dlat ego, by zmyliwszy czuj­
ność Smolellska, telll łatwiej opanować go. Wiadomość In pozwa la 
stwierdzić islnic.nie wsr6d ludności rusk icj opinji , że między Witoldem 
a Tochlamy~zem istniejc po rozumi enie. 

J u ż w6wczas w głowic WitQldfl powstać musiał plan skorzystn ­
nia z zamieszek dynas tycznych w Tatarszczyźnie, celem rozszerzenia 
granic p;ll·,stwa litewskiego dalej ku wschodowi. Zabiera się on do dzie· 
In ze zwykl:} 1J\U energjot. Nn wiosnę przed 'VielkanoCtl 1J96 roku od ­
bywa on zjazd z " 'asylem w. ks. moskiewskim , swym zi(;cielll w Smo­
ICllsku a niebawem potem w 1\0Iomnie H). ~Iiędzy inllcmi sprawtlmi 
rOzp[llryw:t na b)·'a m iędzy nimi i kwcs tja ta tarska . W z i~c ill swym 
spodziewał s ię Witold zna leić sojusznika , lelU bardziej, że z jednej sl ro­
n)' potld ~łllslwo Taturom a wi~c ch}głe ści.tgnnie podatków rujnował~)­

jego ziemie, z drugiej zaś s trony ewentLmllle zwycięs two pozwoliłohy 11111 

4') Nikoll. Ijcl .. l. C., SIr. If>O; II :. l1l Ul e r, l. c. sir. 300- \). 
" ) I\"ikvn. Ijel. I. C., !il r . 162. 
Uj Kar a Ul z i 11 , lslorja gosud. ross. I. V, ~l r. 136; P r o c II II S k a, Dzieje 

Wilolda, ą lr . 76; T e n t e. Władyslaw J lIgiello. I. I. sI r . 119. 
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pognębić możnych sqsiad6w, z posród których pierwsze mit'jsce 7(IJ ­

mowni OIeg ks. rjaztlllski. 

Jak i plan kaJllpallji przcciwtimurowskiej ułożono, Ortu: czy dzia ­
lano już wówczas \\' porozumieniu z Toch lumyslcm, o lem n ic slanow­
czego twierdzić nie można. Tochlam)'sz zas maj:lc ntldzicj~, że po po­
'\Tocie Timura do .\zji potrafi odzyskać SWll dzielnicę , prowadzi ł za­
ciętą wa l kę z chanem Złotej '-Iordy Koiridsza k-Aghlcllcm i jego nnstępcll 
Timur-KlilltIJ{'lll. Wulka skOllr .. yła s.i~ j.:go przct:r",lIf} ( 1 3!J(~ r. ). Gdzi e 
udu ł si~ Toci~ lnmy sz bC'Zpośfcdnio po przegranej. o II-m l:lIopisy róż ­

nic powiadnJą. J edne t wierdzą, że ucieczka TochlulllYsz::o. na Lilwt:: 
miala miejsce 1:i98 r. ot); drugie że 139:1 roku <V) . 

Kroniku pruska (Kont yn uato r Delmnrn) .n) o l>owiada pou r. t :1D7 

o przybyciu na Lilw~ cesa rza latarskiego, wypędzonego z jego 
pailslwa. Z trzech Iliezp;od ll~'ch z sooq dal , najb:udz iej prawdopodo­
hm} zdaje s i ę być tlala , podana przez l ę kronike. IllIi~ owego cesarza 
" Mosa lhan'\ ma ło przypomina Tochtamysza, może być jednak prze 
k reconc U). 

Instrukcja posrlska d la mistrza zakonu w Niemczech z daly 8 
lipca 1397 1". , podnos iła. że Witold łączy się z Talarami, których 
wielk a ilosć do ni ego przybyła. \\"nosić można, że mowa lam wlaśni(' 
o em igracji z Toch la lll yszc lll na cze lc. Skoru instrukcja ma dał~ 9 lip­
ca, lo Tatarzy ci mu sieli przybyć co najmn iej w pierwszej połow ie 

t;'H)i 1". , jeżeli nic nawet z konceJll 1396 n). 

"~I Ljctopis ;>;iko"" l. c., str, tM: \\"oskrc.sclhki Ijel. I. c., I. VIII , sIr. 71. 

u J SUllras[skij spisok, I. C., X"II, str. ·17 , Kutluj, I .. kl.c "ulbuk , 

100) Konl.\' nuncju Kroniki Dctmnru. Scri!ltorcs rerum PrUssil:/lrum, ł . III, sir. 216 . 

• ') Dr. KoIllllkowski w Dziejach w. ks. liI., I. I, str. 70- 71, mówi o wypra· 
wic, l)ollj<:lcj Ila [lru~lolllic 1:\\17 r. na wybrzellt czarnomorskie "j, do Kr~'!Ilu, gdzie 
\\';Io[d narzucił ułuso!ll Spir;nów (w okolcncb SIlIhallI) il:1 ~arH Tochlumyszn. 
W przypisku podnosi, że DllIgO~l (III, an'l) zna wypmwę nnd !)on z 1397 r. , n kon_ 
tynuator Oclmnra {SS. rr. Prus!. III , 2]6) OllQwiada Q wyprnwie nn Krym pod KMfę 
rówuic! pod r. I:lU7. 7.azn:lCln dniej ~1I1or, te okolice Kllrfy zostały poddane zbif' . 
glemu nn Lilwo;:, elrowi tatarskil'mu .\fu~ał ·ch9no\\'i, wreszcie, 1,(: Posilge OPOWiAd I 
o wyprllwie Ilad Oniepr do tuy w T, 1398, w lekScie zMi pod krcś l n. źe właściwą, de· 
c~'dujqeą wyprawo;: IW Snrnj pnygolow.\"wuno na rok n:lslo;:pny (I. j. 1:198). Punk . 
ll'm zbornym hył KijOw. "')' pTIl\\lI la lączy ~io;: jednllk ~ci~ lc z 1I1IHszcm nlld \\'or· 
sk lll. W 139'3. \V Ilrlcdst~wicniu lem nie jesl zalem do~c jasne. czy uutor ma uu 
m~'śli jedlll} czyli le:1: (hdc wyprawy, t. j. w r. 1:197 i ]3'.)8, Ilopuedzujllce wypTUWę 
z ]3'JtJ r. 

n ) eot/cll epi~I()lnris \' iloldi, Sir. 47, nr. 4G. 
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Literatura przedmiotu sloi nu stanowisku, że ucieczka Tochtamy­
sza miału miejsce w la lac h 1396·7 Uj. Byłoby lo może Il njbanlzicj pra­
wdopodobne i najwięcej odpowiadajnec logice fak tów zwlaslcw, gdy 
weźmiemy pod uwagę wypadki, jakie rozegraly s ię I'o ku 139i. W kul.­
dym ru zie Tochlamysz nie sam przybył do Witolda, przybyln z nim 
jego rodzina , żona i synowic, Ilajblilszc otoczenie oraz wierni wojo­
wnicy. Ryła to w pojęciu dzis icj~zcm emigracja i jnkn laka niC' przed­
stawiała żadnej s iły. WHołd jednakowoż t..aklujl' jq lak , jakby s ię 

fakl )'c1. nic z nią licz:ył. Z:lwicra z Tochlamyszclll formahHI umowę, 
mocą której obiecuje mu pomagać w odzyskan iu Iroll u Złotej Hordy 
wzamian za zrzeczeni e się praw Tochhllll)'szn do ziem ruskich, pod­
legl)'ch jU7. Lilwic. Oryginału umowy nic posiadamy, jcdnakowoż z 
późniejszych ja rłyków cha n6w krY lII skich danych W. ks. litewsk im 
A. Prochaska od tworzył tcksttcj umowy U) . Chan nadał Witoldowi IUl­

stępujl}cc ziemic wraz z ich wszyslkicmi dochodami: Kijowskll , \\'10-
dzimi crskq , Luckq, SlIlolcllskll, POdolskq, Kamien iec, Brodaw, Sokol­
skI}. Zwinogrodzk:!, Czcrk ask!l. Chaczybcjów, Majak , Sniepl'oż, Gli{ISk , 
Zółważ, Put:ywl, BirY!'l , Sin iec. Cholien . Losiczy, Chotmyszl. Czcrnihów, 
Hylsk, KUI'sk, I chałlajewq ziemię. Milolub, )!użccz, Oskól, Slal'odllb, 
llrjal'tsk. i\Jcelhk. LubllCk, Tulę, Brzcść, R:llno, Kozielsk, Prolisk, 
\Volk06sk , Ispasz. Donice, Jabu-lIrodok , Ba/ykty, KarnSlln. Czornyj 
horod , Daszów. Tm,zyt'l , Niemir, ~Iuszacz , Chodorów. 

Hzccz oczywista , że wobcc islniejących stosunków UUlowa la by­
ła czez:1 formulności:l. \\'itold, zanadto byl pew nym siebie, zanadto 
ufa! SW",' 1ll własnym siłom , by poprzestać n 3 warunkach, kt óre mu 
właściwie nic nic dawały. Latopisiec opowiada, że Wit old wybierając 
s ię na wyprawę w step)' nadwołżań skie , mial powiedzieć: " pobijemy 
cesarza Tcmir I\ulluja, odhierzemy mu ca rstwo i posadzimy na Ironie 
Tochl rlTnysZ3 , on zaś posadzi mnie Ila Ironie całej Bus i ~'). Witoldowi 

~) B:łfhRuew, Wilowl i jl~lIo-"otityk;l do !lriulIwllldien~koJ bil wy. S. Pel. 1880 
/;lr. O~, 1I;l m m e r, I. 'c:. ~Ir. 31iJ; P r o c h /I S k II A., lik /lld Toch1 .. m)'~za z Witol 
.Jem, !'rzcgl. His!. I. Hi. str. 260. ,.Prodoti'<,nijc ujclopisi po woskrC$Clukiemu spisku", 
Poln. sobr. I. "II I , si r. 71 , tH>t!ajll wprawtl:tie uciccl.k~ 'l'Ot::ht,llllY5IR do \\' itolda rod 
r. 1398. a lc tc1. i dat l: bitwy nau Worskl" rok HOO. Mamy tu wi~c do Cl..\·n icnia l. /lrze· 
~uni~cic l\I dal)' o jedell rok. Pllpra\\' i\\'sz~' 7.u telll dlllę uciec:zk i Tochlamyua ulla togicl 
nie do d'lly bil wy lLud Worskll\. olnymamy rok 1397. 

M) I' r o c h:. s kil . Uklad Tochlllm~'u" J. c.; P II l a 5 k i 1\. SI(nullki PoJsk: 
7. Tntarucl.yzl1ą (dodatek N'r. 901: B a r w i r'1 S k Y j U. !storyczni prycl.ynky, rozwidkv 
znmilk)' i materjal)' do istorj i Ukrain~' Husy. Lw'-,,,, 1009. t. 11. si r. 11 - 19. Pnypus~. 
czenia 11:1 lell lellllll Sil uj!.' jU7. Ił r II s 7, c W s k y j M. w I5torji Ukrainy- tllu)' t. IV, 
sir. 87. 
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błyszcz~ł;) nadzieja zapanowania nad cnłą wschodnią Europą. Toch· 
tamysz osadzony przez niego na t ronie, z kon ieczności byłby m u we 
wszys tk icm ulegał i z roli p:lIIa całej Busi zszc(Jlby na podwładnego 
mu carzyka. Wilno zos ta łoby s tolicą olbrzymiego cars twa. 

r\ ic ulega wl} lpli woci, że plan opanowania en lej Busi wyprzedz ił 

Z1H1 C7. lIic cws zaw:lrcia ulllOwy. Z lis tu komtura d ynaburskicgo, pisa­

nego na Nowy Bok 1~97 r. dow iadujemy s i!:, że Wito ld wysiał wiclkq 
ilość moźdz ierzy dla ufort yfikowa nia I(ijowa U) . LisI wskazuje l eż , :l:c 
przebiegly Witold dobrze ohmyślał sprawę. Liczył s ię I"ż z lem, że 
może zm uszony będzie w razi e k lęs ki wc wojnic z J lordą przetrwać 
obl ęt.cnic wojs k tala rsk ich w Kijowie. Tulaj m iały s ię też koncenlro­
wać s iły Witolda , by w od powied niej chwili zacz:lć wojcnne kroki. 

\Va ln a wyprawa wymagała jednak daleko poważn iejszych przy­
gotowali. \Vitold zdawał sobie spruw~ z lego, że opicrając s ię na włas­

nych silach oraz na szczupłych posiłkach zbi eg łego Tochta11l)'sza, nic 
spro!>la tak iem u kolosowi jak im była Złoi a l-lorda. Na razie można 
było ty lko zbadać teren , na którym miala rozwinąć s ię akcja. To t eż 

zebrawszy w ItH.l7 r. wojska lit ewskie, pos iłki ks. ruskich oraz nicdo­
hilków Toch lrllnysza, wyprawił s ię w stepy. 

\Vyp rawa odbyła się nad Do n i miała wyuiki bardzO pomyślne. 

Wojska litewsk ie wpadly w ulusy latarskie i w iel ką ilość Talarów wraz 
z ich rodzinami i ca łym dobytkiem przypęd z ily na Lilwę· Połowę Iych 
Ta tarów wysła l Wit old królowi po lskiemu, a drugą os i edlił w swych 
krajach ~ T). 

W lecie następnego roku (1398) podejmuje Witold ponownie wy ­
prawę. Tym raze.lll sk ierow uje on ją ku brzegom Czarnego 1\Iorza. 
W wojsku jego znajdujcmy znów po.c; ilki rU !ikie i latarskic. a oprócz 
nich , biorą też udlda l, nieliczne wprawdzie, oddziały Krzyżaków. Wy_ 
prawa szla wzdłu ż Dniepru. Sięgała ona jak powiadn kronikarz pru ­
ski 200 lilii za Wilno. Prawdopodobnie dosięgla ona półwyspu I\rym u. 

Pozytywnym wyn ik iem by ło wybudowanie zamku nad Duicprcm. 
Zalll ck zb udowa no z gliny i z kamienia w przeci:1Su czlcru tygodni 

nazwallo go zamkiem świ «;: tcgo J :ma U) . Fakt zbudowa nia za lllku 

M) I'oln. Sobr. XI, 172, XVII, fl17 . 
.. ) l udcx coqlOris hislorico diplomalici Livon iAc, EslhoniR C, euroniac ed id 

N(\ picr sky 1.1, nr. fotO. 
&1) D lu G o s:l, IIislor. Pol. ks. X. s ir. fo23. 
"J J. P o s i l II c, SS. rr . I'r\1s. III , sIr. 222; Nikon. Ijel. I. c., sIr. H17. Posia · 

tłumy wiadomość, jakoby 1:197 roku utlbylo sil: wYI)r"WII Wiloldlt Illt pólwysep 
Kryn1Ski (Kontymlacj:l Detmurn, SS. rr.- Prus. III , sIr. 216). A lwieIII windOIllOSc lo, 
Itlbo opowiad ltnie OIugoun o pierwszej WYłltllW;e ~51 nlylne. Podcjrl.)'wnc Dlugosza 
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oraz nud:lIl iu mu takiej a uje innej nazwy. nasuwa przypuszczenie, 
że chodziło prawdopodohnie o uzyskan ie miejsca, k lórcby st:1{' s ię mo­
gło bazll opcracy jn:l , oraz skladClll żywnośc i i hroni na przyszłą kam­
p;U1j~, a k tó.'c jako twierdza łalwo moslab~' by.; broniona przez nie­
wielk :, ilość wojska. ~Ioż l iwelll jest te7., że mia lo lo być r6wnoczc~l1ic 
podpOf:1 i schroniski em knlonisl6w, którzy IUI wypadek rea lizacji pIu 
n6w W itolda wzgl~dem Ta tarszczyzny bylihy w większej ilości o~jt\­

dali na urodzajnych stepach. i\nzwa 7.a~: lalllek św. Jana mlOl ta ", .. ka 
I.)'wać i;wiatu, że walczy ksiąi.ę chrzcścijaa'lski z poganami i lo nic w in­
teresie osobistym, lecz z zamiarCIll krzcwil'nirl wsród nich prnwd / iw~j 

wkiry. Byłn lo takt yka krzyżacka , klóq "'Hoid, przcbywflj~lc dW\l ­
kl'olnie wśród K rzyżaków, przyswoił sobie i umiejęt n ie na ro(lz illlJpn 
gruncie zas tosował. \\'ypraw:y z 1397 oraz 1398 roku maj:! j .. d na k() 
wy charakter. S:! lo mianowicie wyprawy O charakterze informacyj­
uym, wywiadowczym. Cełem ich bylo poznac leren , IUI którym lIli:lla 
się odhyć rozslrzygaj:łca walk:l. Oby t)" ze zwyczajami lalllrskkmi 11111-

~ial Witold wiedzieć, że ze ~Irony Złolej Hordy na'iltw i reakcja. Dwu­
krotn y najazd Ha ziem ię talarsk:j oraz przyjęcie zbic!{lcgo Toc!d:lIl\~-· 
sza , wroga c hnlla , czyn ił poiM en ie Witolda podobncm do poł )zUlI:l. 

Beli IV króin węgiersk iego po przyjęciu zdrajców Polowców 122-1 r. 

Za sprzeciw władcy "z ła sk i nichn", mus iała nasłllPic odpowil>dnia 
l~ara. W iedz iał o Icm dobrze Witold. On p rzeciel sam niejak,) n:\lcił 

rękawicę w twarz chana. Lecz wiedzinl on tel , le 1"0ZpraWll IJ l!d~ ie 

ciężka. że ruszy przc{~iw niellm T imur, którego ś l ady splywuj:\ krwią 
czernieją zgliszczami. Jcdncm słowem wiedział, że sprawa jest zbyt 
(Jowllżn:l, by j:\ !ckceważyc, to też poczynił odpowindajlJ:cl! p'Jwad7c 
diwiIi przygotowania. 

4. \\'YI)NIWa i klęska worsklańs k u, 

Syluncja polityczna, w~r6d klórej nasl'lIliła wypra\\',l 1311:) r. 
była na ogół pomyślna. Witold już od paru lat pracowal nad ICI1l, 
b~' wszN.lłszy w porozumienie z ościcnncmi państwami. nictyllw nic 
l , ha\\'ifH~ s i ę z ich st ron)" napadów, lecz DWSZ('lIl uzy~kaf od nich p05ilki 

nit marny 1l0wod(,w. Windomo':ci jego. otlno.uące ~ię do s\lr't\\" IMarskich S4 wiar,\'­
gQ(lne. Z"chodzi Ilfawdopod obirilSlwu. te w konlynulIcji Oetmllra nas11l llilo prl,("uni,:· 
de tbly z 1397 Uli 13\18. 'Vskal.~·wlllnby na lo okolicZllo~ć. t.e wi,ulollloSic i potl,lwlwe 
przez obie pruskie kroniki w zns.lldtie nie ~awi('rllj~ ~ 1)rzcC1.no'lc i II rmw"t uzupełnia;'ł 
si ~. Xiektuny historycy twierdZił j:tk!)!>y wogólc nie było dwu wypraw ( I JD7 r., 
1398 r.), lecz jctltlu, jedrmkl.e ró:1.nych szczególów tych dwóch wyprllw nie tloUobllu 
ido::nlyrikownć. II r II s z C \\" S lo Y j. 1st Ukr. Rusy. I. 1\', s ir. :11 4, przYI'. I. Pr o I' Ir : • 
.li lo n, Z~WOI Witolda, sir. 78. 
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na projektowaną wypraw<:. Slarał s ię przeto załatwić wsz:yslkic kwcsljc 
Sf."l rlH:, ('hociaż b)' pociągnęło lo za sobą pewne Ill1wcl .. lra Ły. Porywczy 
umysł 'J\7 ilo lda kombinował, że nu wypadek powodzeni,-;, te urt>bnc 
s traty można będzie powetować. Przl.>dcwszyslk i('U\ cho(.!7 i!u \\: il oldowi 
o lo, by uregu lować sLo!!>unki z Zakonem Krzyżackilll . .Iukkulwi('k już 
<1(1 1394 r. Zakon ni c czynił większych wypraw na LitwQ ~~). lo przecież 
vel czasu do czasu dawał znać o sobie. \Vyprawy fe Icm b:ud~jcj '\,)ku­
czały ';Viloldowi , że odrywa ły RO od jego w ielk ich planów 1l~1 \Y!>c hodzit' 
Tak napn~yklad l;j98 r. Krzyżacy napatIIi IHl ŻllI lIll i , IllS/.CZ:!C co ' ylko 
popadło pod rękę GG). Zamiar Witolda prowad zenia wojny z Tatarami 
był zanadto głOSił y, by mógł ulaić się przed I\rzyżukallli. ~ I ożnu więc 

hylu si~ spodz iewać. że na wypadek napr~żonych slu~ ull ków lil. 'ws ko­
krl.:-,'l. urkich , Zakon ni c o m ieszka podczas wY l)I'awr l:lf:lr!-.kicJ ',"pa~ć 

7. większą silą na Lilw.;:, Na leżało w i ęc temu zaradz ić, Przez caly 
ruk H~13 t oczyły s i.;: układy. które w rew\laci e kolicl,! się p!zyl1lier7elll, 
zawarlem ilU wyspie i\ iemnu, Salin ie. 12 pażdz ierni ka 1398 r. Z dlu­
gi{'gu szeregu ustępstw na rzecz Zakonu, najważn icjs7,clli hylu Ir., że 

Witold odsl f!. pił mu Zmudi III), Zdaje się, że była lo tylko gra dyplo­
HwlyO Il:1 , 00 której nic prz~'wi:lzywał on wielk iego ZLlili'.T.C'nia, maJ'I~ 

nadziej.;:, że po rozszerzC'niu swrgo panowania ilU \Vschodz ie, pr.;:dko 
przepl'Owudzi rewizję tego trak I atu. Z lrak ta tu Salirlskiego z:ysknł 

Witold tyle, że miał zabezpieczone ty ły oraz jakie takie pos ilki. 

nównocześnie prowadzi \\"itold z z i ~c iem w. ks. ~ I oskwy \ \'asy lclII 
układ y, które rozpoczęły s ię już w roku 1396, lecz poważniejszych 
do tej pory rezultatów nic uzyskuł s:) . \\"ielki ks. ~loskwy wa hał s i.;:. 
7.!l bliski m był on sl js iadelH Ta tarów, oraz nadto dU:':Hze icl: 71131, 
by 7 b ~· t pe('hopnie r7.llcić s ię w wir walki przeciw nim. Byl! może, 

że czekał, by z losu pierwszych wypraw Witolda wywn ioskować, czy 
może bez obawy połączyć si.;: z nim. Może przeczuwał, że zwycit;lstwo 
Witolda. groziło niebezpieczcrls twcm samodz iel ności jego ksi~slwa U) . 

"\V każdym raz ie Witold wszeJkiemi silami parł do porozumien ia . Posyłal 
1398 r. do :'Iloskwy swego posJa Jamoula, namiestnika s,nlOJc{lsk icgo ~.), 

11'n jr'dnakowóż nic pruwdopotlobnie nie uzyskał . Pod!'jmujc n:l!'.lr:pnic 
!l 1"/ ('Z dwa tygodnie w SmolCrls ku córkę sw:} Zofi.;: 1. dzit ,.: tlli i ohda rza 

N) P r fi c h fi S k n, Dzieje WiIOld ~, sir. 89. 
U) Po .~ ilse J .. SS. rr . Prus. III. SIr. 217. 
ell Ibid. 22:1-22~ ; p r o c h a s k n, I)~icjc \\'!toltlu, .sIr. 92-93 . 
• ') Oh. wytej. 

U) K:I r II m z i n. /sI. (los. RoSJi:. I. V, sir. 143. 
Hl Woskrcs. Jjl'1. I. c., sit. 71. 
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j :1 I:cllnCllIi darami , s łarajijc s ię pnez nhl wplynf\c na zit;cia. Pc'.mucy 
orężnej na wyprawę z 1399 roku od ks. ~Ioskwy mimo wszystko nie 
u7yi>k:l l. a 1)' lko prawdopodobnie zapewnienie neulralnośd t. je;.:o s tron y. 

Oficja lne s tosunki Witolda z Polską były dobre. Tu leż spodzie· 
wal się znaleźć największą pomoc. Jagiełło sprzyjał planom Witold a, 
dumn ym był bowiem z wielkości lego dziel:'!. które p r1.c<hięurab jl'Sh 
Lilwa . To leż slarał s ię we wszyslkicm iść na rękę WitoldowI. Z jl~g() 

lo inicjat ywy i na jego prośbę pa pież Bonifacy IX wydaje -ł IlIlIja 1.%)9 1' . 

hullę poz walaj:-,\c:! głoszenie krucjat.\' w Pols('e, nn Litwie, Hu~ i , P,>dlllu 
i \Voloszc1.yill ic i obwicszczajflcq odpuszczenie grzechów tym , co oso­
biście, lub p rzez innych , wezmą udział w walce z Tolarami "l . Zapał 
Jagiełły ochładzała jednak kr610wa Jadwiga . Długosz twierdzi , że 

czyniła to ona w przewidywaniu kl ęski Wit olda , chcąc ochronić przed 
nią swych poddanych. Daleko jednak prawdopodobniejsz1l jes t rzeczll , 
że odgadyw"ła zamiary Witolda i przecZtlwała sytuację , jakaby się 

wytworzyła po zwycięstwie Witolda U) . Nieprzychylnelllu s tanowisku 
Jadwigi do projektów Witolda przypisać też należy, że Jagiełło lak 
sprz:y jaj11cy zamiarom \Vitolda, bezpoś rednio przed wypraw:} stal się 
bardziej os trożnym. 

Przychylność Ja gielł )' do p lanu wyprawy wykorzp.tał Witold 
prledewszystkicm w len sposób, że za jego pośredn ictwem wytoczył 

swą sprawę na forum polityki europejskiej. Uzyskana huHa papieska 
w iększych praktycznych nasL~pstw zapcwne nic miala , iJon iewa.t wy­
dana była w IhYlllie 4 maja 1399 r . • :) Powrót do kraju elekta poz!Uu'i­
skiego Wojciecha Jas trzębca , który wiózł bull ę, oraz rozesłanie jej 
i ogłoszenie zająć mus iało sporo czasu , nic łatwo więc było na jej we­
zwan ie stawić się w obozie \Vitolda , skoro ju ż w czerwcu zbierało się 
wojsko na wyprawę (w s ierpniu na s tąpi/a kntastrofa) 6~) . W każdym 
ra zie wyprawa Witolda wskutek jego zręcznej polity ki uzy:.k llła Zl1a­
miona wypra wy krzyżowej Hzecz oczyw is ta , że papież mógł nic wic· 
d:deć, że wyprawa \Vitolda przeciw Talnrom robiona była 111. in . także 
w interesie Tat..'lrzylla Tochtam)'sza. 

Prakt yczn iejsze znaczenie mogla micć a kcjn patrjarchy konstnn­
ty nopolilmisk iego, który nic wiadomo z czyjej inicjatywy (prawdo­
podobnie d ziałał lulaj Wasyl w. ks. mosk iewski pod naporem Witolda) 

Uj T h c i n c r, \'cl(>rn Mon. Pol .. t. I, lir. 769. Nr. 104!. 
.. , OIUgO Sl, Il ist. Pol. liber X 52&. Barbn sze .. ' A., Wytowt jego 

po lityka, ~Ir. 96-97. 
n) T h e i n ~ r, \ 'elera Mon. Pol. t. I, 51r . • 69. 
M) Oll,li OSl, Hisl. Pol. b. V, si r . 526-527. 
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wysIał nn Ruś legata w osobie nrcybisk upa Betlejemskiego, który wzy­
wając Jagiellę do połączenia się z Zygmuntem królem węgierskim 

w celu wspólnego wystąpienia przedw niewiernym, nęcił go obietnicą 
kośc ielnej unji. Z drugiej strony wzywał metropolitę Kijowskiego 
Cyprjana do zachęcan ia wiernych do wojny z Talarruni "') . 

• • • 
Sojusze zawierane przez Witolda z ościcnncmi pruislwami, jakotcz 

dyplomatyczne wysiłki, zmicrzajqcc do wytworzenia jak najodpowied­
n iejszego grunt u do akcji przeciwtatarskiej dobiegały kollca. Należało 

teraz umiejętnie wykorzystać sytuację i przystąpić do czynu. To też 

Witold zkolci nic stczędzi trudów, by wysławić jak największą armję. 

Jako uczci! Krzyzak6w, czyni przygotowania do wyprawy wedł ug 

zwyczaju praktykowanego przez zakonników N. P. Marji. Chcąc bo­
wiem ści:lgnąć jak największą ilość żołn ierzy, rozbija pod Kijowem 
obóz i stawia w nim t. zw. s tół honorowy. Przez cały czerwiec ci:!gną 
pod Kijów tłumy wojowników i zaciqgają się pod sztandary Witolda . 
• Jednych pędzi tutaj przymus Witolda, drugich rozkaz ich władców, 

będllcych w sojusz u z Witoldcm, innych żądza przygód w waJee z dzi­
kimi Tatarami lub też religijny zapał, wszyscy zaś śp ieszą pełni podziwu 
i uwielbienia <Un pogromcy Tatarów W itolda. Obóz pod Kijowem 
znlllicnia się w rojowisko ludzi , O różnych interesach i różnem pocho­
dzeniu, którzy jednakowoż opnnowani są jednq myślq: walki z Talarami. 
Obecność Tocht::unysza, zdelronizowa nego chana tatarskiego, z jego 
zwolennikami podnosi tajemniczość wyprawy. Sankcja ze strony pa­
pieża oraz patrjarchy nadaje wyprawie wyraźne znamiona krucjaty. 

Trzon wojska Witolda stanowili jego Litwini. Spodziewane, ze 
slrony )loskwy posiłki nic przybyły, roiło się jednak od książąt ruskich, 
podległych \,"Hołdowi. Oni to, bezpośredni sąsiedzi slepowców, stanowili 
element obyty ze sposobami wojowa nia Tatarów, przedstawiali zatcm 
powaźllfl siłę. Liczyć też mOżna było w wyprawie na TalaróW Tochta­
mysza, od k tórych, jako najbardziej zaintcresowanych wc wojnic, 
można było wymagać najwięcej pośw ięcenia oraz jako od nomadów, 
nujwięcej doświadczenia w wałce z ich pobrn!ymcallli. Liczono tych 
Tatarów na parę tysięcy :0). Wielk~l tcż siłę przedstawialy posiłki 

polskie, które przybyły lulaj nie jako zorganizowana pomoc ze s trony 
I>allstwu jako takiego, lecz jako hufce ochotników bądź zaintcreso-

Hl Ącln Pntriarchatu!. \'01. II, Xr. 51.1, a15. Ii LG; D I 11 S o 11 Z J.. Il isl. Pol. 
ks. X. sir. 521. 

'~) D I II g o S l, llilll. Pol. ks. X, sIr. 121. 
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wanych wyprawą poś rednio , bądź przejętych chęcią walki z wrogami 
Chrystusa. Przybył Spytck z Melszlynu z cloborowcm wojskiem zebra­
Ilem z Podola, przybyli tacy rycerze jak Sędziwój, Ostroróg, Dobrogost 
z Szamotuł, Jan Głowacz z Łąienic, wojewoda ::\fazowsz3 i Hanusz 
z Dąbrowy. 

Cennym nabytkiem dla Witolda była obecność Spylka z ~l c lsz­

Iynn, wojewody krakowskiego i pnna Podo la. Obył y na kresach 
z ciągIem ni cbezp icczcllslwcm tUhlTskiem, orjentował się w forlelach 
i bardzo zawiłej taktyce wojennej Talarów. Niewielka ilość wojska 
przybyła z Wołoszczyzny, która cicrphlc często ze strony Talarów 
wiele klęsk, pragnęła przy pomocy Witolda pomścić się na pot~inym 
przeciwniku U). Zaspokojony w swych pretensjach' do Zmudzi Zakon 
Krzyżacki, jakkolwiek ni e pragllllł zwycięstwa Witolda oraz nie był 

zagrożony ze strony Ttltarów, musiał jednak już chocinżby z tyturu 
zawartego w przeszłym roku pokoju, jakoteż ze względu na swe stano­
wisko krzewiciela chrześcijallslwa przysłać pomoc \Vitoldowi. \'0 czele 
posiłków krzyżackich sia l komtur RU!:l1cly l\1arkwarl ze Sa lzbacl'1u :~. 
PosilId krzyżackie ze względu na SWf! ilość nosily charakter repre­
zentacyjny, ze wzgl<:du zaś na uzbrojenie rycerzy oraz zupełnie od­
mienną od Tatarów takt ykę prowadzenia wojen nie przedstawiały 

wielkiej wartości. Krzyżacy bowiem zwyczajem przyjętym wśród rycer­
stwa Europy zuchodniej walczyli w tell sposób, że bitwa przedstawiała 
szereg pojedynków i była popisem jednostek. TaloTZy nolomiasl wał­
czyli zwarlemi masami, poddając się rozkazom obowiązujqcym całe 

wojsko. Zelazna broil, lak zaczepna jak l eż odporn a czyniła Krzyżaka 
niczdolnym do prędk ich ruchów i zwrotów, podczas gdy Tatarzyn 
na swym koniu poruszał s i ę z niezmiernq szybkościq. 

Przez cały czerwiec i lipiec zjeżdżały się lIumy rycerstwa do obozu 
\Vitolda pod Kijów. Dopiero z poczq tk iem sierpnia ruszyło lo olbrzymie 
wojsko w stepy. \Vyruszylo ono w czas największych upałów a zatem 
o porze najmniej odpowiedniej do wypraw w slepy, Dziwić się należy 

\Vitołdowi , że jakkolwiek zrósł s iQ ze s tepem i obył się z ich )l l'zyrodą , 

popełnił lak wiełki bł:ld. Być może jednak, że jakieś przyczyny bliżej 
nam nicznane zmusiły go do obrania dla wyprawy lej właśnie pory, 
zamiast zwyklej w t)'J}1 wypadku jesieni lub wiosny. Wojsko pr ze­
prawiwszy s ię pod Kijowem nu lewy brzeg Dniepru, podllżylo w kie­
runku południowo-wschodnim wzdłuż tej rzcki a). Była to droga naj-

11) Sllpr3slskij spis. I. C., sir. ·fi. 
11) Posilgc, SS. rr. Prus., I. III, sir, 229. 
U) D I II g o S z, WsI. Pol.. ks. X, str. 127, 
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~dpowicdniejsza, ubita zreszl~1 niejako przez poprzedn ik ów Ta la rów 
Picczyngów i Polowców w ich napadach na Kijów oraz przez odwetowe 
wyprawy ksi:IŻ:11 kijowskich w gl:lb stepów. Przeprawa przez Suł~ 
j PsoJę lewoboczne dopływ)' Dniepru nie przedstawiała wielkiej trud­
ności, albowiem te zwyk le w porze leln iej mają bardzo malo wody. 
Pochód nic oddalał się lbytnio od brzegów Dniepru. Bez przygód 
doszło wojsko Witolda do rzeki Worskly, gdzi e l eż zatrzymało s ię 

na widok nadci:lgających cllIllur Tala rów z drugiej s trony rzeki. 
~ icW:l lpliwie wiadomość o zamiaracll Witolda doszła do windo­

mości cha na Złotej Hordy, kióry W)'l'uszyl ze swem i pulkruni nu północ, 

chc:IC O ile nic wypn:edzić Wito lda , lo \V każdym razie s ławić mu czoło 
nu gwnicy swrch posiadłości. Nie ulega teź w~ltp liwości , że Timur 
Kutłuj dzia łał w porozumieniu z Timurem -Lenkiem. \Vojsklł jego był), 
o lbrzym ie, nie oowaźr' s ię jednak znczynać walki z Witoldem, leez cze­
kał na posiłki Edygi starego i doświadczonego wodza , gor:lcego zwolen ­
nika swojego, obecn ie emira Kr)llllU H). By nie wzbudzać podejrzenia 
\Vitoldn , oraz aby zyskać na czas ie, zaCZlII z ni m chan pertraktacje, 
trwaj:lce 5 dni TO) . Timur Kulluj wstawił si~ w rolę pokrzywdzonego 
i zllda l wydania zbiegłego Tochla lll ysztl. Było to, rzecz oczywista, umyś l . 

ne przec iąganie s i runy. uplanowa ne zręcznie w 1)'01 celu, by zaostrzyć 
zapal Witolda oraz by w toku pertraktacyj moina było ewenlua lnie)X)­
czy nie jakieś ustępstwa, Witold natomiast wystqpil z ż:tdaniall1i , na któ­
rych mu rzeczywiście wleiało . Z:ldał mianowicie zupełnej ul egłośc i cha­
na , czego wioomym Zllakiclll mhllo być wybijan ie portrchl jego na mone­
lach Zł. Hotdy. Timur KulJuj zdawał się wahać. Prosił O kilka dni 
do namysłu. Czas ten hył konieczny dla niego w oczekiwaniu pos iłkó\\' 

Edygi. Badał też zręcznie sytuację , układaj:tc plan bitwy. PTZ)'bytv 
wkolku oczekiwane przez chana posiłki EdYS i a), Sytuacja zmieniła 
s i~ zupeł nie. By z,crwac Illlwi:lzaue uici pertraktacyj, zdał chan naczel ne 
dowództwo i l)elnOlllocllictwo n:l Edygę, tłumacząc się rzekomo lem, 
je Edyga jes l s tarszy od niego. Będąc pewnym wygronej, zrywa Edyga 
pertraktacje. Nadzieje Witolda na pokojowe za łatwienie sprawy upadły. 
Xnleta lo orężem dohijać s ię spełnieniu swych post ula tów. 

~qdZllc, że znajduje s ię już li progu sw)'c h marze!'., nie zwraca 
uwagi na Lo, ze wojska jego nic dorównuj!} ilości" połflczollym wojskom 
la lars kim. Znalazł się atoli w wojsku jeden człow iek, który dokładnie 
zdawa ł sobi e sprawę z grożącego nicbez piecze !'ls lwa . Był nim Spytek 

70) S III i r n o w, Krynukojc clHU1$lwo sIr. 111. 
1·f Posi l gc, SS. rr. Prus, III , slr. 229. 
~J WQ$kr~. Ijel . I. c. sir. 72-J: Nikon ljel. I. c. sir. 172--1. 
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7. l\Iel sz ł ynll, który jako poseł do chana, mial sposobność przy jrzc(' Sii~ 

nawale tatarsk iej zbliska. On lo s ta ra s ię wszclk iemi silam i }ll'Zckon ać. 

"' itołda, że zguba jego wojska na wypadek oręż nego starcia jest nic­
un ik niolll!. Hozważn icjs i rycerze podz icla.lj myśl Spylka. P rzeciwn ikiem 
jego miał być Paweł Szczukowsk i, człow iek porywczy, zapalona głowa. 

\Vsz)'slkic wywody o gro7.fjccm nicbczpieczclls twic z bija ł on, lwicrdz:'jC. 
że Sf! to brednie. Gan ił t eż Spylka za lo, ;1;e rzekomo szerzy demorali­
zację wśród wojska i zabija w ni m rycersk iego duch.l . Part ja zwo­
len ników s toczeniu bil wy osi:u;nęla przewaSę, być mOże dlatf'go, że 

popierał j ll sa m Wi told , oraz że o pokojowcm załatwien i u sprawy 
n ie mogło już być lilowy 11). 

::-.I"a dw ie godziny p rzed zachodem słO llca , d nia 12 s ieq mia, we 
w lorek. rozpoczęła s i ę wa ł ka 18) . Pierwsze starcie n ic za pow iadało 

jeszcze przewagi lej lub owej s trony. Wa lczono zawz ięcie i z równą 
zac iekłośc i :l. Wk rótce jednak dało s ię odczuć, ze przewaga liczebna 
Tata rów bierze górę nad poświęcen iem i zaciekłośc ią W iloldowego 
wojska. 

Oloczony ze wszyslkich s lron zrozumiał wreszcie \Vilold, że 

o zwycięstwie nic może być mowy. T rzeba b:ylo myśleć o ocaleni u 
życia. Przebijn się przeto przez szeregi wrogów i korzys luj:le z ciem­
ności nocy. uchodzi z pola bi twy. Ucieka z nim brai jego Zygmunt , 
komtu r Bagnety l\I arkwurl ze Sa lzbach u, Sędz i w6j z Oslrogn, Oobrogo'i: 
z Szamotu ł i wielu inn ych. 

Bitwa toczy s ię jednak dniej, a le bez nadziei zwycięstwa. W pierw­
szych szeregach walczy Spy tek z Melsz tyna. Odwag:1 swą wzbudza 
ogóln y podziw dla swej osoby. Nie korzysta on nawet z prawdziwie 
rycersk iego czynu Edygi, k lóry dał mu czapkę z oznakami, która lo 
w czasie bilwy wdziona na głowę mogło mu oco lić życic. Poległ on 
wreszcie na polu walk i a z n im mnóstwo książąt ruskich, pa nów pol­
skich i rycerzy niemieck ich. Oto nazw iska slYlI ll iejsz:ych z nich za no­
lowane p rzez latop isy rusk ie oraz kronikę Dł ugosza: Ja n z Lążenie. 

Warsz z l\l ichowa , Socha z Płocka, Pylik z Warszawy, lI anusz z Dą 
bl'ow)', Tomasz W ierz ing, Piotr z ;\'liłoslawia, Spylek z McJsztyna, w. k:-,. 
połocki And rzej Olgicrdowicz i ks. brja(lski Dymit r, obaj bracia Wła­

dysława Jagiełły, ks. JUcb Swiętoslawicz Smoleliski, ks. MichnŁ 

Jawll utowicz, ks. ~I ichał Podbereski oraz jego b ra t Aleksa nder, ks. 
Fiodor Pa lrykicwicz Hylski. ks. Jan JUlllonŁ i Wasi I l3orcjkowicz, IHI­

miesŁnik Smolcllsku i oJ ksią:l:~t l\orjatowiczów: Lew, lIleb, Selllen 

~1) DlugO $l, Jlisl. Pol. X k$ .• sir. 52R. 
' Oj P o s i I El e, SS. rr. PrU8. t. 11[, sir. 22"9-30. 
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i DYl.lIitr, ks. Jan Jurjcwicz Bielski i wielu i.nnych kshj:l:jl i kniaziów. 
Z posiłków krzyżackich poleglo na polu boju g braci zakonnych. Bit­
wa była przegrana, skOl'iczyla się wielkim pogromem i kil,lskl\ 'Vitolda. 

Oprócz przewagi liczebnej Talarów działaly leż niewątpliwie i rM.­
ne inne momenty. Tatarzy udaną ucieczką z pola bitwy, zdołali wy­
wabić wojska polsko-lit ewskie z obranych i warownych pozycyj Jlad 
rzeką, kt6re ich ścigae poczęły, wpadajqc następnie w zasadzkę, ponie­
waż Tatarzy zaniechali ucieczki i ze wszystkich slron je otoczyli nu­
g le, wybijaj:lc konie. Zawiodły leż nadzieje pokładane w działach. któ­
re na wolncm powietrzu i szerok ich przestrzeniach, wobec lotnych od­
działów Itllarskich nic mialy większego zn~czenia praktycznego. Za­
wiódł wreszcie i Tochlamysz, klóry widząc, że wojska Witolda chwieją 

się pod naporem pułków Timura I{utłuja i Edygi, umknął z pola bitwy 
ze swoimi Tatarami U). 

Uciekających rozbitków ścigal i Tatarzy, posuwając s ię szybko 
wgłllb ziem litewskich. Kijów otoczony wrogiem musiał złożyć oku p. 
Zadowolili s ię tcż Icm Tatarzy, gdyż do zdobywa nia zamków brali się 
zawsze nicc1l1:tnie· Odstqpiwszy od Kijowa, zwrócili się w kicrunku za­
c hodnim niszcząc i rujnując kraje aż do samego Łlicka Sg) . Z pód Łuc­
ka zawrócili, unosząc bogate łupy do swych koczowisk nad Wołgą 81) . 

Dr. Prochaska, niewątpliwie jedcn z najznakomilsz:ych znaw­
ców tej epoki, lak pisze o pogromie worsklallskim: " Klęska \Vitoldowi 
zada na przez Edygę, wodza hord y kipczackiej, nie miala sobie równej 
w cał)' 1ll wieku XIV, chylqcym s ię już ku kOllcowi" U) . \V "Dziejach 
\Vitolda" podnosi również, że: "Klęska nad wodami Worskli - była 

niesłychana, nawet w tych wschodllich s tronach, gdzie wielkie masy 
wprowadzono do boj u, nic maj:lcq sob ie równeJ .. potęga Witolda uro-

11) D I u g o s z, IliSI PoJ. ks. X, sir. 527. 
l1li) Nikon. Ijet. I. C., str. 173. 
81 ) P o s i I g e, SS. rr. PrliS. III, 229, I) ł II g o 11 r.: ni!>\. PoJ. X ks. , sir. 527 -

52!); NikOl!. Ijel. l. C., str. 173; SUlmul~kij IjeL I. e., sir. 48; Awrnndd Ijcl. t. e. 
I. XYI, sir. 141.1; B. \V n II o w li k i OPOWilld:ljqc w Dziejach korony polskiej ele. 
(Iłom 139-140 ~tr.) o kl~sce nad Wor~kłą poduosi, t e Witold po OI)uS7.czcniu Ilola 
bitwy udul się szybk" l lIiedobitkumi 1111d dolny bies Dniepru kolo Tawan;, by nie 
po~wolić Tnturolll, rllbujqcym wówew s Kr~·m , pr~el)rllwić lii~ lll\ pruwy br1.cg Dnie· 
pru. Król Jugicllo wysia ł mu nowe p(l~ iłki " I~dysa któremu Tumerlan wielki r01.ka.· 
za! Polsk~, Litw~, Niemcy i Francję spustoszyć" , u l ąk.i si~ potęgi Witolda i znwróci l 
do Tartllrii. PowYŹ$ze bahulluclwo doslalo się do literatury. Por. Sznjn o chn, 
Jadwiga i Jnsiello, L VIII, str. 44_ 1(" ; p r O c 11 li S k a, kn:'! Wiad . Jugiello, t. I , 
s Ir. 122. Nn bmk. wiarygodności tej windomości zwródl jut. uwagę C II r o, Geschkhle 
Po lclls I. III, s ir. 200. 

"") Prochaska, Władyslaw Jasiello, I. I, str. 121. 
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sin tak niesłychanie szybko, upadla ,>Od jednym ciosem U) . I\'as .. ;;p­
s twcm klęski, była konieczność zacieśnienia 7.wi:lzku z Polsk[!. rozwi­
nięcia i pogłębienia zasady unji i rozszerzen ia jej podstawy .. 

Dr. Kolankowski, podnosi, że U): ,, \V strumieniach krwi utonęły 
nad Worsklą Jagiełłowc i \Vitoldowc marzenia o skupieniu w ramach 
litewskiej pat'lslwowości całej Rusi, całej Europy wschodniej. Dalej 
poza plany z przed dnia 12 sierpnia 1399 r. nie posunięto s i ę juz nigdy, 
a cala waga i natężenie wschodniej li tewskiej polityk i w lalach najbliż­
szych po r. 1399, skierowane były ku utrzymaniu w zawisłości i pod 
litewskim wpływem przestrzeni między Moskwą i Litwą, g łównie i\o­
wogrodu i Pskowa. Ale nie da się zapn:cczyć , ze jut. w pierwszclll dzie­
sięcioleciu XV w. usiłowania te spełzły niejednokrotnie na niczem i że 
wplyw :Moskwy nietylko równoważył tu wplywy Wilna , ale co w ięcej 

brał s tanowczo górę. 
Prof. Halceki podkrdla, że: "Pogrom Wilolda nad Worskhl , acz 

kolwiek jego sk utków nie należy przeceniać, zniweczywszy jego plany 
dalszych podbojów na wschodzie, wzmocniwszy krwi:1 wspólnie prze­
lan~ polsko-Iilewsk i.e bl'aterslwo broni, musiał księcia uczynić skłon­

niejszym do ponownego oparcia się o Polskę , do zgody na wyjście kom­
promisowe z zatargu z nią". A nieco dniej znowu o klęsce: " Jej skutki 
ograniczyły się przecież do spustoszen iu pogranicza kijowsko-wolyil­
skiego przez Tatarów, a nu wewnątrz wzmocniło się nawet po niej sta­
nowisko Witolda dz ięki temu, że wyginęły cale zastępy kniaz iów, któ­
rych udziały przeszly pod jego bezpośrednią włudzę ... " ~a). 

Motcmy wrcszcie przytoczyć zdanie Pfitzncra: .,Oie Schlacht :ut 
der Worskla wird gemeinhin ais Wilolds GWck , \Ind Endc im Osten , 
bis zu einem gewisscn Gracie sciner hochfliegellden P lii ne iibcrhaupt. 
angesJlrochcn. Und doch liegt darin cine Oberhohung der J3edeutung 
dieser Sehlach t, die frag los eine em pfindlichc Niedcrlagc Witolds dar­
stellle, abcr da ruber hilluus doch cine l\Iengc Allfbullclldes in s ich "er­
cinle. Schon die Art der Sch lucht. Iłoch mehr die in ihr wirksum ge­
wordcnen Kraflc erhcischcn cin weitcrcs AlIsholcn ... Oic vcrlorcne 
Schlucht frcilich driingte zuniichst 0.11 diese. I loffnungclI und Wiinschc­
wei! iu dcn l-lintcrgrund , vcrnicl1tcle s ic ober nieht. Viclmehr wurcn 
sie bei eincr so ziihcn polilischen Nnlllr wic \Vilold nur bis zllr niichslen 
giinst igen Gelegenheit verschoben. Fraglos war clie N i e d e r I u g e 
\V i t o I d s schwcr, uber n i c h t c n t s c h c i d e n d IIlId nichl' 50, 

81) Ten t.!', Dzieje Wi(oldu, ~tr. 80-1. 
N) Ddeje Wielkiego I\sh:s twll LitewskieGO za JusieIlonów, t. I. str. 7S. 
N) 1·1 n I e c k i O., Dr.icjc Ul1j i .rugie ll ońskicj. t. I. Krllk. t9 UI, st r. ta 7 i 1.>9. 
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dass ntln plotzlich die Talarenhcrrschaft wieder ihre Triumphc ha tl e 
(ciern und weile Slreckcll Husslands wieder Uli sich hiiUe rcissen kon­
ncn, auch nieht 50, dass dic Kraftc Witolds, ais erschopft hiHtcn gelten 
kOllncn ... nir Witold war dic Zeil der kricgerischcn UnLcrnehmungen 
gcgen die Talaren in der Hauptsachc becIIdei, nicht nber sei n Einfluss 
nuf clic Verhii.lIn.isse in der Horde .. ," &e). 

Już tych kilka sądów nowszych, pozwala nam ocenić. w jakim 
kierunku przcchylnją się sądy historyków, gdy chodzi owieJkość kl.:,:ski 
i jej znaczenia oraz następstw politycznych. Pozwala nam to ocenić 
i dawniejsze sądy i poglndy n. p. Karamzin3, Cara, Oslcn-Sackenn i in. 

A przecie już współcześni sIarali sic: ująć i znaczenie wyprawy 
i wielkość samej klęski IT). Do dnia dzisiejszego. iłeż już Slldów naj­
rozmail szyc h wypowiedziano. Pfitzner .zaś z wielkim rozmachem rysuje 
kon tury polityki WitoldO\vej, podnoszqc, że nie z dumy i ambicji wyra­
stały w nim śmiałe pomysly dalekich wypraw, lecz dyktowała je po­
trzeba chwili. nakar. racji sIanu, dz iedzicIwo południowej Husi, jakie 
przyjęło na siebie pfiI'tstwo litewskie, a którego bronić należało przeciw 
nomadom szczepowym. Co więeej była to wałka o Czarne Morze, 
co rozumiał najlepiej Witołd , bynajmniej nie fantasta, lecz świetny 
polityk, wielki kolonizator i znakom ity organi zator i obrońca pal'lslwa 
przeciw s tepowcom. 

II. OĄ2EN IA 00 OSI.\GNIĘCIA WPŁYWÓW POLITYCZNYCH 
W TATARSZCZYŹNIE. 

l. Okres 7.l\slo;1I w polilycc lniarskiej Witoldll (1399-U09). 2. Nowe na­
dtieje: Synowic TochtamyszlI; cmigracja I(llauka 11ft Litwie; Tatarzy w wojnie 1410 r. 
3. Popicrnnic i osndzcnic kandydatów na tronie chanów Zlole j Hordy /1411-1418). 
4. Echa polityk i lniarskiej Wiloldn !lll ulcł!odz ie. 

1. Okres zllsloju w polityce taluMlkiej Witolda (1399-1409). 

Klęska worskhuiska sIanowi niewątpliwie moment zwrotny w po­
lit)'ce tatarskiej Witolda. ZakoJlczyła ona mianowicie picrwsze jej 
s ladjulIl , sladj um czynne i agresywne. Hlęska la o tworzyla \Viloldowi 
oczy na lo, że jakkolwiek Złola Horda , nękana niezgodami wewnętrz­
Il cmi, straciła swą pierwot n ą potęgę, to przecież posiadała jeszcze laką 
siłę, że bcz trmlno~ci potrafi zm ierzyć s ię zwycięsko z każdym przedw-

H) P f i I z I'l c r J o S., Grossriirsl " ' itold \'on Liluucn !lIs Slaulsmanll, Ilriinn 
1930, sir. 149-163. 

~7) Por. D I u S o s z, Opern XII. 626--9; Cod. cpisl. \'itoldi, sir. 1011 - 12; 
P o s i I S c, SS. rr. PruSł., \. 3, sir. :220-30. 
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nikicm. Zrozumiał, że wszystkie te plan)' zamiary, które snuł do lej 
pory wa lily się i padaly. Na domiar złego podbici sąsiedz i , korzys tając 

z depresji \Vitoldn, zaczęli wyzw:llać się z pod przewagi Litwy. Butny 
Nowogród '''iełki wypowiedział przymierze, zanosiło się nawet jakiś 
czas na wojnę, którą z trudem zażegnano. Podbity Smolcllsk zbunto­
wał się i pod przewodnictwem swych dawnych kshlŻąt wypędził załog i 

IiIcwskic. Opowiadając O powstaniu SmolCliska zaznacza latopis W)" 

raźnie. że sIało się lo wskutek klęski Witolda pod Warsklą. "Wybrali" 
powiada on " kniaziowie odpowiedni ku temu czas, albowiem wsk utek 
walki z Tcmir-Kutlujem nad Worsklq zab rakło Witoldowi ludzi" I). 
Trzeba było czem prędzej zaradzić złem u, gdyż taki stan rzeczy mógł 
doprowadzić do fatalnych skutków. Ze sprzym ierzeliców pewnych 
pozostała Witoldowi tylko Polska. To też zbliżył s ię do niej i z po­
czą tkiem 1401 r., związał się z nią ściślejszą unją gwoli polepszeniu 
S)' luucji ~) . 

Stan rzeczy na pólnocy ni c był jednak lak groźny jak na południu. 
\Vprawdzie wojska Timur-Kutłuja po zniszczeniu Wołynia i Podola 
cofnęły s ię zpowrotem do swych koczowisk, lecz klóż mógl zaręczyć, że 
chan po wypoczynku, zebrawszy świeże wojska nie zeehce wykorzystać 
zwycięstwa? Jakież siły mógl przeciwstawić pobity Witold zwycięskim 
hordom tatarskim? Slala im przecież droga otworem w gl:lb samej 
Litwy. Zdawał sobie Witold z tego sprawę, lo też i w tym kierunku 
uczynił odpowiednie przygotowania. Sle więc listy do w. mis trza 
Zakonu z prośbą o pomoc. Jak zamierzat wykorzystać Witold tę 

pomoc - niewiadomo. Pewnem jest, że o jakiejś wypr~\\vie odwetowej 
nic moglo być mowy. Prawdopodobnie pragnął mieć te posiłki u siebie 
pod rękq. hy w razie powtórnego napadu Tatarów. zaslqpić im przy­
najmniej na swej ziemi drogę. Pomocy od Krzyżaków wszakż('. uie 
uzyskał. W odpowiedz i na listy jego odpisuje w. mistrz, że dopiero 
w lecie na przyszły rok zohaczy, czy sytuacja pozwoli mu przysłać 

posiłki łJ . Takie stanowisko zakonu musiało wzmocnić li \Vitoldu 
przekonanie, że nigdy nie może liczyć na zakon, który tylko wówczas 
był przyjacielem Litwy, gdy wymagała łeso konieczność lub widoki 
na własllI} korzyść. Tutaj zaś ani jednego ani drugiego nic. było. 

Czy uzyskał jakfl pomoc od Jag iełły - nic wiadomo. Być może, 

Ż<' 7. mianowaniem Swidrygielły na miejsce Spy lka z l .... ' elsztyna namiest­
nikiem Podola wysłał Jagiełło jakieś odd7.ialy, jest to jednak Iylko 

I) NikOl). Ijeloll. I. C., sir. 186. 
t) P r o c h a s k a , Dzieje Wiloldn ~ tr. !lu. 
~) Codex epist . Vito!. str. 60, nr. 207. Li51. z 7. XI. ]300. 
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przypuszczenie. Kategoryczne twierdzenie P rochaski '), jakoby król 
Tzecz)'w iścic pos Ia ł pos iłki niema ź ródłowego uzasad nien ia. 

Wiadomość o klęsce worskln!lskicj dotarla t eż do Hzynlll. Nic wia­
domo czy z własnej inicjatywy, czy l eż naglony do lego przez Jag ic ll ~, 

papież Bonifacy IX dal zlecen ie biskupowi wrocławskiemu, hl' zeb rał 

w pro wincji s .. icż nic{ls ki ej całoroczn ą dzies ięcin ę i oddal ją Jagielle 
(Bull a z dalą Hl, I. 1400). Jagiełło mial użyć tej dz ies ięci n y na zorga­
ni zowanie obrony przeciw Tala rom oraz naprawę szkód poczynio­
nych zeszłego roku przez Talarów'). 

Szczęście jednak sprzyjało Witoldowi i w zlej sytuacji. Stosun ki 
w Złotej Honlzic ułożyły s ię lak, że nicbezpieczclislwo wiszące nad 
Lilwą zac7.~ ly s ię powoli oddal ać. Przy koócu l~i99 r. zmul'ł wskutek 
ra n o trzymnnych w bitwie worskl:ulskiej chan Złotej Hordy Tim ur 
J{ulLuj, wielki zwyci~sca Wito lda f ) . Na miejsce tegoż zas iadł bnl t 
jego Szndibcg. Zmin na panującego przyczyniła się w Zło t ej Hordzie 
niew!l lpli wie do odciążen ia uw:_gi od kwestji litewskiej. Być może , 

że zn iszczenie Busi przez swego poprzedn ika uwat.n l Szad ibeg za wy­
s tarczaj:łcą sa l y.sfnkcj~ za próbę podbicia Hordy Złotej , być może, że 

nie posiadał In kich jak brat zdol ności s trategicznych lub tet. wszech­
władny em ir Edyga nic zgodził s ię popiera ć chana. \\" ka t.dym razie 
niebczpieezcllstwo ze sirOn)' Hordy s lawało s ię mniej gm i ne. Stosun k i 
jednak Intarsko-Iitewskie ni c przybrały in nego kierunku. I chociu.: 
° operacjach wojennych ani z jednej ani z drugiej strony nic słyszymy. 

nu prężenie pomiędzy Zlot:l Hordą n Litwą istniało i w la lach Ilns lępn)'ch 

i Litwa ci:U::-1e jeszcze obawiała s ię papadu lata rski ego. Jako do\\'ńd 
pośredni może posłużyć fakL, zanolowany przez la topisy. Oto roku 1405 
doniesiono \\' iloldowi, że biskup lurowski Anioni utrzymuje po tDjClll l1l' 
s tosunki z Szad:ybegielll a nawet wzywa go, by odebra ł Ruś z IJlld 
]J:l.1l9wnnia Litwy. ~a żqdanic Witolda Cyprjun , metropo lit a I\ ijtlw\ki. 
'Zasuspcndował Ant oniego 1). Czy rzcezywiście przyczyn :] suspcllzy 
Anto niego były jego s tosunki z Szudybegi em. o lem lIIoż n a wątpi ć; 

s iać się to ró wnież 1Il0g-ło z powodu intryg lub polit ycz nych względów. 

Nic ulega jednak wątpliwości , że takie s tosu nk i uważano i uznano 
za przcst~t>stwo. 

' ) P r o c h Ol s k <l, Otieje Wilolda si r. 8 1. 
ł) T li e j II e r A., " eterll MOll. Pol. l. lir. 10-12, 101:1. 
t) NikolI . Ijel. I. c., sir. 183; 11 0 III n\ e r, (juch . d. Gołd . I-Iorde, str. 300; 

p o 5 i l !l e J .. SS. rr . Pru! III , s ir. 2~. \\'iadOIllO nam z korespondencji "'. mislr. 
:z \Vitoldclll , ~e len ostatui oczekiwnl poslów ze strony chrlTlo ~lIdzą c, t.e mot.e 011 

Zlllil'lIi kierunek polityki ~""'l'!lO pO ł)r~OOnikn. Czy przybyli pos łowie uic wiemy ; 
SlI dtić na ld)', te lak. Uy/a 10 tapcwlle Irlko CtCUł rorma lność nowoobranego chana 
be~ ~nnczenia dla dniszyCh W)' I){hlkÓw. Coo.lu ep. \ ·itolo.l ; lilr. 04, nr. 2U . 
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Juz najbliższa przyszłość okazała , że Szudybcg czeka tylko na spo­
sobność, by móc dokuczyć Witoldowi, który w 1406 r. uderzył na ziemie 
rzeczypospolitej pskowskicj I). Za pskowianami ujął się zięć Witolda 
w. ks. moskiewski Wasy l, najeżdżając Lih"Q. \V wojsku jego, jak twier­
dzą latopisy ~). znajdowały siQ l eż posiłki lalarsk ie chana Szad:ybega. 
Wojna nic miah. zbyt krwawego przebiegu i skOlkzyła s it: w jesieni 
tegoż roku (8 wrześniu pod Wiazll1n ) rocznym rozejmem. 

Pomoc chana dana w. ks. \Vasylowi była pierwszą i oslatllilt akcją 
zaczepną Szadybcga, wymierzoną przeciw Litwie. Nasł~pllego bowiem 
roku rewolucja wyniosła na tron nowego chana Puladbcga. Jakkolwiek 
doszedł on do Ironu dro~N rewolucji, w stosunku do Lit wy utrzymaj 
IinjQ polityczlHl swego poprzednika. Dalo siQ to odCZIlĆ zaraz nasll~pne­

go roku , gdy Witold odnowił wojnę z Moskw:}. Pulndbcg wysłał wów­
czas posiłki w. ks. Wasylowi. Do bitwy nie przyszło. Gdyż nad rzeką 
Ugrą zawarto pokój wieczysty, a le za powracajr"cemi wojskami litew­
skiemi puścili s i ę Tatarzy w pOgOlI. Nie mając odwagi s toczyc olwar­
tego boju z Litwinami , trapili ich podjazdami , odcinając im dowozy 
żywności oraz zmuszając do ciągłcgo czuwania. Skutkiem tej walki 
podjazdowej zapanował w wojsku litcwskim głód. Ooprowadzcni do 
ostateczllości zmuszali Litwini wprosI. Talarów do sloczenia slano\\'­
czcj rozpraw y. Ci jednak zawszc pod pierwszym naporem picrzchali 
po okolicznych Jasach , by wkrótce zebrać siQ znowu i n ~kać ich pod ~ 

jazdami lU). HówLloczcśnie korzystając z lego, że wojska litewskie za­
jęte były na północ)" wysłał Puładbcg swe hordy na LitwQ. O szcze­
gółach tej ostatn iej wyprawy nie 1Il0żcm}' nic powiedzieć, latopis bo­
wiem wspominajflcy o nicj, ogranicz:ył s i ę do lakonicznej wzmianki: 
"Tejże jesieni. we wrześniu . Tatarzy Bułat Saltana (tak nazywają la ­
topisy Puladbega) cara \Vielkiej Hordy pograbili Litwę" lI). Ofiarą 

napad u Talarów padly południowe kresy pallslwa litewskiego, a zatem 
Ruś. Dążenia Puładbega do podkoJlania s il i znaczenia Witolda nie 
IIdal'y sil;. Wydaje s ię to dość dziwnem, że Złoi a Horda, która nie­
spełna 10 lal leJll ll zniszczyła bez trudu potężną armją lilcwsk:ł , nic 
potrafiła teraz nawel w podsi ępIl)' sposób s:r.kod zić zbytnio Witoldowi. 

1) Nikon. Jjel. J. C., sir. Ul:!. 
8) P r o c h (l 1\ k a. D~i('je \\·ilo ld:., str. 109; B l. r lo III ~ e w, \\-ilo,,"I i jrg() 

Jlo lilika, lir. 115. 
") Wosk re,. Ijcl. J. e., st r . 78; Nikotl. Ijcl. L c., s tr. 1!)~ ; P o s i I g e, SS. rr_ 

Pruss. III . sir. 282. 
IG ) Długolit. IIiIt. Pol. X ks., st r. 571 ; Po~iJse, SS. rr. Pruu. 11[. 

s Ir. 29 1. 
" ) :\ikoll. Ijc!., I. c , sir. 
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Musiało zajść coś, co w konstrukcji wewnętrznej palls iwowej 
Hord y wprowodz iło wielkie zm iany i obaliło picrwohq jej pot ęgę. 

Musiało to być luk częs te i tak ba rd zo zna ne w dziejach Tatarszczyzny 
7.jawisko rozl>fzężcnia organizacji wojskowej. Jako jego powody 
przy jąć należy cni), splot okolicznośc i o bardzo różnym chnraklcrze. 
Do okoliczności tych należał przcdewszyslkicm i zasadniczo: brak zdol­
nego organizatora. Ponadto długoletnie wa lkj pretendentów do ChU!'I­
sk iego Ironu. dwukrotna wyprawa \Vilolda w slepy oraz bohaterska 
obrona wojs k litewskich nad \\"orsk łq J31J9 r. pochłonęły w icIe ofiar 
z pośród nomadów. Zrzedły osady tatarskie 12). Przemęczen i i ZUlI­

żeni ciqglcmi wyprawami, zn lęsknili do spokojniejszego życia - do 
wypasu bydła . Wyczerpywała s i ę w tym organ izmie energjn, któnl 
wlał tam wielki Timur. 'Vewn~ tnnc swary, rewolucje pałacowe od­
wróciły uwagę Ttll tlrów od zewn ątrz a zajęły ją sprzecznemi intere­
sami pretendcntów. 

Zbiegly z pod Worsk ly sojusznik W il,olda, bojąc się zemsty 
\Vitołda , uciekl i krył s i ę z rodziną i ze swymi slronnik rllni w Jasach bul ­
garsk ich. Nie z rezygnował 011 jeszcze mimo wszystko z nadz iei, że 1.0-
sianie chanem i odz~ .. ska Iron , jednahc zwolenni ków wś r6d ułusów 

tatarskich , cillglc sza rpał, gdzie tyl ko mógł pos iadłości cłltlllÓW Zło­

tej lI ord y. I chociaż ekspedycja Szadybcga roku t40i zab iwszy Toch­
tum ysza poJożyła kres tym niepokojom U), lo jednak skutki ich m u­
siały s ię już odbić fatalnie na palls lwie ordyńców. 

Zn alazł się ato li w)ród Tatarów człowiek , który pos Ia nowił wyr­
wać Ilord~ z lego upadku. Był nim chyl ry w dyplomacji fi odważny 

na polu wa lki żołnierz z szeregów T imurn i zwycięzca z nad \Vorskły 

emir Edyga. Czynn.ość SWI!, ztll i crzaj ll cą do przywrócenia dawnej 
tęŻ)'zny Ilordzie postanowił on zai naugurować wyprawą na \V. Ks. 
Moskiewskie. Zorjelltow3ł s ię zresztn bardzo trafn ie, że księstwa p6ł ­

nocno-ruskie a wśród nich pn:cdewszyslk iem W. Ks. Moskiews kie, 
kierowa ne zręczną polityką Wasyla , z ięc i a Witolda , korzystając z ta rć 

w lonie Złotej Hordy, staraj:1 s ię odzysk ać zupełml niepodległość. Po­
s lan owił przelo przyponmieć tym ks ięstwom , że mimo wszystko znaj­
dują się one jeszczc w zalcż ności od Złotej Hordy. 

P rclcks l do wyprawy znalazł s ię sz)·bko. Zarwcal mianowic ie 
Ed yga w. ks. \Vasylow i, że len przechow uje u s iebie synów zabil ego 
Tochlamysza , wroga Złotej !lord y, .te l ekceważy pos łów -Ialarsk ich 

Ił) KnrflOll':in. hl. Gosuc.l . Run" I. \I , sir. 171 . 
• ") Nikon. Ijel. l. t .. sir. HIS: li a In m c r. Gesch. d. Gold. lIorde. sir. 361; 

K a t fi In Z i n , Isl. Gosud, Ron., t. V, stt . 167. 



oraz l"7.qdzi zbyt sa mowolnie, nie pytając s ię o I"adę swego otoczen ia. 
Zdawał sob ie chytry Tatarzyn 'sprawę z tego., że nic posiada ju ż teraz 
takiej sił)', ja k~! pos iadał nad Worsk lq i że na wypadek koalicj i rusko­
litewskiej może łatwo ulec. Stara się wi<::c d rogq dyplomatyczną nie 
dopuścić do porozumienia \Vasyla z Witoldem. Pisze więc, jak opo­
wiada latopis, do Witolda lisi z propozycj~l litcwsko- talarskiego po­
rozumienia, oczerniajqc zarazem \Vasyla, ŻC tell n ieszc7.erze postępuje 
względem Witolda U). 

Jokkolwiek trcść lislu, o ile chodzi o szczegóły , bud zi poważne 
w:jtpliwośc i , to jednak o próbach porozum ienia się Edygi z Witol­
dem nie można POwIl i piewać. Wi l.old odpowiednio ocen ił propozycję 

przedk ładam} UlU przez Edygę, rozum iej:}c, że dllż)' ona tylko do osa­
motnienia w. ks. \Vasyla. S korzys tać zas z niej n ic mógł , pon ieważ 

za miary jego krzyżowały s ię z planami Edygi, który zbli żywszy s ię 

pod Moskwę, przyslf!pił do jej oblężenia , zos lal jednak w grudniu 
1409 roku odwola ny przez Puladbega , któremu za groził nowy preten­
dent do Ironu 'S). I rzeczywiście za nim jeszcze Edyga powrócił w ste­
py sarajsk ie, na Ironie zas iadł, straciwszy Pukldhega , Timur, syn 
Timur ]{ull llja lf) , Zasiadł 011 je(blUk na chwilę ty lko, by wkrótce 
USt:II> ić miejsca synowi Tochlam ysza a k lien towi Wilolda Diella­
leddinowi. 

Lata 1399- 1409 s l anowią w dziejach polityki talarsk iej Wilol­
da osobną kartę. Klęska worsk la ńska pocbu::nęl a za sobą z kon iecz­
ności upadek wszclkiej akcj i podbojowej. ;,\ ie oznacza to zupeł ­

nie, j akoby Witold zrezygnował ze swych za mia rów z przed 1399 r. 
lyw ił je wcbjż jeszcze dalej, Hozumiał, ill katastrofę worsk lallsk ~! 

ma zawdzięczać tyl ko nieod powied niell1u momentowi - w którym po­
tęgu tatarska dz i ęki Timurowi, siała u swego szczytu. Pierwsze chwi­
le po klęsce podz iała ły na Witolda bardzo przygnębiajqco. W oba· 
w ie p rzed pOllownym napadem stara się wzmocnić swe sily 'pos iłk ami 

obcych palistw, by w razie potrzeby m6c się obronić przed Ta larami. 
Spodziewany najazd nie naslqp il i czem da lej od 13m) r., lem w ięk­

sza slawała pewność, że już wogóle n ic naslqpi. Na lo dawały gwa ra n­
cję stosun ki pauujf!cc w Złolej Hordz ie. Pomiędzy Złotą Hordą a Lit­
Wf! ulworzył s ię dośe dziwny i , rzee możn a, nicnaluraln )' s lan. Z jed­
nej s trony widzim)' upadająCi! , alc wci:!,l: jeszcze silniejszf! od Lilw y 
potęgę ordY'-lc6w, któ ra pomimo zminnr panujących, zachowuje za-

UJ Nikoll . Ije!. I. c., ~I r. 206. 200; Procht. skn, Dzieje Witolda, str. II:! . 
• ~) Nikon. Ijet" I. c. str. 200. 
1·1 U n III ni C r, Gescli. d. Gold . Il orde, si r. 373. 
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wsze jcdn:1 polil)'cZll11 linję \\' s tosunku do Lit wy, a mianowicie Iinję 
czynnej ni eprzyjaźni , z drugiej zaś s trony sloi Litwa ograniczająca 

się do obrony. "lorda będ:1C swiadoma swPgo upadku s ił z jednej stro­
ny, s iara s i ę wa lczyć z L1IWq ty lko w koalicji. Korzysta więc z nie­
porozu mieli litewsko-moskiewskich u dz iel ając w. ks. \Vasylow i sla­
le pomocy. W iLold odpowiada na zaczepki ze s lrony Hordy tylko O ty­
le, o ile wymaga lego k onieczność. Ogra nicza się za tem do obrony. 
Wprawdzie jest on św iadom upadku Hordy, nic odważa się jed nak 
jeszcze na wz nowien ie aktyw nej przeciwlalarskicj polityki. Na uczo­
ny klęsk ą worsk IUllsk:, nie lekceważy on już potęgi tatarsk iej, lecz 
ś l cdz llC pilnie wypadk i rozgrywające s ię w lo ni e Złotej Hordy, oczc­
kuje odpowiedni ejszcgo od r. 13u9 mOlll cutu. :\lol1lc l1t len n ie dał 

na s iebie zbyt długo czckać! 

2. Nowe IHuldejc: Synowie l'oehtmnysza; Emigracja tuhtrsku j 

T~,tlłr7.y w wojnie 1410 r, 

Prawa Tochlamysza do tronu cha llskicgo przcszły po jcgo śm ier­

ci na jego synów, k tórzy zdołali oca lcć z zasadzk i urz:-tdzollej na ojca. 
Dokąd udali się on i po śmierci ojca, trudno coś o tem powiedzieć, 
Prawdopodobnic bl:}dz:!c czas jakiś po s tepach północnej Rusi. oddali 
się w opiekę w . ks. Moskwy Wasylowi. Latopis opowiada, że jednym 
z powodów wyprawy Edygi n3 Moskwę (14 09 r.) , była chęc ukarania 
w. ks. \Vasy la za przechowywan ie li s ieb ie synów Tochtamysza. Nic 
odważył s ię jednak w, ks. \Vasyl pomagać Tochtamyszowiczolll w wał­
kach ich o trOll ojcowski, do czego go on i namawiali . Pam ię tał zb:yt 
dobrze, czem skOllczyła się podobna interwencja Witolda z roku 1399. 
Być może, w. ksi;lŹę poradził synom Tochtamysza zwrócić siQ z hl 
sprawą do \Yi tolda. Na wiosnę 1409 rok u t rzej synowic Toch tamy­
sza wraz ze sweJll wojskiem J eżcl i obozem pod Kijowem. Jeden z nich 
udał s i~ do W ilolda przebywającego w Trokach 12) . DOIll)' ś lac się 

naleiy, że jeździł on w imicniu swych braci oddać cał:} emigrację la­
l a rską pod opiekę W itolda oraz prosić go o pozwolen ie przebywaniu 
nu terytorjmu Iilewskiem. Z wypadków, które s ię wkrótce polem roz­
winęły widać, ie Witold chętnic zgodził się 1130 prośbę Tatarzyna. 
O ile nie pn,:dzej jeszcze, lo nal)('wno wówczas zrodz ić się mu .. iało 
w umyśle \Yilold3 pos ta nowienie zrealizowania swych planów wzgl~­
dem Tatarszczyz ny. Wytworzona S)' tuucja była bardzo podobna do 
syt uacji z przed 1399 r. Zachodziła wprawdzie jedna różnica , i to na 

" ) Codu Episl. Viloldi, sir. HO, nr. 393. 
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korzyść Witolda. Podczas gdy Horda z czasów Timura Ir7.~sła CU+ 

1:1 Azją i cnlpn \Vschodem Europy, Hordu obecna z trudem mogła 
utrzymać swe panowanie nad najbliższymi poddanymi t. j. nad ks ią ­

żętami ruskimi. 
Pobyt synu Tochtamysza li \Vilolda w Trokach był wstępem do 

poroztlluicniu emigracji tatarskiej z Witoldi'lll. \\'krótce po powrocie 
Tochtumyszowicza do obow I>od Kijowem, udnl się do Witolda naj­
s tarszy syn Tochlamysza 7. najmłodszym swoim brałem. \VHold prze­
b)'wal wtedy w Grodnie. Co było przedmiotem pertraktacyj jego z obu 
braćmi, powicdziee tr udno. LisI Wi tolda do w. mistrza, pisany 9 
kwietnia 1409 r. , opowiada tylko. że najslarszy Tochlamyszowicz imie­
niem SoldulI (Dżellalcddin ) wyraził s ię przed nim, że ma nadzieję zo­
stać cłUlnem Hordy oraz że Witold ehce go odesłać zpowrotem dQ 
jego obozu pod Kijów U) . Z treści lisi u można \\'ywnioskowa{·, że 

W il old nie odniósł s ię do planów młodego carewicza wrogo. Już len 
sam fakt , fe pozwolił mu przebywać na terytorjum par'lslwa litewskie­
go, wyznaczywszy mu na koczowiska okolicc Kijowa, możc świad­
czyć, żc pomiędzy nim a "'itołdcm nastqpiło porozumienie, które co 
do swej trcści było powtórzeniem umowy tatarsko-liIewski{'j z roku 
1397. A zatem zawarły zastal prawdopodobnie traklat zaczepno-od­
porny, gwarantujący z jednej strony przywrócenie Ironu chaliskiego 
l1ajstarszclllu Tochtamyszowiczowi, z drugiej zaś nabytki tcrytorjalnc 
na \Vschodzie na rzcrz Witolda. Nie zaraz jednak przys t:wili sprzy­
mierzel'lcy do zrea li zowania swych planów, zaszl)' bowiem wypadki, 
które ZJHusiJy Witolda do odłożen ia swych planów na czas jakiś. 

Mamy tutaj na myśli wielką wojnę poJsko-litcwsko-krzyżackq z r. 1410. 
Sprawa 2:mudz i, któr:l to w. ks. 'ViloJd przed wyprawf} worsk­

lailską odshlpił Krzyżakom, zaczęła w roku 140S/1-IOO przybierać coraz 
bardziej na aktualności. 2:llluuzini g nębieni wrogiClni rządami Zakonu, 
wzniecili powstanie. B)'ło to na rękę 'Vitołdowi, który postanowił 

z powrotcm odzyskać tę ziem i ę. Posiłkuj:IC powst:uk6w, dqżyl Witold 
otwarcic do wywolania konfliktu. 'Vypadki na 2:mudzi odegrały s ię 
właśnie w owym czasie, kiedy Witold przyjmujl1c u s iebie zbiegłych 
carewiczów tatnrsk ich, robil im nadzieje odzyskania ojczystego IrOllu. 
Niewntpliwie więc powstał w l"ny~le Witolda plan skorzysIania z po­
mocy latarskiej w przyszłej wojnic. Zatarg o z iemię dobrzYllskq 
między Polskq a Zakonem doprowadził do ścisłego porozumienia \Vi­
toldn z Jagielłql ll ), które nasłllpiło w ostatnich dniach lis topada 1409 

Ił) Codex Ellis!. Vitoldi , sIr. 170, ur. 393. 
' I) P r o c h a s k a, Dzieje WiloldA, sIr. 120- 122. 
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roku w Brzcściu Litewskim. \V nnradach uczestniczył leż nujstarszy 
Tochtamyszowicz, którego Witold sprowadził do Brześcia. Pnyobie­
<-alan dać swe posiłki na wyprawę przcciwkrzyżackq. Po zjeździe 
powrócił Wilold na Litwę właściw1!. Bazem z nim , jak opowiada Dłu­
gosz wrócił też chan Tatarów, którego Witold przez ea!:1 Z iOlę, aż do 
dnia św. Jana Chrzciciela utrzymywał w kraju z całym jego naro­
iiClll oraz żonami 20). 

Tymczasem konflikt lit ewsko- polsk o-k rzyżacki wzmagał się eo­
faz bardz iej. J jedna i druga sirona śc i qgałn swe wojska. 3 lipca 
s kOllczył się rozejm zawar ły z Krzyżakami. Z 1:1 też chwilą zaczy­
n lljl) s i ę właściwe operacje wojenne. Wojsb polskie i litewskie ze­
szły się na lewym brzegu Wisły 21). Z wojskiem litcwskicm c illsnęła 

lei. horda Ożelluleddina ~~). TrudlHl jest rzecZ!1 ustalić, chociażby tyl­
ko w przybliżeniu wiel kość wojska lalarskiego. Wprawdzie niektóre 
iródła podają ilość Talarów, będqc:\'ch w szeregach armji polsko-li­
tewskiej na 30 tysięcy ~'), u korespondencja krzyżllcka siara s ię pod-

n) D ł u g o S 7., 1Ii~t. Pot, ks. X, str. 593. _ \V lilerulurle hislor\'ctnej Jlrz~·­

j~!l s i ę pogląd jakoby Witold jeszctc w kwietniu 1409 loku, zar:lZ 1'0 pO$clstwie 
D,.cllaledina w Grodnie, wyprawił tcgo ostatniego lIa Iron Złotej Hordy (A. P r 0-

ehnsko. Dzieje Wi lolda, sir. 112, 12.1, 415). WindolllO.tć In jut skonstruownntl 
lIa powierzchowllcj inlCT/lrclacji l.r6del. Objęcie Ironu Zlolej Hordy l/cZet Oiella­
leddinn nastąpiło dopiero po wojuie t roku 1410. List Witoldn z 9 kwietnia do ..... 
nns trzn powiada ty lko, ie \Vitole! ma ochol~ ode$lać Diellaleddina do swych ludzi 
letąeych obotem koło Kijowa. Wit:ecj list nic mówi. Hclaeje urz~dników krzy;'ue­
kich, skier owane do w. mistrza z dnia 21 czcn"C:1 (Codex cj). "iloldi, nr. 4H), 
11 lipca (tamie nr. 417) HI wrzel,llht (Iomże lir. 428) pod konice 1409 c. (Imnie 
nc. 437) twierdzą, że lICZy Witoldzie przebywają sIole wi~kste ilości TatnrÓw. 
Uyloby to rzeczl\ rricmo:Wwą, gdyhy lHellaleddin wyprawi! $ i ~ 110 zdobycie Irollu. 
U~dl\e .!lam w polnebie, nie tos l tlw;tlłby wojska Witoldowi. Niemotliwe jest tei, 
by Diellaleddill od kwietniu I)okonal jlfleciwnika i 0pozrcj~ sarnjskq lak dalt'ct', 
hy już w listopndzie mógł brnf udt;nł w nncudacl , IV Brzeiciu Litewskiem . .r\ zatem 
d o bitwy grunwuldzkiej nie był DielJaleddin chanem. Puebyw,,1 on ca l}' C1.aa 

w okolicy Kijowa ze swą eOligrneją. Wywody te potwierdta Długon, kt6ry opo­
wiadajllc o zje:.!dzie w Utteśeiu Litewskim, lwierdl.i, te po Iym tjeidzie powrócił 
D1.elJn leddindo swoich i te '''ilold "c u III gente ~ua et uxocibus tellu;I". 
Xiemoiliwą jest za tem fleczlI, by chan ledwic osadziwszy si~ lIa tfonie, zarnz OPU$z. 
Cl,a ł go nn lask~ opozycji i limowllI na Lilwie. \V lipcu, sierpniu, wrzdniu jut wi o 
sialu w powictrzu wojnu z wkonem i Witold nie odwatylby $i~ sluf posilkuw Diella­
leddinowi. Trudno zaś przypuścif, by Dtellnleddin zdobył terllz Iroll bez posiłk6w, 
mOgłhy to on uczynić tarnz l luów bułgarskich. 

") p r o c h a s k II i\., lJ7.icje Witolda, si r. 140. 

") Annalcs Franc. thor. SS. rr. Prus.s~ I. Ul, sir. 311. 

U) Chror. Conr:.d, U i I s c h i n, SS. rr. Pru$S., I. 1/1, str. 484 . 
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kreślić wielkie zIl3czcnie i wpływ legoż na rozwijajflcc s ię wypadki uJ. 
jednakowoż roz pnlrzywszy lo jednostronne oświetlenie sprawy oraz 
połoienie Ożcllalcddina , dojdziemy do przekonania , że pomoc T a la­
rów w wielkiej wojnic Ill oe:ła pn:cdslawiuć tylk o warLość raczej de­
monstracji. Trudno bowiem przypll~cić, że carewicz pozbawion y s la­
ł ej bazy oparcia. lulaj:lcy się przez dziesięć lal po s:ybirskich pusty­
niach , h~d!Jcy osta tnio na lasce i niełasce Wi!oldn , m6!:l"' przyprowa­
dzić większ:1 ilość wojska. \\')'olbrzymianie Hok i wojsk tatarskich 
przez kores pondencję krzyżackIl, to zwykły manewr krzyżacki , ma­
j:lcy 110. celu rzucić na Wiłolda oraz Jagiełłę niekorzystne światło przed 
kshlźęla mi Rzeszy. że do zwalczania chrzcścijan , u żywajtl wielkich s ił 

pogmlskich. Oprócz wojsk ta tarskich Dżellaleddina , które podczas 
wo jny występowały jako osobna jedn os tka bojowa, brały t eż zapcw nc 
udzial i oddziały Tatarów kolonistów litcwskich, ule już jako wojsko 
wcielone do szeregów litewskich. Niesforny elcmen t latarski, zrozu­
miawszy, że zna jduje się na tcrytorjum wroga, zaczął zuraz swoim zwy­
czajem dopuszcznć się r6żnych gwałl6w. Nu spółk ę z Litwinumi , przy 
zdobywuniu miastu Lid zbarku, rzu cili s i ę do grabieży i profanacji koś­

ciołów , rabunku prywatnych domów oraz gwałcenia niewiast. Ily dać 
odpo wiedni:j naukę kazał Witold powicsić dw6ch najbardziej Wi11-

Il)'ch LiLwinów przed oczami całego wojska 2'). Widok tak iej kary 
wplyn:jt tcż zapew ne na pos t ępowanic Talar6w. Od tego czas u nie 
słyszymy O żad nych lalarskich ekscesach. 

\\' bitwie pod Grunwaldcm nie odegrali Tatarzy więk szej roli. 
Z jednej s tron y zamulo ich było. by m ogli zastosować tulaj SW:1 spec­
jalnf! taktykę oskrzydlunia wroga, z drugiej za~ s tron y uzbrojcnie ich 
nie odpowiadało walce z rycerstwem, zakutcm od st6p do glowy w że­
lazo, Ustawieni na prawem skrzyd le :0), podzielili los całcj armji 
litewskiej. Po bitwie grunwaldzkiej ruzel!} z wojsk iem Witolda pod­
s tqpili pod Malborg i razem z nim przys tqpili do oblt:żen ia tcgoż. Tu­
taj wśród nich, jak zrcsz tll l (Oż wśród wojsk Iil ewskich , pojawiła s i ę 

PI) Codex episl. Viloltłi, sir. 2(}7, nr. 440. sir. 2\0, nr. 447, sir. 2:1f1, nT. 498, 

~~) Długosz. IIisi. Pol., ks. XI, ~I r. 22. 

H) Biel sk i M., Kroniku. sir. 255; Jł!lrb:ISI'.Il\\', \\'ylowl: poslednij<" 
dwacat Ij .. 1 kninienjn 1·110-1130 S. Pet. 189\ r., sir. :..~. Kronika :monimll ~SS. 

rr. Pruu .. t. III , sir. 724) przedslawia okrucier'ulwll popełnione przez Ttllnrów 
POd CZllS pochodu pod Grunwl\ld na ziemie:: Z:i kollll o wiele jnskrawicj, uniieJi 
Vlugou. C~~·lnrny I:UlI , 7e Tulnny nic oSIcz~d~ili nikogo l'. ludno~d. nie zwutając uni 
!HI wiek, alli mi pieC 'VzrniUllka ZliŚ, te tywili sit: ł uddlicJII lIlit:~ern OTaz te IIIl 
C7.e le ich "'ojska ~ I:lł zl1bily przed 4 luty Tochtl\myn, kWlllifikuje dosla tecwie 
wiurogodl1oM: tego iródla. 
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wskutek odmiennego IlI Z w zwykłych warunkach pożywienia, biegun­
ka, która zmusiła Witolda do odwro tu ~1). Za wiadolllości~ w ięc i zgo­
dą królu op uszcza Witold okolo l t wrześn ia ze swojcm wojsk iem obóz 
pod Malhorgiem i powraca na Litwę U) . 

I'opierlluie i OStulzl1l1ie kłllld:rdll1ów IUI tronie Zlotej Hordy 
(1411 - 14181. 

Toruóski pokój, uwalniając Wit~lda od nicbezpicczcl'tstwa ze 
st rony Krzyżaków, od krywał przed nim nadz ieje rcal iz.acji tych pla­
nów, z jak iemi nos il się od początku swego panowan ia. Kwest ja ln­
Iarska przybiera znowu li niego COraz bardziej nu ak tual ności, myśli 

bow iem podbicia c hanów Złolej Hordy, mimo ciężk iego i przykrego do­
świadczenia , nic porzucił. Chwila by ła ku temu bardzo od pow iednia. 
Na Iron ie Złotej Hordy siedz ia ł chan Timur, syn Timur-Kutluja. Nie 
odznaczając s ię zby lniemi zdolnościami wodza, zdołał jednak wypę­
dz ić z paiJs twa wszechwładnego Edygn. \Vojna domowa pociągnę­

ła za sobą osłab ienie pallstwa, chylącego s i ę i tuk powoli do upadku. 
Z lej s ily pUlisiwa i tężyzny narodu , jak:) widzieliśmy w 1399 r. zo­
stały tylko wspolUnienia. Zabrak ło jednos tki; któraby lelmęla nowe­
go ducha w nadwerężony organizm Hordy, klóraby tonqcym w bag­
nie c i rU;łych intryg emirom prz:ypomniala czasy wielkiego Temudżina, 

wnuku jego Batu-chana lub wreszcie okrutnego Timura emira, s la­
wiącego na znak zwycięstwa p iramidy z głów ludzk ich . Zrozumiał \.yi­
tOld , że chwila jest odpowiedn iq, by rozpocząć swą a kcję. 

Zaczynajll s ię więc przygotowania do w)'prawy, która podobnie 
zresz tą jak wyprawa z roku 1399 nosi na sobie splot in teresów t rzech 
zupełnie odmiennych czynik6w. Dla Witolda bowiem jest onu warun­
kiem podniesien ia pres lige'u palis iwa litewskiego, rozszerzeni a jego 
wpływów na wschód, podniesieni a jego pot ęgi; dla Dżella!eddinu ma 
o na cha rak ter wojny sukcesyj nej; dla chrześ.c ijaiislwa ma być krucja­
IQ lliOSljCq między pogan wiarę Chrystusa. 

n) D a n i law i c z, Sknrbicc <.Iiplomnlów l. sir. :113. 
,.) p r o e h (l J k n J\ ., Dziejc Wilold:l, sir. 148. W zwi"zku z Jlooyleln Wi­

tołdu pod M(lIJ)orgiem Wnpowski w swych "DziejlIch korony polsk iej clc.'· t. I, 
s ir. 259-261 podtljc wiadomość, jnkoby nil prosb.;,: ob1t:żonych o pokój rnda pnnów 
polskich przed lozyln im jako waruuek legot przcsiedlenie !ię nud brzegi morza 
Czurllcgo. "Tam" Ilowiadn kronikarz "mieć" będą daleko wit.:kszq s!losobno9ć wnł_ 
czenia z okrutnym i TAlarami, co sumi uznają być cćlelll .swojego zakonu". Drugim 
warunkicm pokoju, było tą dllJli c OOlltlwieui .. królowi, jnko zwycięzcy , czę~ci krniny 
KrzytHckiej do ucki Pas:ugi. Wiadomość la o przenicsicn iu Zukollu bill kain .się 

w t ródlnch, ale lego rodzaju warun ki nie nlialyhy więkuego powodzeu ia w ich 
zrcnlizowltnill. 
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I znowu, jak bezpośrednio przed wyprawq worsklal\skq , stara s ię 

Wilold zaa kcentować wobec Zachodu, ;'C w:y prawa w)'chod zi daleko 
poza grani ce interesów Lilwy, ~e chodli lu przcdcwszyslkiclll o dobro 
ch rzcścijaóslwa a więc ca ły chrzcścij,lIhk i zachód , w os lalccznym zaś 
razie papiestwo powinno wyprawę popierać. Wpływu przeto na Ja­
giełłę , by len, jako zn:m)' j uż na zachodzie krzewiciel chrześciju{ls lwa , 

poczynił odpowiednie kro ki. ,Itlgiello wysyła istotnie w jesieni 14 11 r. 
posels two do papieża z prośbq o zezwolenie mi krucja t ę przeciw Tala­
rom 20). Przybywa ono z począ t k iem września do Rz)tlll u i ofiaru ­
jqc papiciowi bogatc dary od Jag ie łły, uprasza go o zezwolenia na kru­
cjatę. Papież odmawia jednak swej sa nkcj i. motywuj:}c to telll , że 

ogłosił już jedn:} wyprawę przeciw królowi Neapolu \Vladysławow i 

Durazzo, krucjata więc przeciw Tatarom przeszkad załaby i odbiera­
laby jej znaczenie. Nil t aką fi nic inną decyzję papieża wplynęli , jak 
twi erdzi Długosz, posłowie Zygmunta Luksemburczyka oraz I{rzyża­

ków, k tórzy w OW)'1ll czasie przebywali w Rzymi e 10). Od mowa pa­
pieża była niew:jlpliwie porażką dyplomatyczną Witolda. Sprawcą 

jej był Zygmu nt Luksemburczyk o raz zakon krzyżack i. Podana jako 
powód odmowy wyprawy przeciw królowi Neapolu, była tylko pretek­
stelll, poza k tórym kryły się zupełnie inll e przyczy ny. Nic ulega w:\tpli ­
wości, że pap ież dowiedzia ł s i ę tym razem za posredlliclwem Krzyża ków, 

że projek towana wyprawa p rzeciw Talarom odbędzie s i ę n ic w interesie 
chrześcij:uls twa , l ecz w interes ie poganina Dżellal eddina. Sta ly przy­
jaciel Zakon u a mistrz w intrygach d yploma tycznych, Zygmunt. powa­
g:) swą poparł przedstawien ia Zakonu. 

Prnktycznego znaczenia odmowa sankcji papieskiej nie minia . 
\Vilold bowif'1iI m illlO wszystko postanow ił dokonać swego. Położe­

nie Złotej !Jordy nic wymagało z resztą ta kich przygotowm'l jak w 1399 
roku. \Vys t a rczyły wojska litewskie w połączeniu z emigracją tata rsk łl 

pod dowództwem DżeJl nledd ina. Podobnie jak przed wyprawą worsk­
lal1sk:) tak i teraz wyS)T!a \Vilold rekonesans w celu zbadania sytua cj i 
oraz rozpa trzen ia s il nieprzyjacielskich. Na czele rek ones:l nsu wsklad 
kt6rego wchodziły wojska latarskie i być może pos iłki litewskie s toi 
Dżclla ledd in. 

\Vyprawa udała s i ę. La tem l-ł t l r. Dżellaledd in napad l na KO­
czowiska. Złotej lI ord y i pogrolll i! liczne ułusy lalarskie SI). Powró­
c ił on jednak jeszcze ponownie na Litwl,l. nic odważając zm ierzyć s ię 

H) D ł u g o lI~, Hist . Pol., ks. XI, sIr. 123. 
") Dlugos~. Hisl. 1'01., ks. XI, s tr. 123. 
łl ) 1'iikon. lje\.. I. c .. s ir. 215. 
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z sn mym chanem Timurem. Tymczasem \Vitold przygolow)'wal wy­
prawę na większą nieco skalę. 

Jakkolwiek nic mam y żadnych wiadomości o rozmiarach przy­
gotowan, S:ldz ić należy, że tym razem nie lekceważyl przeciwnika i ze­
brał odpowiednie s ily. Latopisy notujq, że w zimie (I. j. na POCZ:ltku 
[ok u) 1412, Dżclla l cddiu, pobiwszy przeciwników zdolał zdobyć wresz­
cie Iron i wypędzić Edygę, który korzystając z zamieszek, próbował 
odzyskać swój dawny wplyw na chana '~). Ze osadzenie Dżcllulcddiua 
na Ironi e odbyło się g łównie przy pOlHocy wojsk Witolda, n ie ulega 
na jmnicjswj wll l pliwości. Sk:}dby się bowiem emigrant mógł zaopa­
t rzyć w taką s ilę militarnq , by obalić rząd blldi co bqdź jeszcze dość po­
Łężnego pnóslwa? Mamy zrcszhl na lO dowody w liście Siegfrida Lande­
ra do w. misl rza (z dnia It VII.), klóry pisze, że wlaśnie teraz toczy si~ 
wojna pomiędzy wojskami litcwskicmi a Talarami U) . Widocznie • 
z zajęciem Ironu nie zniszczył Dżcllalcddin przeciwnej partji i wojska 
litewskie pomagały mu wlaśnie w jej pokonywaniu. .Możemy wnosie 
z poselstwa tego chana (lulo 1412) do króla, będącego wówczas w Bu­
dz ie, że chan uporał się z przeciwnikami i zasiadł na swym tronie. 

\\' kronice swej opowiada Dlugosz, że poselstwo przyniosło Ja­
gielle bogale dary (trzy wielbłądy okryte drogim suknem etc.) i w imie­
niu swego władcy oświadczyło królowi, że chan gotów jest wspierać 
k róla w ruzie polrzeby cali} sihl przeciw jego wrogom 14). Nic ulega 
wątpliwości, że inspiratorem poselstwa był nic Dżellałeddin lecz Wito ld 
i że chodziło tutuj zgoła () coś inn ego, n iż o salllO zlożenie czołobitni kró­
lowi. Chodziło mianowicie o lo, by wywrzee odpowied nie wrażenie na 
Zygmuncie, który zosia! przez niebacznego króla polskiego wybrany za 
arbitra sporów polsko-krzyżackich "'). 'Tak lo WHołd zbiera! zaraz 
w poczlltku owoce swych trudów , poniesionych przy osadzaniu Dżella­
ledd ill jl na Ironie. 

Wkrótce l eż zaczęły siC; spełn iać nadzieje Wito lda, że przy pomo­
cy u ległego sobie w Złotej Hordzie chana będzie mógł wpływać i na 
losy północnej Husi. Dżella.lcddin , zaraz od poczl\lku swego panowa­
niu, powziął kurs polityki przeciwruskiej. Polityka la byłn bardzo 
uciątliwa dla Rusi, skoro latopisy ruskie, wspominnjftc o DżclJalcddi­

n ie, nazywają go "złym nicdruhem Rusi" U) . I rzccz:ywiście Dżella-

Zł) Nikon. Ijcl., I. c., sir. 2HI. 
U) N a p i e r s k y, Indu COql. hisl. dipl. I, nr. GM. 
la) D I u g o s x, 1·lisl. Pol. ks. XI, sir. 14 1- 142. 
- ) P r o c h a s k a, Dzieje Witoldn, sir. 175. 
M) NikOIJ. Ijct., I. ()., sIr. 219. 
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leddin osiadłszy na Ironie, pos tanow ił zn iszczyć lub przynajmniej pod­
kopa ć znaczenie ł ych organ izmów ruskich, które. coroz bardziej wy­
zwa la ły s ię z pod wpływów ta larskich. Czyn ił lo z lem wi~kszym po­
śpiec hem , że postę )>owan ic jego było dyk town llc nic tyle int eresami 
włusllcmi, ile zobow i:p.un iam i względem Lil wy. Na pocz:}t ku więc 
swego panowania, s Iara się odbudować ksi~s lwo Nit ncgo Nowogrodu ' :) 
z za miarem uczynien ia go rywa lem \V. Ks. ~ I oskwy oraz pods)'ca r~r_ 

wa li zację pomiędzy Iwa nem ks. Tweru a w. ks. Moskwy \VusylclIl, 
z wyraźnym zamia rem w:yzyskulliu sytuacji na spółkę 7. W. Ks. Lilw y. 
Wprawdzie w. ks. Wasyl udał s i ę osobHicie do s tolicy ch:lI'iskicj Sa­
ra ju, na swe szczęście jednak, zas Iał on lam już nic Dżcllaleddina Ipcz 
jego brata Kerimberdi 'ego. Krótki e pa nowan ie Ożclla lcdd in u w,y ka ­
zało, że pla ny \Vitolda były głęboko przcmyś la nc. Zmiana panuj:l­
cego (sierpieli 1412) U) dokonała s i ę wewn;l trz samej lIord)', sprowa­
dziła zutem s lrzqśn i.;:cie zobowhlZa!l wobec \ Vilolda oraz zmianę do­
tychczasowego kursu pol ityk i. Na tak i obr6t sprawy wpłynqł prze­
dewszystkielll Edyga, zdeklarowany wróg W itolda, k tóry lI S1lll i ę ty 

przez Dżellaleddi n a, potra fił znowu zdobyć sobie wplyw na nowego­
cha na , kt óremu lenże zawdzięcza ł osiqgnię l y trOll Uj . 

Naprężeniu stosu nków la larsko-litewskieh towarzyszy Jy t eż pru · 
wdopodobnie walk i pograniczne. które dla Tatarów jako elementu ko­
czowniczego nie były zupełnie uciąiliwe. Witoldowi zaś przyczyn ia ły 

mnóstwo trudności i kłopotów. To też postanowił powtórzyć jeszcze­
raz i to jak najszybciej manew r wysunięcia kontrkandydata przeciw 
Kerim berdi'cllItI . Mial nim być nieznany nam bli żej Tata rzyn. syn 
Tocht amysztl, zwan y przcz Olugosza llctsabllJa tU). Kshl 7.c ten wy­
emigrowawsz:y z gnrstk :1 zwolen ników z Hordy do \Vitolda , został przez 
w. ks. u roczyście koronowany na chana ZI. I-Iordy. O dacie koronacj i 
możemy tylko przypuszczać. Odbyła s i ę ona mianow icie albo z kOll­
ccm 1413 nlbo z począ lkiem 1414 rok u, a lbowiem we wojnie krzy­
żacko- l itewskiej , która zaczęła s ię 18 lipca 1414 r _ ~'). bierze lUlział 

ów koronowany na Lit wie chan wraz zc swy mi Tatarami .2) . 

• 7) 1\ fi r n III z i n, 1s1. GOli. RoSJ., I. V., litr. 167_ 177. 
:IilI) II:. 111 lU e r, Gesch . d. Gotd . Ilord. sIr. 316. 
-) Ibid., lilr. 31;';. 
ło) Dłu gOliz, lI iIiI. PoL, !Ir. Z21. ks. XI, ad przyp. Kujlllowic7.. 

(Bililol'icll Li lunlli:.e, ]lIlTS nIterII. Anl\'er ]l ine lGłlrl, sir. 107- 108, opierając sio: IUI nie_ 
windumych lIam ir6dlm::h IUIZ)'WII legII kontrknndydllln Tochlumynem. :"11 Koja/o· 
wiezu IE~~ l.I\l'ewne UI)iera 5i() N II r l, u t t. (Dzieje nnrodu litewskiego I. VI. sir. 3i2) 
nazywnjąe ową po~tllĆ Betsnbulq I'.zy li Tocht'unyszem. 

" ) p r o e li II li k II A.t Dzieje Witolda Btr. 179. 
U) Cod. episl. Vi!., s ir. 290, nr. fl97; Posilge SS. rr. Prus. III t., 51r. 36L 
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podobnie jak roku UIO, nic mial Witold z Talarów wiel­
\V kazdym razie po ukOl'iczcniu wojny należało po-

przeć owego chana w walce z Edygą i Kcrimbcrdi'm, chociniby Iy l­
ko ze względu na wiUSIl:] korzyM:. Encrgja bowiem wojenna Tala­
rów zaczęła w niezwyk le szyb kim temp ie wzrastać. 

Słało się lo d z ięk i zgodzie. która zapanowała między chanem 
Kcrimbcrdi'm a sta rym wodzem Edygą. To też proklamowany przez 
\VHołda we 'VUnie cha n, wyprawia s ię przeciw KcriLllbcrdi'emu, mu­
j:łC ze sobą oprócz swego wojska także posiłki od WHałda U) . \V:n)ra­
wa musiała być finansowana piclli:jdzmi, które Jag iełło uzyskał z po­
bra nej polowy dochodów kościelnych, przekazanych mu na ten cel 
przez papi eża Jana XXIII n3 podstawie bulli z 15. TJ[. 14t5 H). 

Znalazła ona sympatyków wśród Talarów Zlolej I lordy i pozwo­
liła prokla mowanem u przez \Vitolda chanowi osadzić s ię w jakimś 
przychylnym mu ułusie, lecz Irwalszych następstw nie I>ocklsnęła za 
sobą. W lecie (li piec) klient Witolda posyla dOli posłów z prośbq, 
by przybył do niego celcm ułożenia przyszłej kampanji przeciw Złotej 
Hordzie U). CO na zjeździe uradzono nie wiadomo. Wiemy tylko, 
że w zimie tegoż roku wielkie Jllasy Tatarów zaległy pogra niczne z Lit· 
wą slepy <Gl. Były lo prawdopodobn ie wojska owego pl'elclldcnta do 
Ironu, kl6rc zostaly przez hordy rzqdowe wypar te z granic państwa 
Kerimberdi'ego. Być może, że i sam pretendent do tronu zgilllll 
w tych zamieszkach ł; l . 

Usunąwszy rywala, herimberdi, podniecany przez Edygę, posta­
nowił pomścić s ię na Witoldzie. Powód do wojny znalazł s ię szybko. 
Był nilU fakL koronacji chana , dokonany przez Witolda ł 8 ). Mamy 
też pewne wskazówki, że chęć pomsty była slalc podsycana przez Krzy-

U) Stryjkowski, Kronika , str. 5 17, fi za nim KojĄlowic~ (lIist. 
Lith. c~~Jć 2, sIr. 108- 109) IlowiadĄjl\. ~e lIa cl.cle posi łk"w litewskich sIal Mikol:lj 
Rndziwill , 

uJ Codcx cp. II , saec. XV, sIr. 71 , nr. 59. 

wl Codex cpisl. \'ilo1di , s Ir. 321, nr. ti3!l: " Ok so wclc iuwe ersnmkeil , dat 
Jer Tal arsehc kciscr hllddc " ' itovdcn gel>cd;;n. dnt he lo CIllC w"lde komclI, W CIlI .; 

he eme sprcckcn wuldc. DĄ~ cs he «'gcn cmc gclogclI ulld kUllIflt billllcn IV wckcn 
wedder" . 

.. ) Cod. ep. \'il., sIr. 334. n. 6."3; J3 u n g c LEK Urkb V, sIr. iS, nr. 2025, 
,,) O I II g o S 2, którego wiadomok i o tych w)'lladkQch ~ą nicstcty bałamutne 

Iwierd ~i (XI ks. 221 sIr. ), tc DelsllIJula ~oslał zgl:ldzony zc świaln przcz brala 
Iłwego Kerimbcrdi. Windomo~ć jest potlanfl bez dat)', Zdaje sil! , że Iginql w drugicj 
polowie U 15 r. , I'onicwat podtus wyprawy Ed)'gi n:1 LiIWI: lIie llla o nim wzmianki. 

U) Posiłgc, SS. rr. Pru". III , sIr. 36ł. 
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~ak6w. którzy wówczas byl i w porozul~licniu z TaianulIi ł~), Jagielle 
zaś i Witoldowi wypowiedzieli wojnę ~O). 

Latem (li piec) 1416 r . wpadła pod dOwództwem Edygi wielka ilość 

Tatarów, ni szCZ(lC po drodze wszystkie osiedla lu dzk ie, jak ie ty lko 
napotkała U). Zaskoczony, zajęty ściąganiem wojsk na pograniczu 
~ ruskiclll , nie mógł Wito ld dać natychmiastowej pomocy i odsieczy. 
Tymczasem Tatarzy wpadli nu Kijowszczyznę i przystąpili do obl ęzc­
nin samego Kijowa. Nie wytrzyma ły mury miasta potężnego natar­
cia i J(jj6w zosla ł zdobyty. Oca lił s ię tylko, broniony przez za /ogę­

rusko-polskI} zamek kijowski. Zn iszczenie miasta prz)'pominuło dzic­
je 1240 rok u. Dł ugosz opowiadaj~lc o wz ięciu Kijowa, pod nosi, że. 

od lego czasu Kijów nic podniósł s ię nigdy do dawniejszej św ietnośc i. 

Miasto wraz z k lasz torem pieczarsk im łeg ło w gruzach. mi esz kalleY 
zaś poszli w jasyr tata rsk i G~) . Pogrom IOjowa nic zadowolił jednnk 
Edygi. Rozpuszcza on zagony po całej Rusi i niszczy jq w straszny 
sposób. \ V sierpniu śc iąga Edyga swe wojska i pow ra ca do swych ko­
czowisk U) . 

Trudno zdać sobie sprawę z ogromu szkód, jakie poczynił napad 
Edygi. \V kaidyOl razie były one o lbrzym ie "l. dorównywały zapew­
ne szkodom z roku J 399. By je zagoić trzeba bylo ca lego szeregu lal 
wyt ęionej pracy, a praca ta spadała znowu na barki Witolda. Zaraz 
lego samego roku w jesieni, z okazj i pobytu Jagiełły na Lit wie, ukła­
dają się wspólnie plany odparcia Ilicbczpicczel'lstwa groi:}ccgo Lilwie 
ze s trony Hordy. 1 znow u stara takt yka Witolda wysuwania kont r­
kandydatów na Iron chrulski i wprowadzenia przez to za mieszek w Hor­
dzie a w p:lrze z tcm osłab ienia poh~g i la larskiej, znalazła aprobalę. 
J cdlln z kronik niemieck ich opisujc, ie Jag iełło podczas pobylu il U Lil­
wie porozum iewał s ię z Talarami ~~ ). i\'ie u lega wqlpliwości , ie po­
rozumienie lo zasT.ło pomiędzy d worem wilc{ls kim a em igracją la ­
larską, na czele której stał syn Toch la mysza, którego Dłu gosz nazywa 
J crelllferdcIlCIl1 ~e). \Vyckwipowany odpowiednio przez \Vitoldn. lO-

.') Dlugosz, Hisl. Pol. XI k,. !lIr. HIt>; Cod . episl. "Holdi, sir. 1012, nr. 2/1 
M) Prochnskll, Or.ieje WLloldn sir. 178 . 
• 1) Cod. ellisi . Vholdi, t ir. 352. nr. 683. 
H) Długosz, IIi81. Pol. k!l. X I. sir. H17. 
Nj Si kon. Ije!. sIr. 23 1. 
&ł) IJ u II II e, LEK. Urkb. V., sir. IQ;:', nr. 2113. 
U) Posi lge, SS. rr . Prut. III , sir. 309-
U) D ł II g o S l , lIi!lt. Pol. X, sir. Igr;; od przyp. 2: Jokkolwick nalwn Jerem 

ferdellll budzi Pt:WIlII .... ąt l) llwośl: (11 11 III mer. Gł.'$dl. d. G. ilonie, sir. 371-377 
11117.yW8 go Tochoppllrbcrdi), nic Iluienia lO poslnei nec7.}'. Urywkowe wbdomo~ei~ 

spolykllue w koresllolldencji Wilolda, ehoeid. uie Jlodajll 1I1lzwisk klll'n!,·,,\· Witolda. 
tgudzajq !lię l Olugonem, rou~enując go i uzupdniajqc w niejedllem. 
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czyn3 J crcmfcnlen kampanję. ~ I amy pewne wskazów ki, że pierw. 
sze jego potyczki z wojskiem przeciwnika miały miejsce na Podolu . 
Sk1ld siQ wzięły lam oddzia ły tatarskie, niewiadomo. Być możc. ze 
E dygH pow racajllc z Busi 141G r., pozostawił lam mniejsze wojsku; 
być może, że była lo wyprawa mniejszych hord w celach rabunkowych, 
a lbo lei mógł lo być jak iś odd ział z pobli skiego Kr:ymu, na którym 
coraz bardziej wzrast :lł elemen! ta ta rski U). Potyczka wypad ła w każ­

dym razie dl a J crcmfcrdcna pomyśl nie, (la la 1417 ... J. Rozgrom iw­
szy wrogów udaje s ię on na wschód i zacz)'lla 'walkę z rZ:l dcm Zło t ej 
I-Iordy. W r('w lt acie udu je się mu (wbić wojska brata. Sam Kcrim­
bCrdi ginic. Na Ironie os iada zwycięski J crcmfc rdcn U). Slnło się lo 
w późn ej jes ieni. Nic odrazu jednak uda ło s ię J eremfe rdcllowi przy­
wrócić ład i po rz:ldek. Musi on prowad z i ć jeszcze wal kę z przeciwIHI 
p'lr ljl}. Wa lka przec iqga s ię do POCZ:l tku 1418 r. 6D

) , k Ol'l CZąC się 

w resz~c l upcl nelll zwycic,:s lwem ,Ieremfe rdenll. Osiad ł szy na t ronie 
powróci ł on do polit yk i Dżella leddin a. Solidn rywje s ię z Witoldem, 
l1 nawet ud ziela lnu swej pOIIIOCY w polrleb ie 441) . Wszechw ład n y, za 
clasów I\erimberd i'ego, Edyga musi opuścić koczow iska Złotej Hordy 
i prleSllwa siQ w bliższe sąs iedz t wo Lit wy na Krym 61). Otoczony zc 
wszystkich stroll wrogami, znajd ując s ię w dodat ku w podesz łym w ic­
ku . z roZILlllia ł Edygll, że dll lsZll nieprzyjaź li z W it oldem mogła by łal ­

wo pnypraw i(' go o zgubę. To t eż szu ka poroz um ien ia z Witoldem, 
który zn u żon y cilJglclIl i wa lkUllli na kresaeh wschodnich i połud u io­

w:ych, przysta je c hętll ie 1111 propozycję pokoj u. Pier wszy krok do po­
roz um ienia był uczyniony przez Edygę. 

Opowiada OIugosz pod ro kiem 14 t 9, że Edyga pragnąc pokoju, 
wysłał do Witolda poselstwo 7. lis tem i wspull ia łemi da rruni (wielbłą­

d )' i konie) U). !\.S ill ŻI; przyj:}ł poselstwo łaskaw ie, godzlle s ię nu pro­
pozycję pokoju. ;-"' a poł udniowych kresach pmistwa litewskiego wy­
la nia. sic,: pon ę tna perspekt ywa daw no upragnionego pokoju . 

• ') Bunge. LEJ{. Urkb. I. V. sIr. 2-16-7, nr. 21GO (I.isl ~ dlllą II li]ICUJ. 

Ml I) I u g li H, II i~l. PoJ. k.'\. XI., .sIr. 203; Codu t'pi~t. "h., s ir. 3!l 7, nr. 7fll; 
II I, lIlIIl r. r, Gesch. d. Gold. lI otdc. SIr. 377. 

Nl n n II g c. LEI\ . Urkllb. I. \'" sIr. 3 12- 13, nr. 2H)5. 

"I 1)1 U 1;0.'\1.. Il Ui I. Pol. k~. XI. • .sI r. 200. 

"l " II r n Ul ~ i n, 1s1 . G05nd. Ron. I. V., sir. 180. 

0) I) I u II o S:t, Jl isl. Pol. X I. sIr. 2:1\). Windomo~ć o lugonD. potwierdza lisi 
komturII dynabunkiego d o mi.'\lrl.ll inflollckicgo. l);lIlC o dar'lch ~Kodne Sil z OpD 
winu:wit' lIl Oługo~'fI . Por. l.ł 1\ II g e, LEI\ L'rkb., sIr. 328- 0, lir. 220&. 
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4. Echu polllykl hllursklcj Wlloldu na Zachodzie. 

Nawrócenie Lilwy na chrześcijal'lslwo oraz unja jej z Polską wy­
trąciłn z nik Krzyżaków pretekst do walk z Litwą oraz do ekspansji 
tery torjalnej w ki eru nku wschodnim. Zadllllicm dyplomacji krzy­
żackiej było rozpowszcchlliać wśród odpowiednich czynników Euro­
py zachodniej przekonanie, że przyjęcie chrzcścij:uhtwa przez Litwi­
nów jest tylk o powicrzchowllcm, że w gruncie rzeczy naród len trwa 
nadal w pognńslwic ~' ) . Toteż w lis iach do królów oraz ksh,:i:ąl 

chrześcijańsk ich wysuwali rÓŻ ne argumenty, klóreby potrafiły przeko­
nać caly Zachód o prawdziwości ich zarzutów. Polityka tatarska Wi­
tolda, która do roku 1399 odznaczała się najwi ększym rozmnchCln, 
była właśnie faktem, który postanowili Krzyżacy wykorzysla ć dla 
swej z:lgranicznej przcciwlil ewskiej orn z przeciwpolskiej propagandy. 
Cóż bowiem było łatwiejszego , jak przedl>lawić soj usz Wito lda z Ta­
tarzynem Tochtamyszcm jako wynik poga6skiego św in lopoghldu lego 
księcia ? To tei. z okazji emigracji Tochtamysza na Litwę , w ins lrukcji 
poselskiej Jalla Rymann do książ:1I nicmieckich (z dn ia 20. H. r. 1398) 
czytamy, że Witold willże s ię sojuszami 1. Tntara mi i Turkumi (sic!) 
i myśli przy ich pomocy zniszczyć Znkon. Nie lo jest jednak Irosk:} 
Zakonu. On obawia s i ę, by sojusz \\"itolda i Ja g iełły nie skol'lczył s ię 

klęską dla całego e hrzcścijaTislwa 1Il) . Podobnc wiauOlllości rozsiewa­
nc celowo po Europie zochodni ej musiały oburzyć opinję publiczll:ł 

przeciw rzekomelllu poganinowi Witoldowi. Odpowiednio i umiejęt ­

nie zastosowona przeciwakeja dyplomatyczna ze s lrony Jagiełły i \Vi ­
I,old a potrafiła jednak przekonać, jeżeli nie królów i książ:11, lo przy­
najmni ej papieża , żc są lo tylko czcze wymysły, ulbowiem właśnie or­
gan izuje s ię wielka przeciwtatarska wyprawa. Od powicdziq więc nie­
jako na oszczerstwa krzytackic, rzucanc na Witolda. była bulla pa­
pieża BOllifacego IX na ogloszenie krucjat y na ziemiuch Polski, Litwy, 
Busi i Wołoszczyzny. Wyrnstul w len sposób Witold w opinji kościel­
nych sfer Zachodu do roli krzewiciela wiary Chrystusa na \Vschodzie, 
organizatora wyprawy krzyżowej przeciw Tatarom. Krzyżacy jednak 
nic zrażeni takim obrotem sprawy, nie przestali przedslawiać i nadal 
s tosunków lit ewsko-tata rskich , jako niebczpieczeilstwa, grożqcego ca­
łemu chrzcści j::1I1stwu _ Insynuacje le rosły lub malały w miarę lego, 
jak ukl:ldnl)' się stosunk i wzajemne litewsko-krzyżnckie . Od wspom­
nia nej inslrukcj i 7. roku 1398, po II-letniej dopiero przerwie L j_ z oka­
zji wielkiej wojny litewsko-krzyżackiej (1410 r.), spotykamy się 1Il0WU 

U) p r o c h A li k n. I)lieje Witold:t . sIr. 128. 
M) \ ' o i g t, Code:.: dill1. Pru,. I. VI. str. 66. nr. (lL 



- 43-

z całym pOIok iem tendencyjnych in syn uacyj w sprawie sojuszu \Vi­
tolda z em igracją lalars ką pod dowództwem Dżellaleddinu. 20 maja 
1410 r. pos~'ła w. mistrz 36 kopij listu o tej samej trcśc i do różnych 
pal1stw Zachodu, podając do wiadomości, że Witold zbiera licz ne woj­
ska, złożone w części z pogan Talarów i Husin6w, nastaj~lc otwarcie 
na zagładę chrzcścijal'lskicgo Zakonu Krzy7.u ków e"). W październik u 

zaś J 412 r. komlur Zakonu Toruliskiego wysyła również większą ilość 
lis l6w do ksiqż:jl i panów n iemieckich, zaznaczajljC wyrainie, ze Ja ­
giełlo i \\-i!oJd porozumiewajf! się z Ta larami i innymi poganami , w ro­
gami krzy;l,a Chrys tusa i że chan lal ars ki: " im wcdir dic crislcnhcit 
ez u holffe komen will" U) . 

25 kwietnia IH3 r. w. mistrz Zakonu N. P. M. prosi znow u kró­
la Francj i i ksj~'Cia Burgundji o ud zielenie pomocy lIa wypadek, gdyby 
nal'l napadł król polski i Witold, ponieważ obu tym wludcom o nic 
la k nie chod zi, jak o zagładę chrześc ija l'!sk iego Zakon u G:) . Podobne 
lis ly wywoływa ły od pow iedn io nieprzychr1ny dla \VHolda nastrój, n ic 
trl ko wś ród ksiqżqt zachodnich , a le też i w Kurji papiesk iej. Wiemy 
już o tem, że na prośbę k róla .Ja giełły o pozwolenie urzl1dzenia knIeja­
ty przeciw Ta la rom w r. 141 1, dal pa pież Jan XX II odmowną odpo­
w ielU, wskulek inlr)'g kr61a Zygm un ta oraz Krzyżaków "). Atako­
wani i oczerniani przed Zachodem Polacy i Litwini, s tara li s ię ode· 
przeć s law ia ne im przez Zakon zarzuty. ]{JasyczIlSl jest ich obrona 
w proces ie polsko-krzyżackim na soborze w Kos tancji 14 tG r. Na za­
rzu ly ze st rony Krzyżaków, że l:ł CZ:} się Ta tnram i oraz pozwnlaj:} im 
s i ę w swym kra ju osiedlać, odpowiadają, że jest prawdq, iż maj:I 
w swym kraj u podda nych Tal arów, ale też majll ich i inne pallslwa 
ch rzdcijallskie; prawdą jest, że używają ich w walkach z Zakonem, 
ale l eż i Zakon walczy z nimi przy pomocy poga n i schizmatyków, 
mieszkalle6w Rygi i Liwonj i ; prawdą jest w reszcie. że Wil t Ż:1 się so­
j usza mi z Talarami l'lordy, alc czy lepiej czyni ą Krzyżacy, podburz;J­
j1łc ich przeciw n im ? 68) . Swict na ob rona Polaków ucze~ ln ików sobo-

Hl Code:c episl. Vitoldi , str. 206, nr. HO. 
H) Codc:c epis\. Vitoldi , litr. 243, nr. 4911. 
ł1 ) COdCl epist. Vitoldi. sir. 261. nr. fI-ł'l . 

II D I \J g o S t, His!. Pol. ks. X I. str. 123. 
H) Codex epis \. Vitoldi, ~ tr. 1012, ust. 26. Z końcem roku ' 402 robią U · 

t win i wyprnwę pod Rasnel~, znmek zakonu . HIl8"e1y, hronione j "net komtura 
Frydcrykn \'. Zollern, zdobyć nie zdolali, SIlaliIi jednak zflbudoWllllill pod Zll lllk icm 
i zabrnli w niewo l ~ kilku Talarów, osiadłych w lłO blitu (DalliIOwicz; Skarbiec l, 
sir. 33~; \'oigl , Cod. dip l. Pruss. t. VI , p. 239). Wiadomość la ~willdczy , i c i ZakOli 
N. P. M. minł w swych pos;odlo§einch kolonistów Tularów. Co do po rozum ien ia 
l ntllrsko·krzyhekiego, wyżej . 
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ru, wystąpienie na soborze metropolil y Camblakn w otoczeniu pos­
lów Husin6w, Wołoc h6w i 1'alar6",'0), a nndcwszys tko perspek tywa 
rozszerzen ia wiu r)' Chryst usa wś ród Ta ta rów, osiadł ych na Lilwie 
droSą pokojową przez Litwinów, przedstawiona uczestnikom sobo­
ru al, sprawily, le Kurja daje sa nkcję na politykę Latarskq Witolda 
i popierajll aż do zgonu Witoldn a J. 

Po soborze w Konstancji giną wszelkie ślady za interesowan iu s ię 

Zachodu sprawami latarsk icmi \Vitolda. 

PBZEWAGA POKOJOWA I WPLYWY WITOLDA 

i" l\ TATAHSZCZY'l.N IE. 

l. Ihut oka nil dtiejc Krymu i stOSlInki pokojowe \\'Uohlll 7. Tnłl~rszCt)·Ulf1. 2. Orga­
nizacja obrony kresów poluuniowo·\\schodni('h pallsiwa litewskiego. 3. Osadzanie 
TIIIIlr6w lIll ziemiach pallstwll lilewskil'go. .... Slosunki hnnd[owe i kulluralne 

lil i'wsko-Iala rskic. 

1. Rzut oku nn dzieje Krymu i stosunki I)okojowe \Vlloldll 
z Tnłllfszczyzną. 

Pokój zawarty z Edyg:J roz poczyna nuwy ok res w his torj i pol it yki 
tatarskiej Wi tolda, okres trwaj:}cy 00 śmierci w. ks. Jakkolwiek pokój 
ten dorz lI cił niewf!t pliwie cegiełkę do budowy polityki lego nowego 
okresu, to jednak nie nald:y Slldz i ć, by był jcgo wylllczlIll przyczyną. 

Pokój len b:yl przedewsz)'s tkiem momentem, klóry uwidocznił ten nowy 
kurs polityki W itolda, przygotowany zresz lą ju ż 00 lal paru. Zew­
nęt rzn:j cech:1 lego ok resu jes t z łagodzen ie konfliktów litewsko-ta tar­
ski ch , w jakie ubi egły o kl"es (1:397- 14 19) lak bardzo obfitował. \V pa­
rze z lem kroczy cecha wewnętrzna; jes t nhl upadek ak lualności polil)' ki 
lalarskiej, lub śc iślej mówiąc. upadek p ierwotnych planów W itolda. 
planów podboju Tatarszczyzny. Doszukując s ię przyczyn takiego obrotu 
sprawy, la lwo dojść do p rzekonania, że leż:l one przedewszyslkiem w sa­
mym Wiloldzie. Nie syluacja poli tycz na sp raw iła upadek pierwotn ych 
planów \VHoldu, a lbow iem ona wlaśnie z zawarciem pokoju z Edygą 
przedslawiała s ię jak najpomyśJn i ej, lecz doświadczen ie po lilycz ne na­
byte przez niego, ;i:e rozwi:lzn nie kweslj i ta tarskiej w myś l jego 
p ierwotnych planów, wymagało albo da leko większej pol ęgi m il itarnej 
a lbo da leko wi<:kszel:(o zroz umienia psychik i Tata rzyna . O w iQkszc~ 

7&) P r o c h ,. s k a .0\ .. Na sohoru w ł\ol\slnncji. I\ozpr. ,\ k. l'm . " ' y01.. 
Hist. lit. I .. %, sir. 27. 

11) Cotlcx c[Jisl. "ilolo i, ~h. 1012. usl. 26. 
Hl P r o c h a s k II A., 01,iejc Wiloldn, ~'r. 168- LG9. 
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sile militarnej, kt órab)' zgniotła opór lala rski a przcdcwszysikicm ujt;ła 

w karby tell żywioł niesforny. trud no było myśleć . Nies rorny clCIll('nl 
nomadów, niczdolny do żadnej twórczości organicznej, usuwnł się 

równiCJ; niejako 7. pod ram ka żdej organizacji, która nic była orgu· 
uizacj:1 wojskow;} lub w najgorszym razie organizacją rodowf!. Nic wie· 
dział o lem Witold, l>odcllOdznc do kwestji tatarskiej tak, jak po d ­
chodził zwykle do kwestji ruskiej lub krzyżackiej. To sprowadziło 

w rcz ullacie bankructwo ca łej dolyche.zasowej polil)'ki ta luLSkiej Wio 
tolda. Zdaje on sobie leraz sprawę z tego, że wszys tkie wysiłk i realizo­
wania jego planów spo tkaly s i«: z n iepowodzeniem oraz , że po 20 latach 
pełnych walk orężnych i poczynal'l dyplomatycznych, nie m6gł się 

pochwa lić żudnym don ioś lejszym i trwalszym sukcesem. Wiedział 

o tem, ze triumf jego klient 6w Dżellaleddina czy też J eremferdiego ora7. 
korzysci , wypl}'wajilce sląd dl a niego, są odwrotn ie proporcjona lne 
do s ira l, zw iąza n ych z 20- lc lllią kampa nj:1 ta ta rsk ll. Zmienia przelo 
dot ychczasowy program swej po lit yki a jako centra lne zagadnienie 
t ejże. wysIlwa prawo obrony kres6w przed napadami ordyilców ornz 
ekspansję elemen tu os iad łego w kierunku s lep6\v wschodnio-europej­
skicII. Do zrealizowa nia tych pos tula lów dqży politykn Witolda 
lat 141 9-1430. 

:\Iówiq c o ostatnim okrc ... ie polit}·ki tatuf'ikicj Wilolda, po! r:lc ić 

musimy o jeden momen t pierwszorz~nego znaczenia . Jes t nim sfor­
mowanie się nowego paIistwa ta larskiego: Hordy Krymskiej czyli P rre­
kopskiej. ;'\[OlllenL ten rozszenyl pole dziala lllOSci polityk i tatarskif'j 
Witolda , oraz sprowadził ze sob:l jej kapitulację. Xa k ierunek jej 
nie wplynął on jednak m imo wszystko. By zrozumi eć donio~ losć Hordy 
Kryms kiej w d ziejach Wi tolda , musimy przyjrzeć s i~ genezie tego no­
wego tworu palls iwowego. 

Już po pierwszym i drugi m napad zie Ta ta rów na Europę (1223 
i 1239--40 1.), pozostały na J\ry mie watahy koczowników. Za mało 
ich było jednak. by s tworz)'c osobną jednos t kę JHlIlstwOW:!. Nominalni e 
pozostawa ly one pod panowaniem 1·lord~' Zło tej , faktycznie, oddalone 
od Snraju wielką przestrzcni:1 s tepów, c ieszy ły si~ prawic zupełną 

nieza l ctllościn. To l eż często uciekali lutaj opozycjoniści ze Zlotej HOI'dy, 
lI siluj:IC w te ll !>posób uniklIlIc prześladowa ll zc s trony wladcy. Czę~I c 

emigracje z krain Złotej Hordy przyczyn iły się do wzrostu liczby lud ­
nosci tata rskiej na Krymie. Znalazł s ię wkró tce człowiek , który posta ­
nowił z Krymu uczynić niezn leżne od Złotej Hordy pa{aslwo. Oył nim 
Noguj, bardzo zdolny i energiczny dowódca wojsk ta tarskic h. Próba 
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jego skOllczyła się jednak niepowodzeniem ') (konicc XIII w.). 
Od lego czasu widz imy na I\r)'lIl ic namiestn ików tata rskich, którzy 
::.prawuj:1 lu rZljdy w imieniu cha nów zło loordy!lskich . f\amieslnicy 
ci slol:low nic do swych ind)'widu31nych zdolności. cieszyli się raz m niej­
Szym, lo znow u większym autorytetem wśród swych poddanych. 
Nieraz przychodziło do krwawych s tarć pomi~dzy prctcudcnlallli do 
władzy namiestniczej, k tóre zwyczajem tatarski m, dziesią tkowały 

ludność. Prawic w slo Int po wysIlIpieniu Nogaja zjawia się 110wy 
organ izator pu{)slwa krymskiego, nic mni ej zdoluy i energ iczny Mamaj. 
\V czwartej ćwierci XIV sI. us iłuje on ut worzyć n iczaleźnc pallstwo. 
Próba jego, po krótk im t rium fie, kOllczy się również niepoworize­
nicm t). T rzecim z kolei uzu rpalorem władcy ch:lJlsk iej na Kr:ymic 
był , ZJla ny nam, Edyga. Odznaczajijc się nic.bywalem i zdolnościam i 

wodza i organizatora. zdołał zdobyć taki wplyw na chanów Złotej 

Hordy, że uczynił z nich nominalnych władców, w imien iu których 
sam sprawował rzqdy. Byl i jf'dnak wśród cha nów tacy, k tórzy nic 
zada wa lali się samym tyłka t:ytulcl1l. Takim był np. Tim ur, rZ1ldz:lcy 
110rdą w latach 1410-1412. Zaraz w POCZ:ll kllch swego IHlIlowania 
wypędził on, jak w iemy, Edygę, który udał s i ę na Hrym a zawładnąwszy 
nim, uczyn i ł z niego pods tawę oporowq żywiołu lala rskiego, będ1lcego 
w opozycj i do nowego rządu. 

Korzyslaj:lc zc zmiany tronu w roku 1412, us iłował Edyga przy­
wrócić swój wpływ na władców Z łotej Hordy; nic udało mu s i ę to 
wszakże, powrócił w i ęc znowu na Krym , by niebawem pojawić s i ę 

na widown i dziejowej Tatarszczyz ny w roli zwolclln ika kontrkandydata 
brata Dżeł lałeddina, Kcrimberdi 'cgo. Z wysl:!picnielll lego os taln iego 
i os i !lgll i~c iem przez n iego Ironu Złotej Ho rdy odgrywa Edyga zpowro­
lem rolę faktycznego 'władcy Tata rszczyzny, prowadząc politykę skraj­
n ie przeciwlitewskq. I tym razem nie udało się Edydze pozostać na 
czas dłu zszy w Saraju. Z wstąp ien iem na troll nowego wfodey JerCIl1 -
ferdena, Illu ... ia l opu!;c ic swe s tanow isko i powrócić w slcpy Krymu. 
Zawarciem pokoju z Witoldem, koliczy sia ry już wówczns Edyga życic 
tułacza, b)' pora.z ostatni panować nad J\rymem i rZlldz ić tam ju ż 

do swej śm ierci. 

Stopn iowe wyodrębnien ie się I(rymu Ilas t qpiło nie wsk utek różn ic 

narodowych, tarć ekoll omicznych lub przcśladowru'l rel igijnych, tylko 

' ) S ni i r 1\ () w. I\rymskoje clmnslwo, litr. 123 ; por. też. ;-.: r. r li 5 Z e w i C:I; 

Ad. Tauryka. c:tyli windomoki slll rozytne i I'ÓŹniej5~e o li tanie i micuk:u·1Cllch 
Krymu do naszych ClB5Ów. '''ursz. JIS05, od T . l\I o ~ t o w 5 \;: i e li o. Ob. tamże 
§ XII I: Tnurykn pod Litwimuui, sir. iO- 811. 

' ) Ibid., sir. 129. 
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wskutek zbył wielkiego oddalenia lego kraju od chanatu zloloordYII­
skiego. ;\lieszkUl'\cy Krymu, Tatarzy, hyli jak najmniej zaangażowani 
w tworzeniu s iQ nowego pails lwn. Powstanie jego prz~'j)isać należy 

zulem jednos tkom, kl6rcmi powodow:'! ly osobiste interesy. Za laką to 
jednostkę należy uW~lżać przcdcws7.yslki cm r. had Ż i-Gcrcjn, właściwego 

twórcQ lI ordy Krymsk iej, kl 6n :1ll11 Edyga tylko wskazal drogę i przy­
gotował odpowiedni grunt. Wystąpic'nic jego przypada jcdnnknu czasy 
już nicco p6żnicjszc. 

O stosunkach Lilw:y i nowo formującego się chanatu Kry mskiego 
do roku 1420 ni emu mowy. Z jednej s iron)' Lilwa była zajęta waż niej ­

szcmi sprawa mi, by zwracać uwagę n a zabiegi orga nizac~d n c jednostek 
wSr6d niewiel kiej liczby ludności tatarskiej, z drugiej s trony jednostki 
te posiadaly nadt o mal:1 ~ il ę, by móc mysleć o nawiązaniu powazniej­
szych s tosunków z potężną Litw:l, a powt óre s toj:jC na niehezpiecznym, 
ni epewny m jeszeze gruncie, obawiali się s iać otwa rcie po tej lub owej 
s tron ie. Co się tyczy Edygi, którego panowanie nad Krymem przypadało 
wlaśnie na chwile jego nieporozumień ze Zło!!1 1I0rdll, lo len stanowczy 
wróg Lilwy, znalazłszy się w obliczu dwu wrogich sobie prn"lstw, mllsiał 
chwilowo zrezygnować z wszelkich objawów nienaw iśc i przeciw Litwie. 
Pokój zawal'ly z Edyg:1 ( t4IU r.) nic wprowadzi! w s tosunki tatarsko­
litewskie zasadniczej zmiany. O ile przedstawiał on jakie realne ko­
rzyśc i , l O ty lko dla pozbawionego swych wpływów na chanów Złotej 

Hordy, Ed)'lti. Zabezpieczał on bowiem Edydze spokój ze slrony Litwy 
i pozbawiał go obawy przed o{h\'etem Witolda za klęski poniesione 
w J. 1399 i 1416. Pokój zatem z 1419 r. był niew:l tpliwym triu mfem 
dyplomatycznym Edygi. Triumf ten atoli nic trwal długo. Juz w następ­

nym roku (1420) zmarł len ostatni przedstawiciel tężyzny narodowej 
Tatarów Złotej Ho rdy ') . 

Z II suni~ielll się Edygi w zacisze Krynm Ilastała w całej Tatar­
szczyź nie europejsk iej anarchja , która dotychczas uie zos l ała jeszcze 
ośw i e lloną przez his toryków orjentalistów. Anarchja la wzrastała tak 
szyb ko, że w roku 1424, według świadectwa samego Witolda , lIa miejscu 
dawnego pailslwa Złotej Hordy powstało aż szcść ni ezależnych pail­
siewek 4). Bylo to na rękę Witoldowi, gdyż wladcy poszczególnych 
pat'lslewek , walcz:lc ze sobą i bijllc s ię nawzajem, przestawali być nie­
bezpiecznymi dla Litwy. Mimo, że anarchja w Tatarszczyźnie dos i ę­

gala w owym czas ie kulminacyjnego punklu, Witold rezygn uje jednak 
ze swyeh dnwniejszych zam i:nów podbicia całej Tatarszczyzny. 

I) S tli i r II o w, I\rymskoje cJ'lłuslwo, sir . 177. 
' ) COdCl episl. \' ituldi, sir. 687- 8. nr. 681. 
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a wprowadza !la tomiast w iycie plan inn y: rozszerzenie sw~ .. ch wpły­
wów n a półwysep Krym ski, najbliższą Litwi e jednostkę pnilstwowll 
Int a rskn . PI:lIl len uda je s iC w zupełności . Po śmi erci bowiem E tJyg i, 
TZ lld z ił Krymem nicz nanej nazw)' wladcn, klóry pozostaje w z upcł ­

llaści pod wpływem \Yil olda. J ak wi clk ll powng:j cieszyło siC w owym 
czas ie illliQ Wit olda wśród Ta tnr(lw, świadcz)' o lem fak l, że podróż­
nikowi Gilhert owi de La nn oy wys t a rczyło zaopa trzyć s ię w Iis ly 1>0-
lcca jflcc Witolda , by mógł bezp iecznie jcchac przez posiadłośc i Hordy. 
Ubranie zaś i cza pka barwy Witoldowej sprawiły , że lIszed ł calo z rąk 
oddziału lal:lrskicgo. który na padł na ni ego w czasie jego podróży. 

Z wladc:j Krymu pozostaje Wit old w s tOSlInkach przyjacielskich i w do­
wód swej przyjaźn i posyła m u przez wspom ina nego Gilberta de Lan ­
noy boga te dury ~l . Sojusznik W itolda um ienl jednak tego samego 
Tokll (1-121 ), poniewa ż Gilber t de La nnoy nic zas la je go jt1 Ż mi~d zy ży­

wymi. Zaczyna ~ i ę na Krym ie ch aos, z którego wy rywa Ta ta rszczyz­
nę k rymską dopiero nowy przyjaciel Witolda ChadŻ i -Gerej · ) . 

Stosunki W itolda z organi zlll nllli powstałemu IHl m iejscu Zło t ej 

Hordy w ostatnim o kresie jego po lityki ta tarskiej są bardzo chaotycz­
ne ora z nicjasne. Szczupła ilość dan ych ź ródłowych rzuca tylko od 
czasu d o czas u prom ienie swia tla na poszczególn e fu kty t ych s losun ­
kÓw. ,V parze z rozbiciem Złotej Hordy nasl:wi ł gwnłtowny upadek 
s ił Tatarszczyzn y. i\ lnmy wprnwd zie i wówczas wyprawy nn Litwę. 

noszq one jedna k bardziej chara kt er na padów ba nd roz bójn iczych, 
ni ż dz ia ła!'! wojenn ych wrogiego pUllsiwa. Tak np. roku 1420 napad­
ły bandy ta tarski e na Litwę i zdo la ły nawet rozbić jakiś oddział litew­
ski , zos l a ły jednnk wkrótc(' przez Litwinów doszczętnie rozbił o. ' ). 
La tem t422 r. wa ta hy ta larskie, korzystajqc z w)'prawy Witolda na 
Krzyza ków, najech:lły ziemie litewskic, zostaly jednak przez powra­
caj:jce, po zawa rciu pokoju meln Cl'lskiego, wojska litewskie rozbite sl . 
Napady latarskich ba nd mus iały uczyni ć dużo szkód pogranicznym 
krajom Lilwy, skoro w 142.,\ r. zwrócił s ię 0 11 do papid a :\1areina V-go 
i pros ił go o nałożenie odpowiednicgo podatku nn du chowiclls Lwo i od­
danie mu lej kwoty, mot ywując prośbę tem , że organizacja obrony kre­
s6w wschorJni ch przed napadami ł a ła rs kicllli , w .... maga większych środ ­

ków pienięż nych ') . 

• ) G i II e h e r t d I.' L II 11 IL o y, Yoyas e.~ l' l ambllss:" les w " Hozbi!>tHl::h" 
Lelewela, str. 415 . 

• ) S III i r Ił ° w. 1. C., .s Ir. 232- 235. 
·1 B UIIg e. LEK Urb .. slr. 1I98. nr. 2517 . 
l ) U1uS0 51. ~I i s !. Pol. ks . XI, sIr . 300-307. 
l) C II r o, Libcr Cnne. I. nr . 18, png . .. n. Codex epis!. Vitoldi. sIr. 600, nr. l IGO. 
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Trafialy się jedna k i teraz wśród władców lahlrskich jednos tki . 
które swcmi zdolnościrllni lub przynajmniej aspiracjami, wyrastały pa­
llad przeciętną miarę swych pobratYlllców. Takim był chan Kibak 
albo I\ujbttk, którego latopis)' ruskie nazywajf! l{ujdadalcm'O

) . 

Z nim lo zapewne s la ra ł s ię \ Vitold zawrzeć w 142J roku pokój, prag­
nflC pozyskać jego pomoc na wypadek wojn)' z l\ rzyzaku llli li ), 7. kt ó­
rymi stosunki mimo pokój zawa rty w Melnie (27 września 1422), by­
Iy bardzo naprężone. Ten to wlaśnie Kibnk w roku 1424 (późna je­
sid, lub zimu) wyprawił s i ę na Odojcw, posiadłość księcia J erzego 
Romanowieza, a zn iszczywszy jt) wpadł do ziemi rjaulIlsk icj. której 
ksiqzęla podlegali \Viloldowi ' ~) . Dowiedziawszy s ię o napadzie, wy· 
prawił \Vitold natychmias t poselstwo do w. ks. :Moskwy z żądaniem 
by tell odparł wroga, li równocześnie wysyła swe wojska pod dowództ ­
wem książąt Andrzeja łllichałowicza , Dymitra \Vszewolodowicza i lwa­
nn Baby. Wojska litewsk ie .·ozbily TatarÓ .. v. Sam Kibak 7. małą 
ga rstką gwardji zbiegł, zosławiwszy w n:ku wojsk lit ewski ch bogaty 
-obóz oraz wielką ilość jeńców. POll1i~dzy jeI'lcami zna lazły sil: żony 
i siostry Kibakn oraz wicie innydl niewiast, któ re w m~skich ubiorach 
walczyły w szeregach U) . DOIlOSZllC o tej wolce w. mistrzowi wyrM:a 
się \Vitald, że była Olla wielka, przeto zwycięstwo lo zalicza on do naj­

:świetniejszych zwyci c:słw , odniesionych kiedykolwiek na Tatarach " ) . 
Wrogie st anowisko Kibaka stara l s ię Witold zneutrali zować przez 
popieranie innego oddanego sobi e chana Machmela. Pomiędzy \Vi ­
toldem a Machmetem musia ły być bardzo ożywione stosunki , skorO 
sam cha n przebywał czas jakiś na dworze Witolda (koniec 1424 r ,) lO). 
Mamy też pewne wska7.ówki, że syn jego prr.ebywuł również na dworze 
jego II), może dobrowolnie, na wychowaniu , a moie jako zak ładnik 
dawal gwnra ncje za czyny swego ojca. \V kaidym ra7.ie s tosu nki Wi­
tolda z Machmetem, jednym z II ll jpo tęż niejs7.ych pięciu ówczesnych 
chanów 11) były przyjazne, skoro podczas w)·p .'nwy jego na Pskowia n 
w 1426 r. miał w swcm wojsku jcgo posiłki 18) . On t eż nicw:llpJiwie 
podczas pobytu Witolda w SIlIOlCIlS ku (s ierpi e"l 1428 r.), wysłał do 

l.) li n III Ul e r, G. fi. Gold. Hor. , sIr. 378. 
HI 
Ul 
Ul 
Ul 
Ul 
>Ol 

Ul 
u, 

Vo i g t, Codu dip\. Prou. t. VIII , sir. 400. 
Pr o ch:lsk:l, 
Nikon. Ljelop .. 

Dzieje Witoidu , si r. 241. 
sIr. 239. 

Codex episl. Vi lolll i. sir. G.'H, nr . 1181. 
Ibidem . 
Codex episl. Viloltli , sIr. 7&8, nr. 1270. 
Codex erb\. Viloldi, str. 7aS, nr, 1270. 
Nikon. Ljel .. sIr. 240. Code.x episł. \'iloldi, str. 731 , UT. 12.13. 
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niego poslów z hołdem oraz bagatemi darami, na kt óre sk ł adaly się 

siada koni i wiclbl:ld6w oruz różnego rodzaju brOIl ii). Być możc, 

że jego lo j:){)slowic byli obecni w Łucku , by razem z całYIII tłumem 

innych pos łów, złożyć deklaracje; lojalności przyszłemu królowi Wi­
toldowi 20) . 

Stosunki Witolda z Hordą Krymską w oslaln icm dziesięcioleciu 
jego rZ1ldów są pozbawione or(~żnych konfliktów. l tulaj, podob­
nie juk w Złotej lI ordz ie potraril Wilold znaleić oddanego sobie czło­
wieka. Był nim Chad7.i-Gcrcj czyli Dcwlct-Birdy 21) . Zachowało się 

nawet podanie, jakoby ów Chad7.i-Gcrcj urodl.it się na Litwie w okoli­
cach Trok i zos l ał wychowany nu dworze wilcl.skim. \Vitold miał 
lez osadz ić go na Ironie chlilisk im Hordy ]{rymskicj 2:). B:yly wpraw­
dzie pomiędzy Witoldem n Chadż i -Gerejem chwilo""e nieporozumie­
nia :!) , skoJiczyły s ię one jednak prędko, nie doprowadzaj~lc do oręż­
nego ko nfliktu. P6żn iejs i chanowie (Mengli-Gercj) często powoływu­

li s ię w swej korespondencji na prlyjai Jl , która hlczyła Witolda i ich 
przodka Chadżi-Gereja , wspomi naj:lc, że bywały chwile, w k tórych 
on zagrożony w swem panowaniu uciekał do swego przyjaciela 
Witolda 2(). 

Przyjuzne sosunki z l\lachmetem, najpolęż niejszYIll z pomiędzy 
licznych cha nów rozk ładającej się Złotej Hordy oraz Chadz i-Gel'ejem, 
chanem Krymu, l eżą u podłoża nowego podokresu polityki talarsldej 
Witolda , podokresu sięgającego od roku 1424 do 14:10 r. I. j. do śmierc i 

' Vitolda. Lala 1424-1430, lo czas, w którym jui żn deu poważlliejszy 
napad lalarsk i nie zakłóca pokoju mieszkallców kresó w, czas, w któ­
rym " ' itoJd uwolniony od obawy przed napada mi ordyńców, może 

w całośc i poświęcić s h~ illu )'m sprawom, jako lo ułożeniu s tosunków 
z ks ięs lw::uni północno-ruskicmi oraz przygotowaniu gruntu pod koro-

") Codel{ episL \'iloldi , ! Ir, i99, nr. 1329. 

tO) Dlu~ osl, llis\. Po!. , la. XI, s Ir. 400. 

" ) S lU i r II o w, KrYllIskoje ChllUSlwO, sir. 236. 

nj M i c h II 1 o II i s L i I w II. n i, De moribu! Tflrl:uorurn, Lil w:anorum et 
:\Ioschorulll , rro~lllinll. X. Illulliplici historiII rcrerlll ... I,er J. Gr:asS(' rum , C. P. 
ex 1ll311uscriplo uulh enlieo etlilu. Builefle 1615, xob . sIr. 3: Ullimus ,'e ro ex Li­
tu:w;:. Cn<'.SUrlUll Aczkirei. hic npud Troki IIn\tIS et hine II d;\"o WilllOwdo :ad 
imperium iIIud missu!, genuil imller" n~ ibi in Tnuricu fililllll Men~likirei ", por 
:\1. L Y I w~· II, W Me/11tlll.ry ot n. k. i sł. Rusi, lit r. O. N 3 r b u I T. w Dziejuch nu­
rodu Lit ewskiego, I. n. sIr. 500-S0ł podaje wiele Wifldollloki o życiu ChudH­
Gereja, wiAdomości le jednnk nic mllją iródlowego uZll.!luJnien;a. 

") Codex ell;sl. Viloldi , sIr. i2 l, nr. 122:1. 

uJ Ił II r w i II Ś k y j, 1s1 . pryczynk)" CIC. ł. 11 , st r. 18. 
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U Ację. Przy sprzyjajqcych warunkach, na które składało się przede­
wszystkicm rozbicie Złotej Hordy, Witold osiąga cel swej polit yki 
talarskiej drugiego okresu : zabez pieczen ie pokoju lud ności południo­

wo-wschod nich kresów swego rozległego pUlisiwa. 

2. Organhmeja obrony kres6w poludniowo-wschodnich 
palisIwa litewskiego. 

Dosz li śmy do kOilca tej części stosunków litewsko-tatarskic h, któ­
re wybitni e cechuje indywidualn ość Witolda. Na kanwie utworzonej 
SfISicdz lwem dwu narodów, Litwinów i Tala rów, krzyżowa niem s ię ich 
wpływów na lerenie Rusi tak północnej , jok lei: i południowej , pot rafit 
Witold ujltĆ fe stosu nki w odpowiednie ram y, pchnąć je zakreślonym 
przez siebie torem, jednem słowem po trafił wprząc je do słu żby swo ich 
planów i polityki. Obraz tej polityki byłby jednak niczupctny a po. 
Il iekąd może i niejas n)', gdybyśmy nic uzupelnili go rozwiąza niem za· 
gadnicnin o rga nizncj i obrony k resów przed napallami ta la rskicmi. 
Zagad nien ie to wobec trybu życia koczownik ów, wysuwało s i ę na jcd· 
no z pierwszych miejsc kweslyj la lnrskich. Zoslało ono też należycie 

zrozu miane i ocen io ne przez "'itolda. 
Gran ica li tewsko-Ialarska przewyższała swą długością in ne gra· 

nice ptu'lslwa lilewski ego. POmiUll'vszy bowiem księstwa środkowo 

ruskie (Rjaza!'l, Protlsk), które fak lycznie należąc do pa{\slwa litew· 
skiego ł~), same star ał:,>' s i ę o swe bezpieczc{lslwo ze s trony Ta tarów 
i w wyjqtk owych tyl ko wypadkach potrzebowaly IXlIllOCy litews kiej, 
oko Witolda musiało pil nować olbrzymiej linj i gran icznej, ciągnącej 
s ię poprzez roz ległe slepy ukra inne, a kO{lczqcej s i~ po rok u 141 0 
(gdy po wielkiej wojnie grunwald zk iej dostał \VHold w znrZłld Po, 
dole) 2~) aż do uj~ć Dnieslru. Mówiąc o granicy Iitewsko, tatarskiej, 
nie 1ll0ŹIla przedstawiać jej sobie n a wzór in)'ch granic ówczesnych 
pa{lslw, an i tem mni ej na wzór dzisiejszych. Two rzyly jll bowiem bez· 
brzeżne stepy, które Illożnaby raczej ml7,wać slrefą wpł:yw6w tycll dw u 
sqsiedn ich pal\s lw, jakkolwiek zresz l ą i one nigdy nic byly !lawet 
w przybliżeniu określonc. 

\\' ka żdym razie nic były to wymine granice llaturalne, były za· 
lem, przy iSlll icjrlcym sianie rzeczy, niemożliwe do obrony, zwłaszcza , 

że sąsiadem Lil wy byl tak ruchliw.y element jak Tatarzy. Czurnomor. 
skie s lepy j uż oddawna nęciły swem bogactwem Iraw nomadów, to tel. 

n) Pro c h AskA. Dlieje Witoidu, $lr. 241. 
H) P r O C h fi S k II, D~ieje Wiloldn, sir. 149; l) II n i I o '" i c z. Skarbiec I, 

sir. 362, nr. 892. 
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już od d awnych czasów osiedlały s ię Ila Krymie watahy tatarsk ie, któ­
re le s topniowcm uzys kiwaniem nieza l eżności, zmus7.u ly \Vitolda zwró­
cić i w tym kierunku obok Wschodu pilną uwagt:. !l lożna pow iedzieć, 

że jeszcze przed rok iem 1399 nos ił s i ę Witold z zamiarem usłal enia linji 
obronnej dla południowych kr~1I1c6w paIislwa lit ews kiego. Był to jak 
mówi Mołczanowski "bliższy plan" Witolda wzgl~dcm Tatarszczy­
zny Z7). i\liał nil) być dolny bieg Dnies tru . Między innem i w tym też 

celu były przedsięwz ię le wyprawy Witolda roku 139i i 1398 ~ '). 

Hczullalem Iyc h wypraw by ło podb icie szereg u osiedli la larskich 
pod panowallie lit ewskie oraz zbudowanie zumk u ŚW, Jona nad dol­
nym biegiem J)niepru. Praca nad budową za mku, jak powiada k roni­
karz Posilge, trwała około 4 tygodnie, zbudowano go zaś z gliny i ka ­
mieni. 'Vziąwszy pod uwagę fakt , że zamek budowano w okolicy ste­
powej, niezasiedlonej żadnym elem ent em s talym , gdzie w dodatku 
o ma terjn ł b udowlany jest brlrdzo trudno, wnosić należy, że ZW i ąUlllC 

były z nim jakieś ważne pla ny Witolda. Mini on być za mkiem gra­
niczn~'m na wzór zamków lI a granicy litewsko-krzyżackiej oraz bazą 
oparcia przyszlej kampanji tatarsk iej 1399 roku. Zamek św. Juna był 
zapewne wa rownif!, wysunięhl na jdalej na południowy-wschód, północ­

nej ZliŚ linji Dniepru mus ia ły s trzec inne zamki, być może częściowo 
budowane przez 'Vitolda , częściowo przez j<'go pop rzedn ik ów w. ksif!­
żąt li tewskich , a częściowo s ięgajlice w czasy jeszcze dawniejsze. Do 
nich należa ly p rzedewszystkielll Czcrkasy, zamek zb udowa ny według 

tradycji jeszcze przez wł ks. Gedymina ~g) OI'UZ Kijów pierwszorzędny 
obronny punkt, którego począ tki gin ą w pom rokuch dziejów. 

Nic ulega w1ltpliwośc i , że Witold s laral s ię te z~lInki od powiedn io 
obsadzi ć załogą oruz wyekwipować broniq . Jakkolwiek brol'i palna 
była jeszcze wówczas w powijakach , to przecież był y ni:! zaopatr1.011e 
lJlury gra nicz nych zamków. Zamków broniła sta.la załoga n) . Tak 
więc n p. w liśc ie komtura z Dynaburgu z dnia l. I. 1397 r. czyhuny, 
że Witold wysła ł wiele m oidzierzy do Kijowa ") . 

Organi zacja obrony granic ziem i J\ ijowsk iej musiała przede­
wszys lki em l eżeć na sercu \VHołdow i , skoro weimi cmy pod uwagę 
fakt , że Kijowszczyz na w s losunku do innych prowincyj południowych 

Uj M o I c,. U 1\ o "'5 k ij. OClcrk izw. o Podolskoj zicm ljt. sir. 253. 
M) Kronika I) e I m Il r a III I. SS. rr. PrU$" sir. 216; KrOlliJw. P o s i I g c g o. 

sir. 222 SSrr. Prus III. 
" ) B u d II II o '" A. W., Archi,,- juho 7.np. I\osii. sir. 39 i 56. 
M) D I u g o s Z, Hisl. Pol. ks. XI. sir. 1 ~8. 

~' ) Nllp i ersk)', 1I1dcx nr. 5 10. 
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pallsLwn litewsk iego, była najsę~ciej zaludniona, oraz, że za raz za Dniep­
rcm na lewej jego stron ic, nicco na południowy wschód , rozciągały się 
już stepy, podlcgaj,tcc wpływom latarskim. Wicmy bowiem, że Dłu­
gosz opisując wyprawę Witolda nad Worskle; 1399 r. powiada , że ksi:l ­
ż e; leli wyruszywszy z Kijowa " in regiones TnrtarOfUIIl processit" n) . 
\Vzmucniajqc strefy graniczne zamkami, wiedział \Vitold o jednej sła­
bej stronie Talarów, a mianowicie o wielkiej ich odraz ie do zdobywa­
nia zamków 13) . Do oblężenia grodów brali się Tatarzy tylko wów­
czas, gdy illasą swą wielokrotnie przcw:yższnli oblc;żonych. l'\ajchęt­

nicj zadowa lali się okupem. zebranym z l11icszkailc6w grod u. Tak lei 
było np. roku 1399, gdy po zwycięslwie worsklanskiem Edyga z Ti· 
mur Kutlujcm, sięgaj~lc swcmi zagonami aż po Luck, nie kusili si~ 

o zdobycie Icżącego na ich drodze Kijowa, n tadowolili się okupcm Ił) . 

Zdobycie Kijowa przcz Edygę w r. 1416 1l111ezy przypisać lej okolicz­
ności, że napad nasl:łpił nicspodzianic j zastnl zapewne mieszczan nie­
przygotowanymi. Ale i wówczas zamek broniony pTlC załogę ruską 
i polską , pomimo zaciętych alnk6w wojsk tatarskich, ocalał ł~ ). 

Alc nielylko granicę wschodnią, jako najbardziej zngrożoną przez 
Talarów slarał się \Vitold wzmocnić warowniami, odnosiło się to też 

i do granicy południowej, dzi('I:lcej stepy ukrainne oraz Podola od Hor­
dy l\rymskicj. Granica ta była o tyle w szczęś l iwem położeniu od gr~l ' 

nicy wschodniej, że była gęściej zalud niona, dzięki sąsieditwu z bur­
dziej kulturalnemi i bezpieczncmi krajami. Nie ulega lez wątpliwości. 

że \\'Hold, zostawszy wielkorządzC!} Podola, zastnł już tam sporo zam­
k6w. Takim był np. zamek w Kamieilcu, Bnkocie i Skale. Zamki te 
bron iły jedna kowóz Iylko Podola zachodniego, w miarę wi~ ekspan­
s ji ku wschodowi. należało zabczpieczać coraz to nowe zdobycze twicr­
duun i. Zaczyna więc Witold i lutaj swą dzialalność budowniczą, o któ ' 
rej jednak dochowały s ię bardzo ubogie w iadomości. Działalność ta 
była najintensywniejsza w ostatn im dzicsiQcioleciu (1420- 1430) rzqdów 
Witolda U) I. j. w czasie, gdy dziQki zabiegom dyplomatycznym lego 
ksi~cia oraz rozprzężeniu wśród Tatar6w, kresy wschodnie odetch nęły 
nieco od poważniejszych wypraw, częstokroć jednak ulegaly napadom 
rozb6jniczym mniejszych zagonów tatarskich. Do czasów naszych 
dochowała s ię wiadomość - rzcc można klas:ycznfl nawet o budowaniu 

U) D I u II o S t , Hisl. Pot. ks. X, sir. 112;. 
U) J II b lon o w -" k i. Podole cl e ... AI <>lleum 1887, II , sir. 112. 
a'l Suprasbkij spisok, sir. 47; AwrIHlluki Ijet ., sir. ' -16. 
Q) Dlugo s ł, tl isi. Pol. XI, s tr. 1~8 . 

• ! M o I c z '" 1\ o wsk i;, Qucrk h:wj. o Ilodolskoj r. icll\l je. si r. 294. 
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przez Witolda twierdzy na Podolu. Wiadomość tę podał nam c:y lowany 
już wyżej podróżnik Gilbert de Lannoy. Jadqc z Litwy przez Podole 
w posiadłośc i Hordy Krymskiej napol:yka on po drodze budowę zamku. 
Budowę prowadzono z rozkazu i pod nadzorem Gedygolda. rZlldcy Po~ 
dola. Zamek zbudowano nad dolnym biegiem rzek i Dniestru, po le­
wym jego brzegu. Sama budowa bylu połqczollu z \~ ielkicmi trudnoś· 

ciami, ponieważ w okolicy, nie było żadnego materjnlu budowlanego. 
sprowadziJ go Gcdygold z wyższych części Podola czleru tys iącami wo­
zów. Koło wznoszenia zamku pracowało dwanaście tysięcy ludzi, kl6 
r:reh Gedygold również przywiódł ze sobą. Ca ła budowa n ic lrwała na­
wet 30 dni ' T). Niema powodów wfllpić w pruwdziwosć lego opowiada­
nia, tem bardziej, że relocje Gilberta de Lonnoy odznaczają się wogóle 
wielką prawdomównością. Z drugiej strony krótka Iakonicllltl 
wiadomość o budowie zamku św. Jana, podana przez niemieckiego 
kronika rza 3"), nietylko potwierdza prawdziwość opisu Gilberla de Um­
noy, a le nawct pozwala wyprowadzić wniosek, że pograniczne zamki 
były budowane według jednego planu i systemu. Oba bowiem wspom­
niane zamki były zbudowane w niezamieszkalej okolicy, oba zbudo­
wane z jednakowych materjałów , oha też były jednakowych rozmiarów, 
skoro budowa i jednego i drugiego trwała około 30 dni. Rzecz oczy­
wisla, że zamków pogran icznych była większa ilość, oraz, ze były one 
rozsiane po całej granicznej s trefie; mamy zrcszhl na lo dość wyrażne 
wskazówk i U). 

Jakqz rolę odgr)'waly zamki w obronie kresów południowo­

wschodnich ? Widzieliśmy już poprzednio, że jakkolwiek nigdy prawi~ 
nic potrafił)' one powsLrzymać powożniejszych napadów talarskich, 
lo same wyjąlkowo Iy lko były zdobywane przez wrogów. ~asttwa się 
zatem przypuszczenie, że Ilajistotniejsz)'m ich celem było dawać ochron ę 

osiadłej ludności, która korzyslajqc ze stopniowej pacyfikacji kres6w, 
coraz bardziej posuwała się w kierunku południowo-wschodnim·ol. 

by wkolicu w ostatnich lalach panowania Witolda zarzucić s iecią osad 
cahl przeslrzer'l prawobrzeżnej Uk rainy aż po brzeg Czarnego :\iorza '1)_ 

Islnieji} nawet w literaturze historycznej pog lądy, jakoby właśc i ­
wie owe zam ki były nic ochroną, lecz właś nie w yrazcm kolonizacji, 
kt6ra musiała posiadać w)'I'ażne znamiona kolonizacji wojskowej, czyli 

U) C. de L II n n o y; VOyllgu Ci lImbass:ldcs II' no~biorllch Lelewela. sir. 414. 
>aj p o I i I S e. SS. rr. Prus, sir. 229 . 
.. ) Codex ep. \'iloldi, sir. :\52, Nr. 61\3. 
~I J u b I o II o II' ski. Zasiedlenie Ukrainy, _o\leneuIU rok 1891. t. I. si r. 464-1'1 . 
• ' ) 11\\ li II II o II', Archiw. jugo-lIIp. ROS5ji, t. I. sir. h7. Cl. VII. 
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inaczej, te budowanie zamków poprzedzało osiedlanie się ludności 

nn południowo-wschodnich rubicźnch paiistwa litewskiego 02). 

Par lyzancku taklyka prowadzenia wojen spraw iała, że Tatarzy 
częs l okroć omin:}wszy pograniczne warowne zamki, wpadali w gł~b 
kraju i niszcz)'li poszczególne jego okolice doszczętnie. Pominąwszy 

już le wyprawy, ,,,. których uczestniczyły wielkie hordy talarskie 
(rok 1399, 140G, BIG H), spotykamy niekiedy w czasach panowania 
' Vitoldu bardzo dotkliwe w swych skutkach rabunkowe napady 
Tnlurów. Jak daleko sięgały one, oraz jak lekceważyły sobie silę 

litewsktl, zilus trować może napad niewielkiej grupy ordYlk6w wyko­
nany w drugiej l)o łowic panowania W itold a Hl. W szybkim najeidz ie, 
przebywszy olbrzymią przestrzeń stepów czarnomorsk ich, wpadli 
Tatarzy na Podole a pobiwszy wojska Bohdana Mikulskiego, który 
z wojskiem litewskiem próbował zastqpić im drogę, zniszczyli Brac­
łnwszczyz nę oraz podsiąpili pod zamek 'Vinnicki. Zamek, zapewne 
z powodu niedosla teczllej załog i , padł, Tatarzy zaś z bogatel1li łupami 
i jasyrem, zniszczywszy okoliczne osady, powrócili do swoich koczo­
wisk HJ. Fakt ten świadczy bardzo wymowuie o lem , jak daleko 
sięgał)· rabunkowe napady talarskie. skoro jeden z nich polrafił dojść 
az do ' Vinnicy a zatem niedaleko juz od Rusi Czerwonej, nie mówiqc 
o lem, jak daleko zapędzali się Tatarzy w czasach późniejszych. 

Ci:lsle zb rojne konflikty litewsko· lalarsk ie. jak też i budowa 
granicznych zamków, pociflgały za sob:} niewątpliwie wielkit! wydatk i. 
dla zaspokojen ia których należala wynaleźć odpowiednie środ ki 

i źródła dochodów. Były niemi podatk i, nakładane na miejscową 

ludność, nazywane "talarszczyz nq", "ordyllszczyzllą", "poddańszczyzną " 

lub "serebrem". Geneza ich sięga w te czasy, gdy Podole podlegało 

Talarom i ludność musiała składać im za pośrednictwem urzędników 
I. zw. baskak6w czy li darug6w odpowiednią daninę. Pozostała. on a. 
i wówczas, gdy miejsce Talarów zajęli Litwin i; zmieni lo się tylko jej 
przez naczenie. Odtlld bowiem była obraca na na wydatki , związane 
z o rganizacjq obrony kresów. Podstawq rozkładu tego podatku była 
posiadłość ziemska U). 

U) fi II d n n o w, .-'rchi w. jugo.zllp. nossji. cz~S(; \"11, I. I, sir. ~8. 

uJ Ob. w~·tej . 

• tJ M o ł c z n n o w li lo i j, Oc~erk izw. o I'odolskoj ~icmlje, str. 299. 

U) Hramoty w. ks. litewskich, str. c.o, nr. 2t1. 

" ) Molcz:lllowskij. I. c., sir. 309, Lull(lwskij, Oblustnoje djclenjtl, 
SI r 232-233-23-1 . 
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Nic zawsze jednak wystarczał y te podatk i nu zaspokojenie wszyst­
kich potrzeb, zwhlzanych 7. obroną kraju p rzed Tataram i lub z naprawą 
sz kód, wyrz:ldzonych przez n ich. Wówczas zwracał s ię \Vitold za po­
średnic t wem Jag iełły do kurji papieskiej z prośbą o pomoc. Tak n p. 
rok u 1399 uzyskuje Jagiełło całorocZIlfl dzies ięcin ę z prowincj i gnicż­
niellskiej na zorga nizowanie p rzcciwla tarskicj obrony. Nie ulega wą t­

p liwości. że przynajmniej część z uzyska nej sumy odda l Jagiełło do dy­
spozycj i Witolda. Roku 1424 zwraca s ię W itold do papieża Marcina V 
prosząc go o nalożenie odpowied niego podatku na d uchowielisiwo 
zapcwniajqc go, że uzyskaną 111 drogq sumę obróci na zabezp ieczenie 
południowych granic swego pailstwa przed napadami Tatarów. Subsy· 
dja p ien iQlne ze st rony ku rji papiesk iej musiały być dość cz«ste, pon ie. 
waż W itold potraf i ł, jak wiemy, kwestję ta ta rskq podnosić w odpo­
wiednim momencie do zagadnien ia poli tyk i ogólnoeuropejskiej, s iebie 
zaś przedstaw ić jako obrolicę ch rześcija lis l wa przed naporem pogallskiej 
Tata rszczyzny. 

Widzieliśmy już, że wysiłki Witolda , zmierza jqce do zapewnienia 
l udności kresów spokojnego bytu , mimo wszystko częs tokroć zawo­
dz iły. Lud ność była zmuszona sama reagować odpowiednio nu napady 
ze strony Tatarów. Orga nizuje się więc wśród niej rodzaj sa moobrony, 
sankcjonowany niejako i włotony w odpowicdnie ramy przez czy nniki 
rządowe. Sam oobrona ta, rzecz jasna, mogła być tył ka wówczas sk u­
teczna, gdy m iała do czynienia n ie z większem i armjami ordyilców, 
lecz z rabunkowem i napada mi małych oddziałów la tarskich. ' V tych 
wypadkach zbiera ła się ludność obowiąza n a do noszenia broni i pod 
dowódzLwelO s tarostów, którzy wówczas spełn ia li fun kcje wod zów, 
s tawiały op6r bandom koczow ników U). 'V wypad kac h, gdy s iły ze­
branej ludności nie dorównywały siłom ordyllców, ludność cł1roll iła s ię 

do zamków i stąd wspólnie z załogą odpierała alaki wroga. Dla ś ledze­

nia wroga oraz p ilnowIlIl ia, by n iespodz ia nie nie wl argn qł w okol icę, 

były przeznaczone zpoś ród samej l ud ności odpowiedn ie slraie U). 
Ludność bardziej oddn lona od zam ków lub zaskoczona zn ienacka przez 
oddzialy nomadów, kryła s ię po nat uraln ych kryjówkach, jakiemi byly 
na Podolu jary DniesIrowe i liczne pieczary"), lub lasy w północn ych 
slronach Kijowszczyzny i Czernihowszczyzny; w przedwnym razie 
szła w n iewolę tatarskq. 

U) M () ł c Z li n () w.s kij, Oclerk izwieslij () Jl·odobkoj ziemlje, si r. 21. 

.. ) lloid., str. 301. 

ot) Ibid., sir. 27. 
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Wypodki takie musiały być jednak spo radyczne, ponieważ czasy 
'Vilolda mimo wszystko s ianowili najwspa nia lszy obraz w dz iejach 
koloni zacji Ukra iny prawobrzeżnej do XVI w. Podróżnicy XVI w . 
podają wiadomości , zaczerpnięte z tradycyj miejscow)'ch, które wska­
ZUj'11l3 te zabiegi Wit.olda. J lak nad dolnym brzegiem Bo hu minł znaj­
dować s i~ knmicnny most a przy nim budynek. w którym składa no cło 
z przewożonych tOwa rów. Budowę Iych objektów przypi suje trad ycja 
miejscowa Witoldowi , kt órego nazywa na jdzielni ejszym i najbardziej 
wojowniczym wod zem 60). Ta ki sam budynek celny znnjdownł s ię 

i nad Dnieprem w okolicy Tawani "). Dz is iejsze nadmorski e miasto 
Oczak6w było kolonją lilcwskq w czasnch Witolda a2). Oprócz tego 
w ielka ilość wzgórz. dróg i mostów, murów i I. d. w połnc7.eniu z jego 
imieniem u) wskazywa łaby na to, że WiLold rzeczywiście przy zagospo­
d ar owa niu kraju oraz orga nizacji jego obrony, położył niemalt! zasług i , 

które lud ność zachowa ła w wdz ięcznej pamięci. \Viele z nich jed nak 
to ś lady jego pochodów i dz i a łlHl wojennych. 

3. OSADZA NIE TATABÓW KA ZIEMIACH PANSTWA 
LITEWSKIEGO. 

J ed nem z najciekawszych zagadnie!'l. stosun ków litewsko-tatar ­
skich za czasów panowa nia w. ks. \ Vitolda jes t niewątpliw ie osadzan ie 
ży wiołów la tarskich na ziemiac h patls twa lit ewskiego. 

Wielka ilość Ta la rów oderwa na od p n ia m acierzystego i pozba­
w iona kontaktu z resz t ą swych p lcmiellllików i rodaków, porzuca 
koczown iczy Ir:yb życia i wdrażając s ię powoli w nowe wa runk i by lu , 
różne od dotychczasowych, zżywa s ię 7. nicmi i z Ilowemi s los unka mi , 
tak , że zaczynu uważać Litwę za sw:} ojczyznę, za pom inając zupełnie 

o stepach nadwolla nskich . Rzecz ciekawsza lem ba rd ziej, że d zieje s ię 

lo n ic wsk u tek presji ze s trony Litwy ani tez wskutek specja lnej poli . 
tyki, dąż ącej do wynarodowien ia tego elelll entu , lecz skutk iem dobrej 
woli za interesowa nych. Prawda, ci IJ g łe obcowanie z elementem rusk im 
lub t eż lit ewskim , dz ia ła ło niejed nok rotnie wy naradawiajIJcQ na poszcze· 

M) Il roniowski M., SS. rr. Hllnsaricarlum \'indob. 1768. t. l i r, str. 116 . 
.. D('murl\ in Boso P OIl$ bpideu~ et ba lneum, IJlI0d "itoldi mas". Ducis celeberr illli 
ae be lli co~iS5illli Pr incipis Li thuan inc (/uomhllll fui~se perhihetll r, ruinIte Ill pideltr". 

") M icha /on i~ LitlllUl i, de 1ll0ribllS T arlllrorulll , p. 2(1: .,ita ut ctiam nunc 
;,11 medin Taur ica el MoscolliA II liislJlIll prOllinciis ccrnantur 1lc-, tiSiA IllAiorum Mai('· 
sta lis Ilestrue: ap!lc llanlllr cnilIl ib i (juidam Gediminei ae \ ' itowdini "lI l1i, collel. 
p utei, ponles, " iac, fouae, s ta. ti lla e t Illocnia" ... M. L Y t w y II, Memuury, I. c" ~tr. al. 

~) G was n i n i, Sarnlll li lle t' uTOl'eae IIC$cr iplio Id. 2tl. 
~) M. Ly t wyn, I. c., sir. 41. 
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g61 ne jednostki, zjuw isko lO jednak było ba rdzo rzadkie, a trafia ło s ię 

przcdewszyslkiem wśród wyższych sfer tatarskich. \VsJlomn~ tutaj 
choćby o możnym rod zic Glil"lskicb , rodzie lalarsk im, który zasymilo­
wa wszy s i ę, odegrał w dziełach pa{lstwa litewsk iego nicmałq rolę. 

l\'1nsa pozostała wierną swym tradycjom a nadewszyslko swej rt'ligji, 
którą moglu swobodnie, bez żad n ych prześladowali ze s trony ""HoJda, 
wyznnwac. r chociaż od czasów Witolda do dziś dnia minęło już zgórq 
pięć wieków, lo przecież spotkać można ua Litwie i obecnie osady 
ludności O wybitnie mongolskieJ. typach i religji mahometaliskiej. 
Prawda, nie wszystkie te kolonje pochodZI} z czasów W itolda. Czas}' 
tego władcy wskazały n iejako drogę, która uświęcona tradycją, nie 
straciła swego znaczenia i za u:ls tępc6w tego wielkiego księcia. 

Ekspansja pallstwa litewskiego w kierunku wschodnim i połu­
dniowo-wschodnim, talarsk iego zaś w kierunku północno-zachodnim . 

doprowadziła do zetknięc ia się ich in teresów na terenie Busi. To bez­
pośredn ie zetknięcie s i ę dwu p:U'lstw oraz cz~ste konflikty orężne po­
między niemi sprawiły, że już od dawna znalazło s ię sporo elemen tu 
mongolskiego w gra nicach pailslwa litewskiego. Dył to elemen t rekru­
tujący się z jellców wojennych, który za tem w czasach pokoju s tanowi! 
klasę n iewolniczą. Niewolnicy ci byli rozdzieleni pom iędzy różnych 

panów, uczestników zwycięskich pochodów przeciw Talarom; na dwo­
rze zaś w. ks. litewsk ich zn njdownć się ich musiało najwi ęcej . Niewol­
ników tych używano do pilnowa nia bydła i kon i, do pomocy przy 
gospodarstwi e oraz do usł ug osobistych ksi,tŻll1 i pnnów G ł ). ~ I am:,!' 

lip. wiadomość, że JagieJło wjeżMajflc 12 lu lego 1386 r. do Krakowa 
w hufcu swym wspaniale przys trojonym m ial wielu Tatarów ~~). 
Mimo wszystko, ilość ich była s tosunkowo niew ielk a i gdyby nic to, 
że nowe wyprawy zwycięskie zasilały ją zawsze, byłaby osądzona pręd . 

ko na zn i kn ięci e. Dopiero czasy Wi to lda otwarły w dziejach Tatarów 
na Litwie nową erę . \Vówczas bowiem obok dawnego sposobu zasilani!!. 
elementu talarskiego drogą zwycięskich walk , wybija s ię na pierwsze 
m iejsce nowy sposób, I. j. kolon izacja. Oba te sposoby należy dokładnie 

odróżni ać od siebie, ponieważ w swych rezullatach dawały olle Lilwic 
dwie zupełn i e odmienn e ka tegorje tntarskiej ludności. Podczas gdy 
pierwszy sposób nadal zw iększał zastępy ni ewolników, pozbawionych 
jakichkolwiek pra w, d rugi prz:ysparzllł Litwie nowych obywateli, zrów­
nanych w prawach z wolną ludnośc ill tubylczą . 

.. ) C l a c k i T. , DzielInik Wile'-Isk i rok 181G (s tyczeil----c:ter "·iec) O Talarach, 
sir. 568. 

M) M. 13 i c I s k i , Kroniku, str. 230. 
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Pierwsze ś lady kolonizacji lalraTskiej w czasach Witolda , spoty' 
kamy w roku 139i. Opowiada Długosz , ze Witold wyprawiwszy się 
nad Don, nie spotkał nigdzie oporu Talarów a wtargml''''szy w ich 
koczowiska, wiele tysięcy razem z żonami i d z iećmi oraz całym ich 
dobytkiem przy p(.:dził na Litwę. Część z nich wysiał królowi polsk iemu 
Jagielle , pozostałych zaś osadził na LiLwie, lHłZIHICZyWSZy im odpo­
wiednie Icrytorjum (" in uno anguJo Icrrnc Lithuaniae a \Villawdo 
Duce locali ' ·). Tatarzy odesłani królowi prędko porzucili swą rcligjf;: 
i co w ślad za Icm idzie, prędko wynarodowili sil;. Nntomiru.t Tatarzy, 
osadzeni na Litwie, za trzymali S W~l religję oraz swą odrębność naro· 
dową U). Bielski wspominając o tym fakcie m ów i, że W it old osadził 

ich nad rzek::} Waką niedaleko Wilna , " uczynił ich woln ymi od po· 
da tków wszelkich, tylko co nu wojn ę po winni są jechać. Ale oni­
dodaje - s ię przą tcgo, aby by li więź niami Wi told owymi, tylko źC 
z dobrej woley przywiódł je ku pomocy przeciw Prusom" 6:). Potwier­
d za lo zreszl:] niez nany nam po imi eniu Tatarzyn w relacji swej " Hisale 
i Tatari Lech", napisanej 1558 r, dla sułtana Sulejma na. O to co pisze: 
"Ale n ajwięcej osied li ło s ię tutaj (czy taj : Tatarów na Litwie) za czasów 
emira Timura. Król Lch ski prosił u niego posiłków przeciw swym 
wrogom. 'Vskutek czego wysiał em ir kilka tysięcy swcgo wa lecznego 
wojska: a kiedy otrzymali zwycięstwo, na pro~bę króla , pozostali 
v jcgo I>osiadłościach , osypani wiclkiemi oznakami łask monarszych , 

ko lo posiadłościami zicl1lskiemi, pysznemi kaftanami i bogactwami. 
nię zaś tego królu, który był jakby podpor ll , utrzymuj1lcII Isłnm w kra ­

J ch giaurów, jcst WaUad (Witold) U) . Widzim y więc , ze IlutO!" " Hi­
s le i Tatari Lech " i Bielski SI} zgodni w jcd nem a mianowic ie, ze Tata · 
r przybyli do Litwy dobrowolnie. Z Długosza możemy wyw n iosko­
w Ć, że nic by li oni jCIl.cami wojen nymi. 

Hozpatrując inne wiadomości, podane przez autora " Hisale i Ta­
ta Lech" , łatwo zauważymy, ze sq one bałamulne. Tłumacz relacji 
A. luchliilski U), chc:IC wyjaś n ić s prawę, jeszcze bardziej jq zagma t. 
wa Tak np. według relacji , władcII od którego " król" Litewski 
dOS~ł pomoc, miast b:yć emir T im ur. MuchliiIski wyjaśnia , ze mowa 
tulaj o Timurze chanie. pa nu jqcym w Złotej Hordzie w latach 1409-
1412, Int erpretacja tak a jest błędna ponieważ: I) mowa tutaj o emirze 
Timu ze ni e zaś o chanie Timurze. 'Viadolllll jes t rzeCZII. ze Timur-Lenk 

I D I II g o S Z, Hisl. Pol. h . X. , 51r. 523. 

II 
,I 

M, U i e I s k i, Kronika, sIr. 2.0. 
M u c h I i li s k i,·Zdun ie sprawy ... Teku Wileńska 18~ r" I. " ., l it . 2.)1 ·252 

i' A. Muchlil, s ki. I. c .. I. V, sir. 124. 
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nosił tytuł cmim O~). N ic lllożl iwq jes t rz('cz:], by Timu r chan, syn Ti­
mur Kulluja, wroga k lien ta Wiloldowego Tochla mysza, przeciw któ­
rem u wysyła ł \ \'i told DŻell aJcddina . dawa ł Lit wie panloe. Najprawdo­
podobniej a utor relacji " HisuJe i Talari L ech" piszący SW:I re l ację w slo 
szcsdziesiąt la l po w .... padknch, pom ieszał lub raczej poł:jczył dwu zu­
pełnie odrębne ruchy: al ruch kolonizac:rj ny, który odbył się 1397 r . 
za czasów T im ur- Lenk a emira , ruch którego twó rcą był Witold i być 1110-
że s tosun ki w Kipczak u oraz: h) ruch emigracyjny, który odbył się 

z in icjatywy synów Tochlumysza roku I-łO\) t. j. za czasów panowania 
w Złotej Hordz ie Timurn . E migracja lalarska rzeczywikic hmła 

ud ział we walcc z K rzyżakami, jak lo wspom ina autor " Hisa le" i być 
może, że część jej po zwycięstw i e grun waldzkiem zosla ła n a Lit wie. 

Powrracajllc do ruchu kolonizacyjnego z rok u 1397, s tw ierdz ić mo­
żemy, że był on rzeczywiście dobrowolny. $wiadczy O lem fakt , że spro­
wadzeni na Litwę Tatnrzy, dos ia li obszerne ziemie do użylku oraz 1.0-

s ia li zwolnien i z wszel kich ciężarów, prócz obowiązku dostarczania 
wojs k na wyprawy wojenne W Hold a - nie zaś, jak lo zw:\'kle bywało 
z jel\cam i. obrócen i w ni ewolę. Osadził ich W itold, jaklo ju ż wyżej 

dow iedzieliśmy się m. i. n iedaleko '''ilua !lad rzekI} Waką 61). Praw 
dopodobnie jednak rozes ł ał on ich po całej Lilwic w mniejszych jedna~ 
ilościach. Według :\Iuchlillskicgo, ulokowani on i zosia li przedcwszystj 
k iclll nad Łosośnlj, w Trock iem, Lidzkiem, Osz mia 6skil'm , l'\owq. 
gródzk iem, Brzesk iem i t. d. U) . 'Vspółczesne, oraz nieco p6ź nicjsf 
wiadomości , pOlw icrd zajq w wpełnośśc i 1(' domysły. Tak np. zna lly 
nam pod róż nik Gilbert de Lannoy opisując SW:I podróż przez Litrę 
(1421 r. ) opowiada, że lak w Trokach. jrak l eż w okolicy w kilku ws iadl, 
mieszka wielka ilość Talarów n.\. W slo t rzydzieści lal p6in iej Pis~z.l y 
swe wspomnienia Litwin ;\l ichal zaśw iadcza, że w o kol icy Trok u r ził 

się C hadżi ·Gerej , którego w drugim dziesifJlku ł a L XV sI. wyniósł n a 
ch3Jlslwo w. ks. W il old. Wiadomość o pob:ycie Ta larów w Trok,ch. 
podaje n am lis t W ilolda p isa ny w Trokach 15 lipcu 1416 r . do w } mi 
sl rza Krzyżaków 8'). I 

Hj Tularzy wogóle byli bllrdlO oględni w szllfownniu tylullulli. T)'lul chan:. 
jlr:tysluSi\\"fll wed lus jllllS~' Iylko panuj"cemu l rodziny LHingischana. 51"d d a ni 
Tamerlan ,lin i Nosaj, ani Ma mnj, ani Edyga, jnkkolwiek I rt.;: ś l i calą Talars zyzo", 
nie śmieli ,io;-snąć po Iylul chana. 

" ) M i c li n lon i $ L i t va II i , tle moribull Tllrlarorum, sir. 280. 
12) Mll c hliil Ski A., l. c., I. ' ", sir. 68. 
Aj G. de 1.311110 )', '"o.\"ases I. c .. sir. 3iU. 

H) Code:t ep. '·iloldi. sIr. 3::;2, nr. 683. 
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Oprócz ruchu kolonizacyjnego z roku 1397 by lo jeszcze wiele po­
dobnych ruchów. r lak , emigracja Ta tarska z DżellalcddinCIII na czele 
musiała zasilić szeregi Tatarów-kolonistów. \Vskazywałaby na to przy­
najmniej windomośc Z[lwnrta w " Hisu le", która wyrnźnic powiada, ze 
po uzyskaniu zwyci~stwa (1410 r.) "na prośbę króla (W itolda) !>ozoslali 
w jego posiadłościach". Klasyczną jednak wiadomością o ruchu kolo­
nizacyjnym lalarsk im i o jego powodach jest list w. ks. Witolda do w. 
mistrza zakonu z dnia 17 marca 1427 roku. 010 co pisze Witold: " AliCh 
sa sinI iczunt unczcllich fil Tha llnrn in \luser la ndt (gCkOIlUllCIl) ais 
umblung Kywcn, dem mercsslrandc, \Ind in cli Podolia, di do iczunł kri­
ges vordrosscll sind tlnd sieh mit pherdcn vorczolt habin, und suchen 
en frede und fredliche wonullge in unsern lalHlen U). Kie spol.vku my 
nigdzie wiadomości o lem, juk poslqpil Witold z tymi emigrantami. 
Ze jednak na kolonizację swego państwa nie tylko patrzył chęt ncm 

okiem ale nuwel j:1 popierał , wnosić możcmy, że i tym razcm odniósł 
s ię on do niej przychylnie i wyznaczył Talarom odpowiedn ie miejsca 
do osiedlenia s i ę. Być może nawet, że osadził ich w tych samych okol i­
cach, o których wspomina, t. j. w Kijowszczyźnie i na południowo· 

wschodnich kra{lcuch Podola. Co s ię tyczy przyczyny wylej wspomnia­
nego ruchu t. j. wiecznych tan! w s tepach rod zin nych o raz pragnienia 
prowadzeniu spokoj nego życia , to możnn ją .~mialo rozciqgnąć na 
wszystkie podobne kolollizacyjne ruch)', jakie tylko zaszły w czasach 
Witolda. 

Zwolnieni od wszelkich obowiązków (oprócz dawania wojsk na 
każdą wyprawę wojenną Witolda), musiel i Tatarzy stopniowo przy­
zwyczaj:)ć się do ż:'!'cia elementu os iadłego. Gł6wnem ich zajęciclll był 
wypas bydła, stąd leż posiadać musieli oni wielkie obsza ry, by móc wy_ 
pasać na nieh labull y. Obszary te z prawem dziedzicznem, zwaly się 
Tatarszczyznami albo Tatarowszczyznami. Pozbywać się ich można 
było pod warunkiem, że nabywca przejmie na siebie wszystkie obo­
wif!zki, przywiązane do ziemi I. j. na każdą wyprawę 'Vitolda dostar­
czy odpowiedniej ilo~ci żołnierzy U). Obowiqzki le spełniali Tatarzy 
zresztą bardzo c hętnie, albowiem wojna obok wypasu bydła była ich 
gł6wllem zajęciem. Biorą więc udział w każdej wyprawie Witolda co 
też dokumenty i latopisy w:yrainie podkreślają. Tak np. la topis nikollow­
sk i, opisujljc wyprawę Witolda na Psków 1426 r. powiada , że oprócz 
swych Talarów miał on jeszcze posiłki elulna i\fachmeta (s' nim b.yła 

zemlja Litowskaja i Lelckaja i Czeżskaja i Wołożskaja i Talarowe jeho. 

" ) CotlC.I. ep. \·iłoJ tli , sIr. 758, nr. 1270. 
MJ .\ ni o n i .1 .. Sylwetki i .'I7.kiec hi5tor., lilr. 2 ... 8. 
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u u caru Machmclja isprosy dwor jehol n) . Widzimy więc , że lutopi­
siec dokładnie odróżn i a Talarów Złotej Hordy, posilkuj1lcych Witol· 
du, od Tnlarów poddanych mu. \V liście mistrza inflanckiego Segfridu 
Landcn do w. mistrza (Byga 22 styczn ia 1418 f. ), czytamy, że z okazji 
napadu jakiegoś oddziału Tatarów krymskich na Podole. Tatarzy li· 
tewscy wyruszyli przeciw nim i pobili ich na głowę <Ił). 

\Vojny \Vitolda, prowadzone z sqsiadami, musiały przynosić ko­
rzyści Tatarom-kolonistom, a nawet do pewnego stop nia ich żyw ić, al· 
bowiem lud ten koczowniczy, nawykly do grabieży, powoli przy­
zwyczaja ł s ię do pracy na roli. To też nic można s i ę dziwić wiadomości, 

zawartej w J i~cie komtura Dynaburgu do mistrza inflanckiego z dnia 
25 kwielnia 1422 r. 6.), która powiada, że pod Łuckiem obozuje osiem 
tys i~cy Tatarów, którzy p roszf\ usilnie Witolda, by pozwolił im zrobić 
jakllkolwiek wyprawę, albowiem nic mają co jeść. Za iste, wielkll mu­
siała być energja 'Vitolda, skoro potrafił radz ić sobie z tym dzikim na­
rodem. 

Bywały wszelako chwile w których ten niesforny element, zat~­

skniwszy do swej dawn ej swohody, pragllllł wyzwolić s i ę z pod żelaznej 

ręki Wielkiego Litwina. W liśc ie komtura Dynaburgu do mislrza zako­
nu inflanck iego {3 1 marca 1421 r. ) czytamy, ze Tatarzy mieszkajf\cy 
na Litwie zebrali s ię razem, a zniszczywszy siedziby s~lsiadów Litwi­
nów i zebrawszy bogate łupy, postanowili wycillgnllć z kraju i powró­
cić w stepy rodz ime. Zastf\pił im jednakowóż drogę Swidrygiello na 
czele wojsk litewskich naprędce zebranych, a stoczywszy z nimi walkę, 
pokonał ich. SD jellców posła ł on do Witolda a ten oddał ich 110. tortury. 
Tor lurowaui Tatarzy miel i mówić, że cały ich rllch emigracyjny lIa 
Lilwie b)' ł obl iczony na lo, by w odpowiednim momencie obalić rZf\dy 
'Vitolda i chwycić władzę w swe ręce. Skoro zaś przekonali się , że pIa­
ny ich są dalek ie od ziszczenia, postanowil i opuścić Litw~ i powrócić 
w swe stepy 10). Nie ulega wątpliwości, że wyznania Talarów Sll albo 
zmyślone przez posłów, którzy przynidli komt urow i powyższą wia­
domość, albo też są bredniami tort urowanych. Natom iast pewnq jesl 
rzeczą , że próba powrotu Tatarów na stepy rodzin Ile i s tniała, jak­
kolwiek uie musiała ona być zorganizowanym ruch em wsz:ystkich Ta 
larów-kolonistów. 

II) ;-;ikoll. Ije!., sIr. 240. 

IM) 1}:lnilowicz., Sk:trbiec II , 81r. 5ł , nr. 1224. 

-) Codex ep. Vitoldi, sIr. 548, ur. 9.59. 

") B II II g e. LEKUrkb. V. sir. 721-725, nr. 2;)37. 
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Pomimo chwilowych nic j:K)rozwnicii, stosunki międz)' Tatarami 
a Witoldem mus iały być dobre. To leż w prośbie wystosowanej do Zyg­
munta I, 1519 r. wspominają onj lak o Witoldzie: .,Nic mamy s łowney 

pamięc i Witolda, on nam kazał zapomnicć o proroku , a my do świę­

tych miejsc oczy obracajl!C, lak jego imi ę powlarza lismy jak naszych 
knlifów, Na szable na sze przysięGaliśm y, że kochamy Litwinów, kiedy 
w woynie miel i nas za jciicc, fi wsl ępuj1lcym na tę ziemię powiedzieli, 
ż.c len piasek, ta woda i te drzewa są nam wspólne. Nasze dzieci wiedzą 
o nim , fi pod sloncmi jeziorami w Krymie i Kip.czaku wiedzą, że my 
w wasz)'lll kraju nie jes teśmy cudzoziemca.mi" li) . 

W slo dwadzicścia lal po zgon ie WHałda pisZ:lCY swe rclncje o Tu­
larach litewskich niez nany nam z imienia autor powiada, że pnmi<:ć 
o Witoldzie dochowała s ię wśród jego pobratymców do owych czasów, 
że jeden dzie!"l w roku jes t przeznaczony pamiątce tego k sięcia. ,''ów­
czas to wszyscy muzułmanie Iit ewsc:y zbierają sic.: do świql:'!'ll i imię 
jego wSI>OlIlillajf! tam z uwielbieniem : ~). 

Jak zapatrywały się sfery rzndowe obu '·Ioru na emigrację ich 
poddanych do krajów Witolda , o Icm n ic można mice dwu zdail. Emi­
gracja t:lka zmniejszała im ilość poddanych, a zatem zmniejszała ilość 
ich wojska, podstawę potęgi chanów. To też lIlus imy przyjqć w iado­
mość, pod ,nu} przez Czackiego. a zaczcrpniętf! z jakiegoś nieznanego 
źródłu, który opowiadaj'lc O Edydzc zaznacza: ,.Ediga car perekopsk i 
ż:ldat przez pos ły przymierza z Witoldem, a w prośbach które 1420 r. 
wnos ił , czytamy, aby murzów lo jest celniejszych Wito ld nie przy j­
mował 1a). 

O ile dola Talarów·kolonistÓw byla znośna a nawet dobra, o tyle 
dola Talarów-jellców litewskich musiala być przykr:}. Mówiliśmy już 

o lem, że byli o ni wlasnościq swych panów oraz, że byli użp\'ani do 
wszelkich domowych robót. Praw osobistyc h, rzecz naturalna, nie po­
s iadali hu.lnyc h. Wła~ciciel Tatarzyna. ni ewoln ika. mógł uczynić z nim 
co ty lk o sam chcia ł. A że właśc icielami ich byli możni litewscy pa­
nowie prozelici. lo l eż nic dz iwnego, że nawracanie jCIlCów na wiarę 
chrześcijat'lsk l\ było ich picrwszt) czynności: l. Autor " Bisa!e" pragnqc 
dać dowód na lo, że koloniści tatarscy dobrowol nie przybyl i na LilwQ 
powiada: " ... Powszcchnie utrzymuj:l, że ci Tatarzy są potomkami jeń­

ców wojennych : jabYIll raczej sqdził , iż pochodzą od Tatarów przy by-

Tl ) C Z P C ki. O Talarach _ Dziennik Wil. rok ISIG (slyczeli- czerwiec), 
sIr. ;'iv. \\" przypisku do prośby podnje Ilulor: " W plikach melr~' ki lit. znajdujące si~". 

"" Muchlir"lski, I. c. TC'k:! W. IV, 252 sł. 

" I C z rt C ki. O lilewskich i polsk ich ele ... sir. l[jO, II . I. 

• 
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łych z hord, lecz nic 7. rodu beków, bo gdyby byli jcllcami, dawnoby 
już musieli zoslać niewiernym i, a tymczasem pozostają on i zawsze mu­
zułmanami", .. Hl. \V parze z nawracaniem jCl'iców na rcligjQ chrześciju{l­
sk:), musiało iść ich wynaradawianie. wzgh:dnic wymieranie. Pozba­
wieni wszelkich praw, przechodzili oni cZQslO w drod ze kupna i sprze­
daży lub l eż podarunków z rqk do rflk a). Tak np. z li stu Witolda do 
komtura Ragllcl y (O czerwca 1-1 27 r.) dowiadujemy si~, że Witold obie­
cal w. Illislr;~owi sześciu niewolników-TaLarów i że przy najbliższej spo­
sobności, spełni swą ob ietnicę. Nic !rzcbu dodawać, że niewolnicy ci 
nic brali udziału w wyprawach Witolda. chybn w charakterze czeladzi 
swych panów. 

4. Stosunki handlowe ł kulturlłhle lItewsko-lalllrskie. 

Aby wyrobić sobie pogląd n;\ stosunki handlowe litewsko-tatar­
skie, należy podkreślić w ogólności ro l~ Tatarszczyzn:o.' w handlu świa­
towym w przeszłości 18). JClcli wacenie następstw panowania Mongo­
łów w ogólności panuj:} rozbieżne sądy, to w ocenie nas tępstw na polu 
handlu przeważa jednolity pogh,d, a mianowicie, żc na s t ępstwa le b:yły 

korzystne. Wówczas to po raz pierwszy otwarla się przed Europą cała 
Azja. Jak z jednej s trony Marco Polo, wl.budziwszy podziw swemi opi ­
sami nieznanych krajów wschodnich, wskazał drogę Europejczykom na 
Wschód, lak z drugiej opanowanie Chi n przez dynastję mongolską, po­
zwoliło Mongołom pośredniczyć w ha ndlu chil'lsko-indo-europejskim. 
Pośrcdnictwo to odbywało się drogą: morskI, i Ifldo",:,. ,Pośrednictwo 

drog:1 morską stało na drugim planie, ponieważ i\lollgolowie niechęt­
nie zajmowali się żeglarstwem. W każdym razie jednak potrafil i on i 
dokonać tego, że całą żeglugę, która przedtem była skierowana do Egip­
tu, zwracają ku zatoce perskiej, a wyl:ldowane towary transportują do 
s tolicy dzielnicy perskiej, T('hrizu. - 'Vażniej'izą od pierwszej była 
droga druga, Ifldowa, która z Chin (głów nie Pekinu) przez stolicę mon­
golskl} Knrakorum prowadziła do tegoż Tebrizu. Odnoga jej wiodła do 
s tolicy Złotej Hordy, Sarnju. Droga ta stala też wyżej od pierwszej -
ponieważ podróż nill trwała 9- 10 miesi~cy, podczas gdy podr67. drog:l 
morskI} trwała co najmniej dwa razy dłużej. Z politycznelll rozprzęże­
niem w d ziel nicach mongolskich, zaczęło coraz bardziej podupadać 

?ol Mu<:hliliski, I. <:. I. 1\', sir. 264. 
7ll Coocx cI'. ViI. , s tr. 772. nr. 1288. 
7ł) !'or. F. E. A. Krnu!c. Geschi<:htc Ostuiens. pllnim; Ileyd Wilh. 

Geschichtc des LC"lHltenlll~ndcls im Mincllllier. Stulgnrl 18;9, t. I-II ; lei, wyd. Ilr:tc. 
F. Rnynaudn. Lipsk 1885. 
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mongolskie poś red nictwo w handlu chiJlsko-indyjsko-curopejskim. 
Przyczyniło si~ lei do lego wypędzenie mongolsk iej dymlstj i z Chin 
(1368 r.). Przywileje zapew nione kupcom mongolskim w Ch inach zo­
stuły cofnięte. Mimo to Ta merlan utworzywszy na gruzach pers kiej 
dzielnicy Dźagalaja Ilowe pUllsiwo sl ara ł s ię podnieść ha ndel do pier­
'wolnej wysokości. Uda ło się to mu n awet po cz~sci , albowiem w krót­
kim czasie s tolica pUJlstwa jego Sa m arka nda doras ia do roli jaką współ ­

czcśni e w ob rocie handlowym odgryw:-.ł Bagdad i Tcbrl7.. Ze śmierc i :} 

TamcrJ:lIl3. kOlkzy się okres pot ęgi jego pafls!wa a w parze z lem lIpa­
da ostatnia próba elementu mongolsk iego ulrzylluw ia pof.red niclw~t han ­
dlu chińsko· indyjsko-europejskiego w swcm r~ku. 

Przyjrzyjmy s ię lera z slosu nkom na Litwie. Już sn mo poło:l:enie 
geograficznc Litwy sprawiło, że stosunki handlowe nic były lum bardzo 
rozwinięte. Otoczona łaSUlll i i bagnami była mało dostępn a dlu kupców 
zagranicznych. J edyne arterje, któremi pubowulo zywiej zycie handlo­
w c były rzek i Xiclllcn, Diwinu. Na rew, Bug i Dniepr. Wpmwdzie, po 
unji polsko-Iilewskiej otwiern jll s i ę dla Litwy drogi komunikacyjne na 
zachód, ci!J,gle jednak niepokoje nazewną lrz, nic pozwalaj:1 się rozwilHjc 
normulnym s lOSILnk OLH hn lldlow)· m. Litw ę ł!lczyły s tosu nki h Rnd lowe 
z Zakonem Krzyżackim . in flantami , :\loskw:J, miustami Han zy Ol"flZ 
Polską. \V nujżywszych jednak stosunkach pozos tawa ła Utwa z Za­
konem, s losunki te jednakowoż z powodu częstych kon fliktów by-
1y raz po raz przerywa ne. Produktami wywożonemi z Lilwy były głów­

ni e surowce, futra , skór)'. łój , mi ód, wosk, popiół i drzewo. Przywożono 
zaś na Litwę broil, amunicję. materjały sukienne, d rogie kruszec i I. d. 
O ile chodz i o broil i amunicję, to la przychodziła na Litwę glównie 
z Polski, albowiem kupcom pruskim było zakazane wywozić na Lilwę 
le arly kuły. Składy zagranicw ych kupców były w Wilnie, Kown ie, 
Trokach i Krewie. 

Zetkni ęc ie s ię element u litewskiego z element em ta tarsk im nu te­
renie s lepów Rusi sprawiło, że Litwa zaczęła podpadać pod sferę wpły ­

wów drogi hand lowej łliczącej Azję 7. Europą. ~ie był lo wszakże hall ­
-<le i nadto ożyw iony. albowiem jak to nadmien ili śmy. bruk dróg handlo­
wych, nieprzebyte błota i lasy, a wreszcie niski s topie6 kullury z jednej 
strony i częste konflikty orężne litewsko-Ialarskie z drugiej s tron)' s la­
Iy 1{'IUU na zawadzie. Ta osta ln ia zwłaszcza okolicz ność sprawiła, że s lo­
sunki hundl owe lit ewsko- tala rski e w porównaniu 7.e stosun kam i 1. inny­
mi sąs iadami , były bardzo upoś led zone. Istniał)' one jednak, a Ilawet 
:z biegiem czasu zwiększały s ię coraz bardziej. Do ożywienia ich )ll'zyczy­
lliu!u s i ę przedewszys lkielll opieka, jaką otacza ły je rządy łak Intarsk ie. 
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juk też i litewskie, wreszcie. l eż ekspansja Litwy ku południowi. Ek­
spansja la m ianow icie sprawiła, że kupiec dąi:ąc do bogatej Kuffy olbo 
l eż do ułusów tatarsk ich , z więksZfl pewnośc ią swego mienia a pr1.c­
dcwszyslkicm życ ia mógł puszczać s ię w czarnomorskie s lepy. 

Kawiązując do czasów Witolda powiemy, :i:e stosunki handlowe 
lilewsko-Ialu.rskic do roku 1:199 ił przynajmniej do rok u 1396 Illusialy 
być dość ożywione. ObowiJjzywał tu bowiem jeżeli ni c otwarty soj usz. 
lo c iche porozumien ie pomiędzy Litwą, ił Tochl amyszem, któremu wy­
raz dal jarłyk tegoż chana do .J agiełły. W ja rł yk u pom iędzy ill ncmi 
Tochta mysz zapew ni a Jagiełłę, fe kupcy litewscy mog;] bezpiecznie jcż­

dz ić do jego krajów. ponieważ ze sll'ony jego poddanych n ie spotyka 
ich żadna k rzywda. Chan z nowuż prosi króla by i jego kupcy mog li 
także spokojnie udawac się w kraje litewsk ie, dodając przytem, że lak 
zresztą było za ich przodków 11) . 

1{ulastrora z 1399 r. Illusiuła przerwać te stosu nk i. Ponieważ zaś 

Iron challsk i powstawał od lego czasu aż do roku 1412 I. j. do osadzenia 
OżelIalcddina w r~kach wrogich Witoldowi chanów, więc też i stosuuki 
handlowe pomiędzy obu paiJ.stwami Ill llsiały być przerwane a w najlep~ 
szym razie bardzo ograniczone. Dochował sil! do czasów naszych doku­
ment, klóry stwierd za. że pomimo wszy ... tko s tosunki handlowe i s tnia ły . 
. \ mianowicie z okazji sporu pomiędzy kupcami krakowsk imi i lwow­
sk imi, k ról Władysław Jugiełlo wydaje wyrok aby wszyscy kupcy spie­
SZlłC .,adTa rtariam ' · lub też: powracając z niej, ws tępowali do Lwowa 
i wystaw iali swe towary przez 15 du i na sprzedaż ") (1403 r.). Rzecz 
oczy wista, że korawu ny kupieckie w tym czasie nic mogły sięgać dalej 
jak do do Krymu. 

Z czas6w krótkiego panow:mia Ożellaleddina nic mamy żadnych 
wskaz6wek, z kt6r)'ch można by sob ie wyrobić pogl:ld na SIOSllllki han­
d lowe w iedz:lc jednak O lem, że cha n ten prowadził wobec Litwy poli­
tykę swego ojca, wnosić na lcży . że i w tym kierunku poczynione były 
cd)Jowied nie kroki Z gwałtowną jednak śmierc ią tego przyjaciel:! Lilwy 
urywają s i ę :w6w na czas dJuŻSZ)' pokojowe stosunki litewsko- Iatu rskif' . 
-\ Ic- i z tych czasów mamy dokument, który pozwa la nam wnosi.,:., że 
pU:<'1: icz o zUI)Clnem zcrwuniu s tosunków nie mogło bvc mow,'. Oto 
14li r. wydaje J 3giełło . widocz n ie urgowany przez Il1ieSZCZ31l Lwowa, 
polecenie, by kupcy wrocławscy jadiłc ,.ad partes gcnlilhllll Tarta ro­
;'11111". Irz:.'Inali się s ta ryc h dróg t . j. dróg prowadlo!łC)'ch albo prn'z 

'l') O b o I c n s kij, J (lrlyk chana Zololoj Horuy clc. 

:.) Ulauickij. MaterjAły ul ja hilorjl Rosji etc .• .s Ir. 16-17. nr. 20. 
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Lwów albo przez Łuck a). Wyszczególnienie i podkrcś lenie tej oslat­
niej drogi l Hls lqpiło nicwq tpliwic ze wzgh~d ll na handel litewsk i. ullJO­
wiem ni c ul cgn wfjtpliwości , że o il e kupcy polscy jeździli na Tntarsz­
CZYZ Ll ę, lo lelll bardziej jeźdz ie la m lIllls ieli i kupcy lih:wscy. Z rok iem 
1419 I. j. z zrtwarcicm pokoju między Witoldem a Edygq, musiała nu­
~1:Jpj (. w stosunkac h handlowych znaczna popra wn , a lh·.lw j·.!t.\ bliskie 
sąs iedztwo z Krymem, zasia nym clIl»orjami kupit'Ckictlli gcn ucIlczyk6w 
było ku temu zupełnie naturaln/l n l uk bardzo korzystnll sposobnościq. 

Przypatrzmy s ię teraz drogom, którcmi rozchodził się towur tu­
larski w głąb Lilwy. O ile chodz i o właściwII I. j. clnogruficznq Li t Wę, 

lIujkr6łszą drogą. która ł qcz.yła jfl z prowincjallli przerzynanemi przez 
poprzecwc szlaki handlowe, był Dniepr. \V Kijowie też koncclltrO\\HI" 
s ię sk łady wschodn ich towarów, ponieważ w n im IlrZl.!cinllly się od daw­
nu dwie drogi, droga wodna prowadząca z północy na południc, nieg­
dyś do Bizancjum, obecnie do kołon ij genuei'tskich, oraz 1:1dowll, prowH­
dząca z Europy zachod niej przez Polskę do Azj i. Dzi(,!ki lemu roiło s ię od 
kupców lalarsk icl l, gellueliskich, ormiul'Jskich i moskiewskich U). 
Stan laki trwał jednak ty ł ko do roku H 16, albowiem napad Edygi, 
zniszczywszy J{jjów, musiał tel połolyć kres jego doniosłej roli w sto­
sunkach handlowych. 

Wielkie znaczenie jeś li nie dla Litwinów, to dla Witolda lub raczej 
skarbu litewsk iego miały dwie drogi, prowadzące z Polski' przez Podole, 
które od roku 1410 bylo pod za u/Idem W. Ks. Litewskiego. Najwni:­
nicjsz:} z nich byłu droga prowadzqca ze Lwowa przez południowe 
krailce Podola do Krymu. Był to lak zwa ny szlak lalarsk i, a lbo droga 
latars ka 11) . Był on szlukiem Ilujwygodniejszym i najbardziej bezpiecz­
nym, albowiem prowadzil przez kminy najbardz iej za ludnione i zabez­
pieczone Iicznem i za mkami. Drugim szlakiem, lub nawet ściślej się 

wyrażaj:lc, od nog:1 pierwszego, był szlak prowudzflcy z Polski przez 
Łuck U), n schodzący się ze szlakiem talarskim na prawym brzcgu 
dolnego biegu rzeki Bohu. Szlak ten łĄczył Bałtyk z )lorzem Czul'llelll . 
Charnktcrystyczn:} jesl rzecz:!> że na mocy rozporzf(dzcnia królewskiego. 
inspirowa nego zrcsz l<l przez mieszczlln Lwowa i Łucka, a uświęconego 

Hl D o S i c l, COdCl dilllollllltieus, t. J. , str. ()~:? 

-j p r o e h Ił ska. Dtieje WitOId:I, str. :lI I. 

") U I II n i ck i j. Matcrj llly elc. lir. 20, str. 17; Por. C h II re w i et u II' li L u­
(' j Ił, łlllndel Lwown z Moldnwj 'l i Multa n:Hlli w wiek:lch ~rednich . KWllrl. Hisl. 1\)2~, 
R. 38, Lwów, sir. 39. Por. :.; a r II li Z e w i c z A. , Tnuryk!l, sir. 8ł i 11.; P r (I e h II li k:l. 
Dzieje Witolda 1rozdz. 1I111ltlcl Lil"y, sir. 338-3& 7 . 

.. ) D o;; i e I, COdCl diplomaticus, l. J, s tr. 5~2. 
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lradycjll. nie wolno było kupcom jeźd zić inn emi, juk tylko Icm i dro­
gami. Przekroczenie tCHo rozporządzenia, jako l eż zbaczanie 'I. owych 
dróg i zatrzymywanie sit:: po drod ze w celach handlowych. poCi:U;:llo 
za sobą , juko karę, konfiskatę czyli t. zw. "aresztowanie" towarów. 
'V aktach lluzywa s iQ te dwie drogi, drogami publiczncll1i U) . 

Z rozponqdzcli królewskich, które przy nos iły lak wit'lc zysków 
micszkailcom Lwowa i ł~uck!l , pot ra fił w~'ciągnąć dla siebie korz)'sci 
leż i zarządca Podola Witold. 010 w miejscach , w których pohłczone 
drogi przechodziły przez Boh i Dniepr, stawia on budynki, w których 
mzędlli c:y jego kiągają cło z przewożonych lowa rów U). Nic ulega 
wqlpliwości , że cZQŚć uzyskan ych sum szla na naprawę łych t. zw. 
" dróg publicznych" oraz budowę wzglQdnie naprawę mostów 8~ ) , resz ta 
zaś do kasy \Viloldn; być może, że była obracana na bmłowQ zaml.6w, 
klóreby strzegły bezpieczellstwa i dobrobytu powierzonej mu ludności. 

Towar , przywożony z Tatarszczyzny był to przedewszyslkiem 
towar kolonjaln:y, który nosil w ogólności n azwę " towaru lalar· 
skiego U) . Zaliczano do niego jcdwab, kamchy, pieprz, tymian. 
k was grecki, kadzidło, olejki pachllf!ce i t. p. 8:) . Handlowano ponadto 
bydłem , kOllrni, rulrami , skó rami , s reb rem i t. d., wreszcie broni:!. 
Ta ostatn ia zwłaszcza miała wielki popyt wśród kupców lit ewskich, 
albowiem z powodu jej dobroci używano jej powszechn ie na Litwie. 
Należał)' lutaj noże , łuki , strza ły i sahajdaki. Noże i sahajdak i nazy· 
wano Ilawet " tatarskiemi" w odróżnieniu od litewskich U). Przypatru· 
jąc się " towarowi tal arskiemu" łalwo zauważyć, że pochodził 011 z dwu 
źr6deł : z Chin (jedwab) i In dyj (korzenie). A zalem Tatarszczyzna 
odgrywała dla Polski i Litwy tak:} rolę, jak:} odgrywała w zachodniej 
Europie \Venecja, Gen ua i Piza. Co więcej , o ile Europa zachodnia 
nabywała towary kolonjalne z rąk trzecich , to Polska i Litwa !laby· 
waly je z rąk drugich, albowiem Tatarzy pomimo przeszkód , z jakiemi 
spotykali się w Chi nllch z powodu niechętnej im dynaslji narodowej 
pa nującej, !lOlrarili zaopatrywać się na pograniczu Chin w jedwab. 

N) Ibidem. 

!Ił) M i c h a I L i I w i n, Miclllllouis Ułunni . De moribus Tnrl ll rorum, sir. 3t;: 

" IIUblieł\llulIl qui Iheloniulll c sigcb:ll. Quod si (luis non u h'in cl. Iłul scor tatus C5se 
dcprchcnsulI ruissc, ili conriscatis l\ioviue oollis omnibus, lImItaba iur. Qnae leli; 
Ossmmicltwo dicta" .. , MClIlunry ... sir. fil 

Nj Ibidem. 

M) .-\kly olnosjnHczije sin k ' 1St. Zap. Ros .. I. I, str. 30, nr. 21. 
.,., Ibidem , 

III) G. de L n II n o y. I. c. lłol.biory , sir. 382. 
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WaŻllll usl ug~ w hnndlu litewsko-tatarskim oddawa li Li lwie Ta­
łarzy kol oniści· Jakkolwiek byli oni osadzeni pocZlltkowo po la tyfund ­
jach, lo przecie;;' po jakimś czasie część ich porzucił a swe osiedla wicj­
sk ie, zrezygnowawszy z wszelkich praw i obowiązków zwi:lzanych 
z niemi i przes ied liła sit: do miast , oddajlje s ię rzemiosłu , a przede­
wszyslkiclll pośrcdnicZi\C w ha ndlu pomiędzy swymi pobmlymcami, 
micszkalkami Krymu lub s tepów nadwołżallsk ich H Litwą U). 'Vieł ­

k!1 ilość takich Ta tarów-kupców spot ka l w Trokach podczas swej po­
dróży 1421 r. G. de La nlloy "l . O nich l eż wspomina i au lor " Ri sa lc", 
mów iqc, że zumicszkujq oni zwyk le osobnq dzielnicę w micśc i e., a cho­
cia ż zm uszen i warunkam i wynarodowili s i ę, to przec ież nic porzu ­
ci li swej wiary ojczystej "). 

Podkrcślić wreszcie na leży istnienie pewnych stosunków i wpły­
wów ku il uralnych. \Vza jem ne oddz iaływn nie dwu kult ur na siebie 
jes t w hi storji lu dzkości zjawiskicm Ilormalnem. Zjawisko lo jest lem 
ciekawsze , jeżeli dOlyczy dwu kullur, wykazuj'lcych najwięcej ze sob:} 
sprzeczności i przcciwiel\slw. i\l ówi'lc o kulturze litewskiej nic mamy 
jednak na myś li jakiegoś specja lnego typ u kultury, któryby np. moż­
na przeci ws tawi,! lub porównywać z kullurą europejską , ale kulturę 
lud u osiadłego rolniczo-pasterski ego, kt óry dosla je się właśnie pod 
wpływ kultury chrzcścijaliskiej Zachodu. Oddział ywan ie kultury li ­
tewskiej i lalarskiej na s iebie jest za słabe. by można tu w tych wqs­
kich ra mach (1382-1430 11.) uchwycić jego wl) tek i nić przewodniq . 
Nie mia ło ono zresz ll) większego wpływu na etnograficzny elemenl 
li tewski , ponieważ element ten ni c pozostawał nigdy na szerszej choć­

by na podslawie terytorjalnej w bczpośredn iem sl)sicdz twie z Talarami. 
ani lem bardziej nic podlegał im, ja k to np. miało miejsce z e łenwn ­

lem ruskim , przcdcwszyslkiem północno· rus kim , którego psychi ka je­
szcze do dnia dzisiejszego 1I0si 11ft sobie p iętn o azjalyzmu, a dIn któ­
rego naśladowanie zwyczajów tntarskich uchodz iło ongiś ,,7.lI krzyk 
mody" ul. Przypa trzmy s ię tylko pewnemu wyraź n iejszemu wply­
wowi azjatyzmu na dwór w. ks. \Vitolda, klóry stawszy s i ę dwo rem 
P:lIluj:lcego nic ty lko nad etnograficz lll} Lit wl), alc t eż i /lad Hu \i :! po­
łud niowil a częściowo i pÓhIOCIll} , jużto z racji ~\\"ej ta ta rskiej puli­
tyk i, już to z racj i bezpośredn iego sl)sied ztwn swego pa{\s twa z pa!'\. 
s twe1l1 latarsk ie.lll , musiał o tworzyć swc podwoje i d la wpływów kullu­
ry tatursk iej. 

- ) S 1, n j n O c h 11 K., Jlldwitltl i J atlieł/Q, VII, sIr. 91·9S . 
.. , G. (lo! L nnnoy, I. c .... Ir. 381. 
" I MU l; hlillski, I. c. 1\', 1., sIr. 21'11. 
u ) K o n e c z u)" F., ))zieje Rosji r, sir. 429. 



- 70 -

Ciągly kontakt z Tatarszczyzn:l wymagał od Witolda niclylko 
orjentacji w zwyczajach talarskich , ale tei i wiadomosci j~zyka i piso 
mu tatarsk iego. Czy znal je sam 'Vitold - nicw iadolllo, albowiem 
nic mamy o lem żadnych wiadomości źródłowych . Uardzo możliwe jest, 
że znal, bo przecież przez cale swe życic mial do czynienia la k z Tala· 
rami Hordy, jnk i z Talarami kolonistami. 'Viemy tylko to, że z kan­
celarji k shtżęccj wychodziły okl y pisane w języku la ta rs kim U) , m ial 
wiQc w otoczeniu swojcm lud zi, znuj:lcych len język. 

O ile chodzi o kulturę Jll tltcrja hl l}, to wpływ jej na dwór k !>hlŻęcy 
był s tosunkowo dość duży, wiadomll bowiem jest rzecz:l, że jednym 
z najbardziej przemawiających do upodolHu'l lud zkich czyn ników 
w zakresie mody jest niew:}tpl iwie egzotycz llosc. 1 tak jcdwnb, z któ­
rego szyto ubiory dla osób z wyższ)'ch sfer, był przynoszony przez kup­
ców tatarskic h z dalekiego Wschodu. Br0l1, któnl posług iwano s i ę, b~'­

In w wielkiej mierze wyrobu tatarskiego. Nale;l:ący do dworu w. ks ięż­

nej, żony Witolda, nosili na szyi, jako odznakę, mOlJetę tałarskf! . Ta­
kq to właśnie monclę, jnk również wiele innych podarunków, a prze­
dewszyslkiem ubiorów z jedwabiu lalarsk iego dosta ł podróż nik Gil­
bert de Lann oy, gdy r. 1.J.21 opuszczał dwór \Vit olda , hy udac s i~ da lej 
w kraje laln.·skie U) . 

Przepych i wystawn ość , właśc iwe mona rchom Wschodu zos ta ­
ły również przez dwór Witolda p rzyję t e. T ak np. Długosz wspomina­
jąc o wiletlskiej koronacji kandydatów na Ii'on ch:ulsk i, Opow\;J(!a. że 
koronowano ich z wielką wystawno';cią , ubiera jąc w boga te futra 
i purpurowe szaty, przetykane zlo tem it~ ). Opowiadania kroniki litew­
skiej o przygotowaniu koronacji w Lucku , wyszczególniające ilość i ju­
kość polraw wydają s ię nam dzis ia j wprost bajkami U) . \Vspólczes ne 
jednak wiadomości potw ierd zają je. I tak właśnie dowiadujemy s i ę. 

że wesele wnuczki w. ks. Anastazji Irwalo ca ły ł ydz ic ll, a wiadomośc 
o niem rozeszła s ię daleko poza gra nice Lilwy 87). 

Ze skłonnością do przepychu, opa nowaln Wiloldn inna skłonnoś{' 

właściw:l władcom tatarskim. Był ni:1 despo tyzm i sk łonność do okrll ­
ciclhlwn, którc ohja wiały s ię w podobnych fo rmach jnk na \Vscho­
dzie. 010 np. by lIkamc winow:ljców za niszczenie i rabowanie koś­

ciołów podczas wojny polsko-krz)lżackicj 14jO r. roz kazuje WitoitI 

N) G. d e L li n n o y, \'o~" IGes I. e. str. 3&2. 
H) G. de L IHlll o y, Voyases str. 382. 
"") Dlugosz, lIisl. Pol. k~ . XI. s tr. 221. 
M) LlltOpis n y c h o wc 'I , sIr. 52~ . 

~) Cod. ep. ViI.. sIr. 392, nr. 73Q. 
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im sa mym pow iesić się przed oczami calego wojska U). Zbunlowan)'ch 
przeciwko jego władzy Talarów-kolonistów ska zuje Witold nn tortu­
ry OD). Ci którzy by li zobow i!17.:ani do wypraw wojennych na powola­
nic ks ięcia s tawić s ię konno, w wypadk u, gdyby konia nie posiada li, 
micli według słów Witolda sprzedać żon ę i d zieci a kupić konia 100). 

Nie ul ega wsza kże wqtpliwośc i , że len ostatni wplyw Tatarszczyzny, 
skłonność do okrucicilstwa, dopiero w polqczcniu z porywczclll IISpOSO­
bieniem Witolda, doprowadzał do czynuw srogich. Zasady wiary 
ch rzcścija llskicj malo wplywały na złagodni enie pos t ępków jego. 

$lcdzllC dzicje s tosunków litews ko-Ia la rskich za Witolda, pozna ­
li śmy politykę. jakiej się trzymał w odniesien iu do spraw la tarskich. 
\V 1}{)lityce tej widzimy jasno wytkn ię ty cel oraz d rogi do niego wio­
d:!ce, kt óre się splatają w całość harm onijll fl. \V polityce tahlrsk iej 
Witolda wyodrębniajq s ię n icjako dwa ok resy. Kryterjum pod zialu 
let.y w od miennych celach , do których rea lizacj i Dn u dllżyła. Pierwszy 
ok res tej polityk i kOliCZy s i ę w latach 1419, dru gi trwa do Iwrlca życia 
'Vilolda. Cenirainem zagadnien iem, dookoła kt órego obraca się poli­
tyka tata rska pier wszego okrcsu jest plan opanowania całej Ta tar­
szczyzny Europejsk iej, by przy jej pomocy rozciągnqć panowanie nad 
całą Husiq i dotrzeć do morzu. Drug i ok res - to polityka, dllżljCa je­
d ynie do lego, by zabezp ieczyć granice od napadów ordylIców o raz , by 
z jak najmnicjszfl ulral q energji, zdobyć wplywy na władc6w ta lar­
sk ieI!. Juko dalę odgran iezajflc11 oba te o kresy uważamy rok 1410. 
Hok len wprawdzie n ic jest żadnym gran icznym sluJlem, któryby z gc­
o melrycZllq dokladności:, oddziełał oba ok resy, ani tem mniej nic po­
ciflga 7.a sobfl jako skutku poli tyk i JI . 1419- 1430, zaczyna jed na k S7.C­

res CZ)TnÓW i fakt ów, które wskazuj:1 właśnie Ila lak i a n ic inn y kie­
runek lej polit yki. 

Pierwszy ok res po lil yk i la la rskiej Witolda pOllz ielić mOżna ze 
względ u Il n zewnętr7.lle fuk t), nią wywołane l1a trzy podokrcs)'. 
Pierwszy podok res s ięga do roku 1399. J est lo podokres o wielkiej akly­

WJlosci Witołda , dflż:lcego do ziszczenia swych płnn6w. Dwa zbrojne kon­
flikty o szc7.ęśliwym wyniku, trzeci i oslalni zakrojony na wiclk:l ska lę , 

a kOl'ICZąCy się olbrzymifl katas tro f:1 - 010 zewn ę t rzny wyraz polityki 
lego podokresu. Podokres len w przcciwiciislwie do pozos tałych zn­
",iera w sobie wypadk i wyolbrzy mione niejako przez ' Vitolda do Z:i-

"') D łu Gol .... Hist. Pul .• ks. XI, si r. 22. 
M) B u n G e, LEKUrkb. V litr. :?7-ł-5, nr. 2()37. 
'M) Cod. e ll. Vi I. sIr. 518. nr. \ł99. 
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gudnie!'] polilyki ogó lno-europejskiej lub raczcj og61no-chrz~cija"]skiej. 
Drugi podokres, to czas zastoju w polityce tatarskiej Witolda. Klęska 
worsklailska z jednej st rony. a sprawy krzyżackie z d rugiej, sprawia­
jq, że polityka lalarska nabiera jakby drugorz~dncgo znaczenia. :-.l ic 
znaczy to bynajmniej, h:y Witold zrzekł się swych pierwotnych pla­
nów, zaprzecza temu zaraz )}Qliłyka następnego t . j. trzeciego podokre­
su. Jest I:y lko chwila od poczynk u lub rnczej wyczekiwania odpowied­
niejszego momentu, w którym możnaby znowu powrócić do realizacji 
poprzednich planów. Trzeci podokres polityki tatarskiej (1409- 1-119) 
jest związany z liczllcmi kOllflik lami litcwsko-Iularsk icmi, częstokroć 
{) zmicnncm SZCZęSCll1. Przed oczynH\ Ilaszemi przesuwaj:) s ię nojwy­
raźniej metody, przy k tórych stosowa niu d:lźy l Witold do rcalizacji 
swych planów. \Vysuwunie coraz to nowych pretende.ntów do IrOllu 
chaliskiego stanowi najistotnicjszq część tych metod. Pozałem sam 
\Vitold w swych poczynaniach przeciwtalarskich w por6wnaniu z po­
czynaniam i do r. 1399 zdradza więcej zrównoważenia oraz znajomo­
ści stosunk6w tatarskich. Chwilowe triumfy nic zdolaly jednak utrwa ­
lić go w jego pierwotnych zam iarach. Niezwyklc szybk ie zmiany sy­
tuacji , klęski następujące zaraz po triumfach ( nagły upadek Dżcllalcd­

diun 14 t 2 1'. ) przyczyniaj~l się zapewne do s topniowej modyfikacj i po­
gl:,d6w \Vitolda na kwestję la larską, by doprowadzić wreszcie do zu· 
pełnej ich zmiany. \Vypodki związane z tą zmianą tworzą drugi okres 
poli lyk i tatarskiej Witolda. W okresie tym ( 1 419-J4~O), zasadniczo 
jednolitym, wchodzi w grę 1I0wy czynn ik polityczny, jes t nim Horda 
Krymska. 

Nowotwór tCIl , w por6wIloniu z rozkladajqcą s ię Złotą Hord:l, 
przysparzał Witoldowi wprawdzie najmniej troski, wymagał wszela­
ko rozszerzenia pola jego działania. 

Stos un ki zc Złotą Horc!:j , względnie z organ izmam i, powstnlemi 
na jej miejscu, po konfliktach z chanem Kibakielll, w pi ef"\v sz<'1ll pię­

cioleciu ostatn iego okresu wiel'!czą co lą politykę tatarsk:1 Wit olda rllu -
gotrwałym pokojem. " • • 

W ocen ie s tosunków, panujących na Wschodzie. za czasów Ja -
gicHy i Witolda, napisał Prochaska: "Cnly wschód Busi ~Ioskiewskiej 
i Litewskiej odetchlH}ł na sku tek polit yki mądrej władców Polski i Lit­
wy i właśnie w czasic ich panowania zaprzestano upokorzaj:jcych 
wędrówek do Ordy z czolobitniami. Dobrodziejs twa przelo polityki 
polsko-litewskiej rozszerzyły się na cal." wschód chrześcija{lski, nic 
m6wi'lc ju ż O lem, że bronili oni Europy od barbarzyliców" ' łl). OtM: 10. -

itI ) P r o e h n! k II, Dzieje Wilolda, sir. 420. 
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ka ocena rezultatów ni c jest całkiem trafna. Nic ulega wątpli wości, że 

w czasie panowania Witolda i Jagiełły, cały wschód Busi Moskiews kiej 
i Litewskiej odetchnął od plagi latarsk iej, był lo jednak nic tyle wyn ik 
ich polityki, ile raczej fakl , że polityka ich zbiegła się właśnie z chwi­
lą odpr~żenia i odetchnięcia oraz że częśc iowa pacyfikacja ' Vschodu 
była przcdewszyslkicm rezu lta tem rozkładu życia politycznego Złotej 

Ho rdy. Na leży pam iętać, że Litwa S3ma nic miała nawet siły siebie 
obronić od dwu krotnego najazdu Edygi (r . 1399 i 1416), czyl i, że Ta­
tarzy zrujnowawszy ea!:, Ukrainę i Podole i nic napotkawszy nigdzie 
oporu , nic myśleli wcale napadać na dalsze kraje. 

Nic chcemy i nic możemy jed nak odmawi ać wielkich zaslug W i­
toldowi, który korzystając umieję t n ie z chaosu politycznych stosunków 
w Złotej Hordz ie swoją mądrą polityką tatarską ot worzył swe­
IllU pa(\s twu d rogę do ekspa nsji na południowy-wschód , skolonizował 

puste strefy pograniczne swego pal\stwa elemen tem os iadł ym oraz przez 
kolonizację tatarską przysporzył Lit wie większą ilość dzielnego wojska. 

Kon iec XV w. przyniósł ruinę południowych krain pa(\stwa litew­
skiego, a klęski, które spadły na Litwę za czasów nie mniej energicz­
nego i przebiegłego od Witolda Kazimierza Jagiellot'lczyka zc strony 
Mengli-Gereja, chana Hordy Krymsk iej , k tóra w zes tawieniu ze Zlo­
tą Hordą przełomu XIV i XV w. była niejako tylko minjaturą , ai 
nazbyt wyraźnie potw ierdzają nasze poglądy na znaczenie i rC1.l1ltaty 
polityki tatarskiej Witolda. 
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